
ZA ROK -  NA SCENIE
ale dziś jeszcze w szkolnej sali 
popisują się tańcem klasycznym 
uczniowie Liceum Choreograficzne­
go w Budapeszcie, które kształci 
tancerzy dla węgierskiego baletu.

M a r in n o  R e ism ann  —  M a / iy a r  Fo lo
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A S Z A  K R O N I K A
T E L E W IZ J A  to p iękn y  i  poży­

teczny w yna lazek osta tn ich 
czasów. Będziem y bardzo 

zadow oleni, gdy nasza te lew iz ja  
w y jd z ie  w reszcie  z dośw iadcza l­
nych p o w ija k ó w  i ro z w in ie  się 
na szeroką skalę. Będzie to no­
w y  środek, p rzekazyw an ia  m yś li 
Ju d z k ie j,. w zruszeń ludzk ich , 
w iedzy i  dośw iadczenia, cenny 
e lem ent ro z ry w k i i  szerzenia 
k u ltu ry .

W  w ie lu  ju ż  k ra ja c h  te le w i­
zja bardzo się rozw inę ła . Jak  
w szystko  —  rozw inę ła  się w  za­
leżności od stosunków , p a n u ją ­
cych w  danym  k ra ju . W  Z w ią z ­
k u  R adz ieck im  czy w  Czecho­
s ło w a c ji w  n o w y  sposób speł­
n ia  te le w iz ja  te zadania, k tó re  
i  u nas spełn iać będzie, a k tó ­
re  zbyteczne chyba ra z  jęszcze 
w y liczać. Potężnie rów n ie ż  ro z - 
w i ja ; się te le w iz ja  w  Stanach 
Z jednoczonych* Je j p ro g ra m y 
pośw ięcone są n ie m a l w y łączn ie  
zbrodn i i po rno g ra fii. T e lew iz ja  
am erykańska  pow odu je  zan ik  
innych , w ege tu jących  tam  spo­
sobów przekazyw an ia  sz tuk i, 
ja k  na p rz y k ła d  te a tr. B a, po­
w o d u je  na w e t k ry z y s  w  na ro ­
d o w ym  przem yśle  U S A  —  w  
k in e m a to g ra fii.

Jednym  słow em , te le w iz ja  a - 
m erykańska  niszczy resztkę spo­
łecznych sposobów odczuw ania 
sz tuk i. T e le w iz ja  w  A m eryce  
zm ierza do w y ru g o w a n ia  tea tru , 
f ilm u , ta k  ja k  ks iążka  została 
ju ż  w y ru go w an a  przez comics. 
K ie dyś  toczy ły  się ta k ie  d y s k u ­
sje na tem at: czy k in o  spow o­
d u je  lik w id a c ję  te a tru , ¡czy ra ­
dio  zm usi do zan ikn ięc ia  sal 
koncertow ych?  D ysku s je  oka­
za ły się bezpłodne: k in o  i  rad io  
ro zw ija ć  się m ogą n ie  kosztem  
te a tru  czy f ilh a rm o n ii,  a le  obok 
n ich , rów no leg le  z n im i. W yna­
la z k i dw udziestego w ie k u , ta ­
k ie  ja k  k in o , ¡radio i  te le w iz ja  
w ca le  n ie  m uszą p rzyczyn iać 
się do l ik w id a c ji s ta rych  i  w y ­
p róbow anych  sposobów ro z w o ju  
i  upow szechniania sz tuk i ja k  
ks iążka czy te a tr. W łaśc iw ie  
użyte  te  now e sposoby techn icz­
ne m a ją  wzbogacać dotychczaso­
we d ro g i oddz ia ływ an ia  sz tu k i i 
pomagać ty m  daw nym . N ie  m a 
m ow y o l ik w id a c ji jakiegoś spo­
sobu, gdyż każd y  z  n ic h  w  
sw o is ty  in n y  sposób przekazu je  
sz tukę i  naukę, s łu ż y  do  p o ro ­
zum iew an ia  się ze sobą lu dz i, 
s łu ży  do ro z w ija n ia  ducha lu d z ­
kiego. !

T e le w iz ja  to  w ca le  n ie  m a 
być rad io , k tó re  w idać  (rad io  * 
z lu fc ik ie m  —  ja k  m ó w i 
W iech), czy też k in o  w  domu, 
czy też te a tr  na  odległość. T e le ­
w iz ja  m a  sw o je  w łaśc iw ośc i, 
sw o ją  specyfikę  nowego, in ne ­
go  p rzekazyw an ia  sz tuk i. Je j 
ro z w ó j n ie  oznacza, że n ie  bę­
dzie  ju ż  a n i ra d ia , a n i książek, 
a n i te a tru , a n i k in a , a le  że o - 
bo k  ty c h  sposobów p rzyb yw a  
nam  no w y , w zbogacający te 
dawne.

W szelk ie  p ró b y  zastępowania 
te le w iz ją  czegoko lw iek są oczy­
w iśc ie  nonsensem.

NA  P R Z Y K Ł A D  próba, k tó re j 
dokonano n iedaw no w  Stanach 
Z jednoczonych przed sam y­

m i w yb o ra m i. Polegała ona na 
ty m , że p rzed  o b ie k ty w e m  te ­
le w iz j i zaaranżow ano posiedze­
n ie  rządu  tego k ra ju .  P rzew od­
n ic z y ł p rezydent E isenhower, a 
sp raw ozdan ie  z k o n fe re n c ji lo n ­
d y ń s k ie j s k ła d a ł Du lles. In n i 
m in is tro w ie  ró w n ie ż  zab ie ra li 
głos. W  ten  sposób p a rtia  re ­
p u b lik a ń s k a  s ta ra ła  się n a w ią ­
zać k o n ta k t  z  w y b o rc a m i i  p o ­

zyskać ich  głosy d la  u trzym an ia  
sw e j w iększości w  Senacie i  w  
Iz b ie . R eprezentantów , co, ja k  
w iadom o, się n ie  udało.

To posiedzenie am erykańskiego 
gabinetu m in is tró w  w  te le w iz ji 
n ie m ia ło  cha rak te ru  norm alnego 
w id o w iska  te lew izy jnego . O n ie ! 
T u  chodziło o to, by te le w iz ja  
coś zastąpiła. I  n ie  tea tr, i  nie 
k in o  i  n ie  rad io . ,Po prostu  w e­
d ług  chy trego  p lan u  re p u b li­
kańsk ich  propagandzistów  te le­
w iz ja  m il zastąpić... dem okrację .

N o b o  rzeczyw iście , je ś li ka ż ­
dy obyw a te l (oczyw iście posia­
d a ją cy  apara t te le w iz y jn y  i 
m ieszka jący w  zasięgu d z ia ła ­
n ia  s ta c ji te le w iz y jn e j)  może, 
siedząc u  s ieb ie  w  dom u, w i ­
dzieć i  słyszeć, co się dzie je  na 
posiedzeniu rządu  w  B ia ły m  
D om u, czyż to  n ie  szczyt dem o­
k ra c ji?

T A K  by się na pozór mogło 
w ydaw ać. W  rzeczyw istości 
te le w iz ja  pozostaje zawsze 

ty lk o  te le w iz ją , te a tr tea trem , 
k in o  k inem , rad io  rad iem , a 
książka z w ie rszam i W hitm ana, 
wspan ia łego poety a m e rykań ­
skiego, ks iążką p iękn ych  w ie r ­
szy. T e le w iz ja  rów n ież  zostaje 
ty lk o  te le w iz ją  i  n ie  s ta je  się 
n ig d y  dem okrac ją , choćby w  
n ie j w ys tęp ow a li sam i czo łow i 
rządow i p o lity c y  w  p rogram ie  
zaw ie ra jącym  posiedzenie gabi­
netu.

D em okrac ja  to  je s t dem okra­
cja , a te le w iz ja  to  je s t te le w i­
zja. T e le w iz ja  to  n ie  d e m o k ra ­
cja chociażby dla tego, że w id z  
i  s łuchacz może ty lk o  patrzeć 
i  słuchać, a sam n ie  może się 
odezwać. W łaśc iw ie  może, ty lk o  
n ik t  tego n ie  będzie słuchać —  
poza jego czterem a śc ianam i i 
jego rodziną.

O to is to ta  sprawy. W ybo ry  
am e rykań sk ie  to  też taka  te le ­
w iz ja : gadają do obyw a te la
am erykańsk iego  i  ¡pokazują m u 
różne rzeczy, a le  on sam  n ic  
n ie  rpoże pow iedzieć, bo  m a do 
w yb o ru  p rak tyczn ie  ty lk o  m ię ­
d zy  dw iem a ¡partiam i reprezen­
tu ją c y m i ten  isam św ia topog ląd 
i  podobne in te resy  m onopo li, a 
n ie  in te re s y  na rodu . Cóż ¡może 
uczyh ić  zniechęcony i  zezłosz­
czony, zan iepoko jony k lie n t  te ­
le w iz ji?  Może p rze k ręc ić  ga łkę 
i  nastaw ić  a p a ra t na  inną  s ta ­
cję. T a k  w łaśn ie  u c z y n ił w id z - 
o b yw a te l am e rykań sk i. Z ap ro te ­
s tow a ł p rze c iw ko  szaleńczej po­
lity c e  re p u b lika n ó w , p rze c iw ko  
po lityce  Du llesów , M cC a rth y ‘ch 
i  innych .

N a ród  a m e ry k a ń s k i n ie  m a 
swobody w yb o ru , je s t p ra k ty c z ­
n ie  p rzez ow ą te le w iz y jn ą  de­
m okra c ję  ta k  ubezw łasnow o l­
n io n y  ja k  je s t ubezw łasnow o l­
n io n y  k l ie n t  te le w iz ji.  M oże 
w ięc  a lbo  m achnąć na w szyst­
k o  rę ką  ( ja k  to  ro b i w iększość 
w yborców , n ie  b iorących udzia­
łu  w  w yb o ra ch  w  ogóle), a lbo  
g łosow an iem  na ¡przeciw n ików  
po tęp ić  rządzących —  z pe łną 
św iadom ością, że c i p rz e c iw n i­
cy n ie w ie le  różn ią  s ię  od rzą ­
dzących.

A le  p ro te s t pozostaje p ro te ­
stem  i  s tan ow i w a żny  e lem ent 
w e w n ę trzn e j p o lity k i a m e ry ­
k a ń s k ie j i  je j p o lity k i zagra­
n iczne j. N a ród  a m e ryka ń sk i n ie  
chce w o jn y  i  a w a n tu r, n ie  chce 
bezrobocia i  rządów  m onopoli. 
To jes t p ra w d a  w yb o ró w  ame­
ry k a ń s k ic h , k tó ra  w ych od z i na  
ja w  poprzez bezradność podda­
nych  rzekom ej „d e m o k ra c ji“ .

JA N  SZELĄ G

W 3 7  ROCZNICE REWOLUCJI

CAF
Z okazji 37 rocznicy W ie lk ie j Socjalistycznej Rewolucji Październikowej odbyła się 
6 bm. w  sali Państwowego Teatru  Polskiego w  Warszawie uroczysta akademia, zor­
ganizowana przez Kom itet Centralny PZPR. Akadem ii przewodniczy! I  Sekretarz KC  
PZPR, Bolesław' Bierut, który powiedział m. in.: „W raz z masami pracującymi całego 
świata naród polski przesyła dziś, wr trzydziestą siódmą rocznicę Rewolucji, bratnim  
narodom radzieckim najgorętsze pozdrowienia i życzenia dalszych sukcesów...“

PRZYGOTOWANIA 0 0  WYBORÓW TRWAJĄ

CAF

-Wyłożone do wglądu listy wyborców wzbudzają w ie lk ie zainteresowanie. Na lewo: 
studenci łódzcy sprawdzają swe nazwiska na listach Obwodowej Komisji 
nr 167. Po praw ej: kandydat na radnego, konstruktor maszyn okrętowych, prof. 
Polak z Gdańska, omawia ze współpracownikami nowe projekty i  plany maszyn.

SZKOLENIE RATOWNIKÓW W GÓRNICTWIE

Centr. Stacja Ratownictwa Górniczego w  Bytomiu szkoli kadry przyszłych ratow ni­
ków kopalnianych, N a zdjęciu: ćwiczenia w  specjalnej komorze doświadczalnej.
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ODBUDOWANY RATUSZ POZNAŃSKI PO KATASTROFIE WE WŁOSZECH

CAS
W  Poznaniu zakończono niedawno odbudowę historycznego 
Ratusza, jednego z najpiękniejszych zabytków w tym mieście.

Keystone
Huragan o nienotowanej sile spowodował niedawno olbrzymie szkody w  prowincji w łoskiej Salerno. 
Katastrofa powodzi, po huraganie, pociągnęła za sobą śmierć 300 osób. Dalszych 5.000 osób znajduje 
się bez dachu nad głową. Zorganizowana przez ludność akcja pomocy uratowała życie w ielu rannym.

WYSTAWA POLSKIEGO FILMU

CA F
Z okazji tygodnia „Przeglądu Film ów Polskich“ w  hallu stołecznego kina „Moskwa“ i w  centralnych 
kinach miast wojewódzkich —  zorganizowane zostały wystawy pt. „Poznajemy Polską Kinematografię“ .

■“ *»  <— « WEHRMACHT W OPAKOWANIU ZASTĘPCZYM
Korespondencja w łasna „ Ś w ia ta “  z Paryża

O D m niej w ięcej połowy października 
Paryż stał się terenem wzmożonej 
działalności dyplom atycznej. Rozmowy 
Mendes France — Adenauer, konfe­

rencje Czterech, Dziewięciu i Paktu A tlan ­
tyckiego, wszystkie te rozmowy i spotka­
nia następowały jedne po drugich, oddzie­
lone jedynie ofic ja lnym i kom unikatam i, 
głoszącymi chwałę kolejnego „Porozum ie­
n ia“ . Prowadzona przez rząd propaganda 
usiłowała jednocześnie przesłonić fa k t od­
budowy W ehrm achtu i włączenia odwetow­
ców z Bonn do paktu atlantyckiego. Użyto 
nawet w tym  celu specjalnej zasłony dym ­
nej w  postaci „pojednania francusko-nie- 
mieckiego“  oraz pertrak tac ji gospodar­
czych. W  rzeczywistości rzekome pojedna­
nie było raczej nową ugodą pomiędzy mag­
natam i Zagłębia K uhry a W endelam i, 
Schneiderami i akcjonariuszam i fabryk  
Creusota, nowym  porozumieniem tych sa­
mych kół kapitalistycznych, które przed 
dziesięcioma la ty  „współpracowały“  ze sobą 
w zbożnym dziele dostarczania m ateriałów  
wojennych hitlerowskiem u W ehrm achtowi.

N O W Y C H W YT

Szybkość, z jaką prowadzono rokowania, 
świadczyła zarazem, że uczestnicy ich po­
stawić chcą zachodnią opinię publiczną 
przed „faktem  dokonanym“ . Mendes Fran ­
ce, k tó ry  zyskał reputację „człowieka p rzy­
bywającego na spotkanie o oznaczonym cza­
sie“ , nie prostował też głośno lansowanych 
hipotez, stwierdzających, że Zgromadzenie 
Narodowe jeszcze w  roku bieżącym udzie­
li ra ty fik a c ji układom  londyńskim. Krótko  
mówiąc — wszystko pozwalało wnioskować, 
ze zwolennicy rem ilita ryzac ji N iem iec za­
chodnich pragnęli ubiec protest społeczeń­
stwa francuskiego, którego nacisk na depu- 
towanych doprowadził ju ż do odrzucenia 
EWO. Nauczone gorzkim  doświadczeniem  
koła „europejskie“  postanowiły użyć tym  
razem nowego chwytu. M ia ł on polegać po 
prostu na ja k  najśpieszniejszym przepchnię­
ciu w  parlamencie sprawy ponownego u- 
zbrojenia W ehrm achtu — tak, by patriotycz­
ne środowiska francuskie nie m ia ły  czasu 
na zorganizowanie ogólnonarodowego pro­
testu przeciw układom.

POBOŻNE C H ĘC I I  PR ZYK RE  
N IE S P O D Z IA N K I

Autorów' tych projektów' czekały jednak  
Przykre niespodzianki. Społeczeństwa fran ­
cuskie bowiem nie okazało się bynajm niej

skłonne do przyjęcia za dobrą monetę zdu­
m iewających enuncjacji, dowodzących 
wbrew logice, że „aby przystąpić do roz­
brojenia, trzeba najp ierw  uzbroić Niem cy  
zachodnie“ , albo, że „aby rokować ze 
Wschodem — trzeba na jp ierw  wprowadzić  
Bonn do antyradzieckiej ko a lic ji“ . Społe­
czeństwo francuskie domaga się nie od dzi­
siaj p o lityk i w'ręcz odwrotnej, zasadniczo 
różniącej się od po lityki nienawiści i  p rzy ­
gotowań do wojny. K om itet Centralny Fran­
cuskiej P artii Kom unistycznej, zebrany w 
dniu 15 października, raz jeszcze wskazał 
właściwy kierunek działań. W ezwał on do 
skupienia całej energii narodu dla zagro­
dzenia drogi zwolennikom  rem ilitaryzacji 
Niemiec. Jedność narodu, która była już do­
statecznie silna, aby narzucić zawieszenie 
broni w Indochinach i obalenie EWO — nie 
ty lko  nie osłabła, ale — odwrotnie — wzm o­
cniła się po zwycięstwach stanowiących re ­
zultat siedmioletnich w alk.

Próbując też powstrzymać dalszy wzrost 
sił frontu pokoju we Francji, Mendes Fran­
ce raz po raz przedkłada propozycje współ­
pracy kierow nictw u partii socjalistycznej 
SFIO, które, jak  pam iętam y, wypowiedzia­
ło się na rzecz EWO pomimo sprzeciwu 
działaczy partyjnych. Stwierdzając zacieś­
niającą się solidarność robotników -kom uni- 
stów i robotników-socjalistów, gabinet oba­
wia sie upadku obecnego kierownictwa  
SFIO . faktu , k tóry  byłby bardzo nie na rę­
kę kołom agresji. Koła te pragnęłyby, aże­
by francuscy robotnicy-socjaliści oriento­
w ali sie na Adenaura i spółkę, choć prze­
ciw Adenauerowi występują socjaliści w ię k ­
szości kraiów  Europy, poczynając od socjal­
demokratów Niem iec zachodnich. Pragnie­
nia te pozostały jednak przysłowiowym i 
pobożnymi życzeniami: każdy dzień przy­
nosi nowe przykłady icspólnych akcji ko­
munistów i socjalistów, jest to dopiero po­
czątek. ale już dzisiaj przykłady te są o 
wiele bardziej liczne i znamienne niż ana­
logiczne wystąpienia z roku ubiegłego. 
Cierpliwa w alka francuskich komunistów o 
odbudowanie jedności komunistyczno-socja- 
listycznej odnosi z dniem każdym coraz 
większe sukcesy.

A ni grzmiące frazesy, ani tryum falne za­
pewnienia oficjalnych kom unikatów  nie 
mogą więc niczego zmienić. Jedyny prob­
lem, ja k i stoi na porządku dziennym, to: 
wojna czy pokój. Pokojowe współistnienie 
w oparciu o zbiorowe bezpieczeństwo czy 
szaleńczy wyścig zbrojeń. Porozumienie w  
sprawie Niem iec czy po lityka siły. Na  
wszystkie te pytania Francuzi udzielają od­

powiedzi wyrażających poparcie dla poli­
ty k i pokoju i odprężenia m iędzynarodowe­
go. Odpowiedzi te nie m ają też nic wspól­
nego ze stanowiskiem zajm ow anym  przez 
rząd Mendes France‘a. Jest bowiem rzecz, 
o które j m ilczą oficjalne kom unikaty: n a j­
szersze koła społeczeństwa w  miastach 1 
wsiach ogarnięte są uczuciem ogromnej 
nieufności wobec każdej próby wskrzeszę 
nia sił zbrojnych niem ieckiej agresji. Z a ­
pewne, francuskie masy pracujące p rzy­
wiązane są do zasady internacjonalizm u 1 
chętnie pow itałyby rzeczywiste i pokojo­
we porozumienie francusko-niem ieckie. U- 
czucia te pragnęły zresztą wykorzystać w 
swoim czasie reakcyjne gabinety (szło wtedy  
o EWO przedstawianą jako rzekome „ugru­
powanie ponadnarodowe“) i dla bardzo po­
dobnych celów obecny rząd chętnie szermu­
je zdaniami o „francusko-niem ieckim  po­
jednaniu“ . Społeczeństwu francuskiem u cho­
dzi Jednak o pojednanie pomiędzy naroda­
m i, a nie pomiędzy wielkoprzem ysłowym i 
rekiham i jednoczącymi się przeciwko włas­
nym narodom z błogosławieństwem am ery­
kańskiego i angielskiego im perializm u.

N O W Y ERSATZ

Właśnie teraz rozpoczęty się też bardzo 
istotne trudności dla zwolenników nowego 
ersatzu EWO. Teza rządowa o „równoległych  
rokowaniach“ ze Zw iązkiem  Radzieckim  z 
jednej i blokiem  agresywnym z drugie: 
strony — poddana zostaje z każdym  dniem  
coraz cięższym próbom. A nalizując sprawę 
-rokow ań równoległych“ , opinia publicz­
na konstatuje bowiem , że gabinet Mendes 
France‘a nie ty lko  nie podejm uje dyploma­
tycznych negocjacji ze Zw iązkiem  R a­
dzieckim, ale że również odpowiada odmow­
nie na radzieckie propozycje pokoju.

Stara teza o „pozycji s iły“ , według k tó ­
rej rozm owy ze Zw iązkiem  Radzieckim  mo­
gą być prowadzone dopiero po uzbrojeniu  
niem ieckich odwetowców, nie znatduje po­
parcia wśród po lityków  francuskich liczą­
cych sie z ludowym  protestem. Zarówno  
generał de Gaulle. ja k  Edward H errio t i 
Jules Moch wypow iadają sie za rokow ania­
m i ze Zw iązkiem  Radzieckim  podietym i 
p r z e d  jakąko lw iek  próbą rem ilitaryza - 
cii zachodnich Niem iec. Mendes France zaś, 
któ ry  w  deklaracjach swych przedstawia się 
jako zwolennik „rokowań równoległych“ 
(tzw. „parallelisrae“ ) w rzeczywistości zna­
lazł się w orbicie swych poprzedników, 
związanych z agresywnym  blokiem  k iero­

wanym  przez Stany ’ Zjednoczone. Sprzecz­
ności w  obozie im perialistycznym  są bez 
wątpienia tak w ie lk ie , że mogły one osłabić 
w pewnej mierze w pływ  am erykański na 
politykę francuską. Nowe fo rm uły są Jed­
nak w istocie nowym ty lko m undurem  dla 
tego samego odwetowego W ehrm achtu.

G A B IN E T  SPIESZY SIĘ...

Opinia publiczna wie o tym  i nie pozwo­
liła  wyprowadzić się w pole. N iedziela 31 
października była dniem potężnej narodowej 
demonstracji, w  czasie k tó re j na apel K ra ­
jo w ej Rady Pokoju zebrano setki tysięcy 
podpisów pod petycją potępiającą układy  
londyńskie i paryskie. Każdego dnia czyta­
my w  prasie obszerne doniesienia o wspól­
nej akcji, podjętej przeciw' zbrojeniu za­
chodnich Niem iec. Wiadomości te nadcho­
dzą ze wszystkich departamentów F ran cji i 
obecny gabinet spieszy się coraz bardziej. 
Zgromadzenie Narodowe wznowiło prace 3 
listopada i p rzy ję ty  został porządek, dzien­
ny przew idujący m. in „ że od  14 do 17 grud­
nia toczyć się będzie debata nad układa  
m i rem ilitaryzacyjn ym i. Na posiedzeniu 
K om isji Spraw Zagranicznych, w ubiegły 
czwartek, Mendes France w ystąpił z dekla­
racją, w które j stw ierdził, że „śpieszy się 
i nie chce dopuścić, aby pow tórzyły się błę­
dy. jak ie  powstały w  związku z EW O“ . Sta­
ra ł się on również wykazać „nieuniknio- 
ność“ uzbrojenia Niem iec, a również do­
wieść, że Francja uzyskała „wystarczające  
gwarancje“ i że układy londyńskie i pa ry­
skie rzekomo nie są sprzeczne z układem  
francusko-radzieckim  z roku 1944.

Tego samego dnia prasa w ielu  kra jó w  
m iała przecież możność skonstatować, że 
„w alka przeciwko układom  londyńskim  i 
paryskim  przyb iera we F ran cji coraz bar­
dziej na sile“ . Za stwierdzeniem  tym  na­
stępowały kom unikaty o sukcesach te j 
w alk i w  Haute-V ienne i  H érau lt, w  D or­
dogne i Pas-de-Calais, w  P aryżu, Roannes 
i Asnieres. D ziennik „L iberation“  zwracał 
jednocześnie uwagę na fa k t, że w  parlam en­
cie „w ielu deputowanych przeciwnych jest 
wszelkim  zbrojeniom  niem ieckim , gdyż zda­
ją oni sobie sprawę, że ogromna większość 
Francuzów zdecydowanie sprzeciwia się re- 
m ilitâ ryzac ji N iem iec zachodnich“ . Tego 
samego wreszcie dnia czytaliśm y w  „H u ­
m anité“  o nowym  etapie w a lk i przeciw  
zbrojeniu W ehrm achtu, etapie, w  którym  
„akcja ludu francuskiego odegra n iezw ykle  
doniosłą rolę“ .
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W  1937 r. Arnold Szyf­
man zorganizował „Balet 
Polski“, przeznaczony 
przede wszystkim na ob­
jazd stolic zagranicznych. 
Choreografię powierzono 
Bronisławie Niżyńskiej, 
pochodzącej ze znanej 
polskiej rodziny tancerzy, 
ale do tej pory pracują­
cej w  baletach obcych; 
teraz zjaw iła  się na wez­
wanie Szyfmana w  Pol­
sce po raz pierwszy i ob­
jęła kierownictwo arty­
styczne nowego zespołu.

Szyfman pragnął, by nie 
tylko muzyka i choreo­
grafia wybranych na eks­
port utworów, ale także

ich libretta były z praw ­
dziwego zdarzenia. Zdołał 
zainteresować swoim ba­
letem k ilku  poetów. Lud­
w ik  Hieronim  Morstin na­
pisał „Baśń krakowską" 
(o panu Twardowskim) 
dla M ichała Kondrackie­
go, Światopelk Karpiński 
„Apolla i dziewczynę“ dla 
Ludomira Różyckiego. A  
Julian Tuw im  „Cagliostra 
w  Warszawie“, do którego 
muzykę skomponował Jan 
Maklakiewic;

Libretto Tuw im a dru­
kujem y tutaj po raz 
pierwszy —  i  to według 
egzemplarza znajdującego

D Z IE J E
się w  moich zbiorach, a 
przejrzanego i poprawio­
nego przez poetę w  paź­
dzierniku ubiegłego roku.

„Cagliostro“ nie został 
wystawiony w  ramach 
„Baletu Polskiego“ ; nie 
doszło nawet do prób. 
Okazało się, że po prostu 
jest więcej baletów niż 
potrzeba do pierwszego 
programu. A  przy monto­
w aniu drugiego (1938— 39) 
zapomniano o balecie Tu ­
w im a i  M aklakiewicza.

Wystawiono go dopiero

B A LETU
po w'Ojnie, w  Poznaniu, 
za dyrekcji Zygmunta La- 
toszewskiego. Inscenizował 
utwór Jerzy Kapliński, 
scenografem był Stefan 
Janasik. Kapliński po­
zmieniał libretto Tuw im a  
w  k ilku  miejscach. W y­
rzucił wszystkie perypetie 
związane z odmłodzeniem  
hrabiego. Był to co praw ­
da pomysł nie nowy; w 
sławnym i grywanym  kie­
dyś także w  W arszawie 
balecie P. Taglioniego 
„Przygody F ilka  i  Fioka“

jest w  ostatnim akcie po­
dobna sytuacja; zresztą 
T uw im  nie znał tego bale­
tu. Kapliński wym yślił in ­
ne metamorfozy: gdy hra­
bia rozbija teatr marione­
tek Zosi, Cagliostro zamie­
nia go w  kukłę, a potem  
zgoła w  kam ienny posąg. 
I  seans w  obrazie drugim  
jest nie taki, jak im  go 
chciał widzieć autor l i ­
bretta; w  magicznym  
zwierciadle pokazuje Ca­
gliostro zebranym arysto­
kratom  zbliżającą się bu­
rzę, która ich rozgromi.

Saśza Machów, który w  
1948 r. w ystaw ił „Caglio­
stra“ w  Pradze, posunął

się jeszcze dalej; zdaje 
się, że zbyt daleko. W  je­
go inscenizacji Cagliostro 
wyczarowuje proroczo... 
ru iny zniszczonej Warsza­
wy. Oczywiście wszystkie 
te zm iany poczyniono bez 
zgody Tuw im a.

Do W arszawy „Caglio­
stro“ jeszcze nie dojechał. 
Ujrzelibyśm y go tu ta j 
chętnie, oczyszczonego z 
osobliwych „wydźwię­
ków“. Tym  chętniej, te  
nasza reprezentacyjna O- 
pera nie ma od dwóch 
przeszło la t w  swoim re­
pertuarze ani jednego ba­
letu polskiego.

A . M . S.

JULIAN TUWIM

CAGLIOSTRO w WARSZAWIE
. ^  ■ '■ /, . /'. ■ ■ ' /> i'Ą

Balet w trzech obrazach 
Z niedrukowanych utworów poety

Podał do druku: ARTUR MARYA SWINARSKI

M a j 1780 r .  Zabaw a lu d o ­
w a na S ta ry m  M ieśc ie  w  
W arszaw ie. B u d y  ja rm a r­
czne: ka ruze la , te a tr  „d z i­
k ic h “  (Ind ian ), pa no p ti­
cum  z ż y w y m i m o n s tra m i 
(karze ł, o lb rzym , cz ło w ie k - 
wąż), estrada a tle tó w . Na 
p ie rw szym  p la n ie  z p ra ­
w e j s trony : te a trz y k  m a­
rione tek . Z  le w e j —  buda 
m agika.

G w ar, śm iech, ps tro ka c iz - 
na, C ygan z Cyganeczką 
oraz inne  typy.

T A N IE C  R O Z B A W IO ­
N Y C H  M IE S Z C Z A N . K u ­
glarze zapraszają d o  sw ych  
p rz y b y tk ó w . N a jw ię ce j 
c iekaw ych grom adzi się 
przed m a rione tkam i. „D y ­
re k to rk ą “  te j scenki je s t ś liczna dz iew czyna (n a z w ij­
m y  ją  Zosia). Zaprasza na spe k tak l, k tó ry  s ię  zaraz 
rozpocznie. Z b ie ra  m ie d z ia k i do  ta le rza.

T A N IE C  ZO S I, „ re k la m u ją c y “  w id o w is k o  k u k ie łk o ­
we. „Zobaczycie  zaraz, ja k  się b a w ią  w ie lc y  panow ie , 
ja k ie  w  pałacach w span ia łości. Zaraz rozsunie się 
zasłona mego te a trz y k u  —  i  la lk i pokażą w am  te 
w szystk ie  cuda“ .

P rzedstaw ienie k u k ie łe k : m a rio n e tk i tańczą m enueta,

k ry g u ją  się, o d s taw ia ją  dw o rską  w ytw o rność . T łu m  
śm ie je  się.

H rab ia , g ro teskow y ga la n t-bu ffo , z ja w ia  się na p la ­
cu; je s t pe łen poga rdy  d la  gm inu , chce go rozpędzić. 
N a jb a rd z ie j obu rzony  je s t k p in a m i z w ie lk ie g o  ś w ia ­
ta, ja k ie  o d b yw a ją  się na scenie. „N ie  ¡pozwolę. P rze ­
pędzę“ . R ozb ija  laską te a trz y k  i  tłu cze  ta le rz  z  p ie ­
n iędzm i, k tó r y  Zosia trzym a  w  ręku . K u k ie łk i z w i­
sają bezs iln ie  przez ram pę. Zam ieszanie. H ra b ia  zm y­
ka. Zosia płacze przed sw ym  zniszczonym  tea trem , 
a t łu m  pob ieg ł ju ż  na lew o, gdzie rozpoczął p rzedsta­
w ien ie  M ag ik .

N adprzyrodzone m oce są 
na m o je  us ług i. Z  b iedne j 
dz iew czyny zrob ię  cię 
w span ia łą  dam ą. A  przede 
w s zys tk im  zem ścim y się na 
ty m  o k ru tn ik u , k tó ry  cię 
s k rz y w d z ił“ . G dy C ag lios­
t r o  w yp row a dza  Zosię ze 
sceny, id ą  za n im i m a rio ­
n e tk i.

I I

L a b o ra to r iu m  a lchem iczne 
Hrabiego. A lc h e m ik i, s ło­
je , m aszyny, b u t le  z  k o lo ­
ro w y m i p ły n a m i. N a śc ia­
nach zasuszone okazy fa n ­
tastyczne j fauny. W  g łęb i 
p iec a lchem iczny. Boczną
ścianę za jm u ją  p ó łk i z 
w ie lk im i in  fo lio  tom am i
dzie ł m agicznych. Przed

p ó łka m i d ra b ina . H ra b ia  p ra cu je  nad przem ianą 
r tę c i w  zło to . Już (jest ¡na tro p ie  do  o d k ry c ia  os ta tn ie j 
ta je m n icy  te j m u ta c ji,  b ra k  m u  ty lk o  je dn e j, decy­
du ją ce j w iadom ości. O d ryw a  się w ięc  od rob o ty  i  za­
czyna szukać odpow iedn ie j księgi. W chodzi i  schodzi
po  s topn iach  d ra b in y , przesuw a ją , szpera w śród
ksiąg, w y jm u je , przerzuca, odstaw ia  itd .

R uchy te u ję te  w  zdecydow any ry tm  m uzyk i, tw orzą 
gro teskow y T A N IE C  C Z Ł O W IE K A  Z K S IĄ Ż K A M I. 
W reszcie znalazł. B iegn ie  do sw ych re to r t  i  bu te lek,

Na rodni Divadlo w Pradze 1948 r. Zosia i Cagliostro, 
który dla spotęgowania niesamowitości ma nad 
oczami przyklejone błyszczące blaszki...

S to i na podwyższeniu, ca ły  czarny, op ię ty , dem on icz- 
n ie -m e fis to fe liczn y , z b ró dką  w  szpic. Z ro b ił się w o ­
kó ł n iego t ło k , ta k  że m a g ik  tw o rz y  ja k b y  os try , 
czarny słupek, w b ity  w  cen tru m  ps troka te j m asy ludz­
k ie j. W ym achu jąc rozm aite  hokus-pokus rękam i, zde j­
m u je  wreszcie z g łow y cy lin d e r, w y jm u je  ze środka 
białego gołębia, pokazu je  go t łu m o w i i  chow a z pow ro ­
tem. —  „T e n  gołąb, k tó ry  b y ł w  cy lind rze , zna jd u je  
się teraz w  fa łdach  sukn i te j oto g ru b e j. je jm ośc i“ . 
T łu m  oblega przerażoną _ je jm ość. Z  t łu m u  czyjaś 
w yc iągn ię ta  ręka ro b i gest w  stronę Zosi. I  oto 
gołąb siedzi na je j ram ien iu . To ju ż  spraw a C aglio­
stra. Teraz oh skup ia  na sobie całą uwagę. T łu m  
je s t zdum iony, m ag ik  skonsternow any. Caglio­
s tro  pokazu je  z łotego duka ta . H okus-pokus. I  do  s tóp 
Zosi sypie się m nóstw o złota. T łu m  rzuca się, aby je  
zagarnąć, a le  pod w p ły w e m  w z ro k u  C ag lios tra  cofa 
się.

T A N IE C  C agliostra , ilu s tru ją c y  jego p re s tid ig ita to r-  
skie moce. Z a c h w y t Zosi. I  ona m u  się też  spodoba­
ła. Chce z  n ią  pozostać sam, a le  oczarow any t łu m  
biegnie za n im i wszędzie, prosząc o d u k a ty  i  da rem ­
n ie  p ró b u ją c  ta k  samo ja k  C a g lios tro  sp raw ić  k la -  
śnięciem  pa lców  z ło ty  deszcz.

W tedy  C ag lios tro  zaczyna T A N IE C  Ż Y W IO Ł Ó W : co 
pew ien  czas uderza m ocno nogą w  z iem ię  —  za każ ­
dym  ta k im  uderzen iem  następu je  ja k ieś  groźne z ja ­
w isko. Bac! —  i  w  od le g łym  m ie jscu  sceny w ybucha  
ogień z z iem i. Bac! —  i  z  jasnego nieba uderza grom . 
Bac! —  n iebo chm u rzy  się, s iln y  w ic h e r zaczyna m io ­
tać tłu m e m  i  podnosić go na w szys tk ie  s trony . P u ­
stka. W szyscy w  pop łochu  uc ieka ją .

C agliostro  i  Zosia zosta li sami. W tedy  on, uśm iechnię­
ty , podnosi z  z ie m i jedną m onetę z ło tą , rzuca ją  w  
górę w  g łąb sceny. M oneta  zam ien ia  s ię  w  księżyc 
na n ieb ie .

M A G IC Z N Y  T A N IE C  M IŁ O Ś C I w  p ro m ien ia ch  ks ię ­
życa. — t i,K ocham  cię. Jestem  w ie lk im  czarodzie jem .

Praprem iera baletu Tuw im a i M aklakiew icza odbyła 
się dnia 18 stycznia 1947 r. w Poznaniu. Zosię tańczy­
ła Barbara Bittnerówna, Cagliostra Jerzy Kapliński.



W  tym laboratorium alchemicznym Cagliostro wyczarowuje obraz z dalekiej przyszłości: ru iny W ar­
szawy... P ro jekt dekoracji W acława Gottlieba do obrazu drugiego „Cagliostra w W arszawie“. Praga 1948 r.

a le  zan im  zdąży ł do lać do kip iącego na og n iu  tyg la  
te j w łaśn ie  m ik s tu ry , o k tó re j w  księdze w yczy ta ł, 
w b iega H rab ina , a za n ią  w ie rzyc ie le  —  kraw iec, 
szewc, b ie liźn ia rz , f r y z je r  —  dom agając się p ien iędzy. 
H ra b ia  pokazuje, że za c h w ilę  będzie m ia ł złoto, ile  
zechce, bo w łaśn ie  o d k ry ł ta jem nicę, ale w ie rzyc ie le  
n ie  chcą czekać. „T ą  alchem ią zwodzi nas ju ż  pan cale 
la ta “ . H ra b ia  jes t w śc iek ły . W oła służbę, każe na trę ­
tów  w yrzuc ić .

W biega zdyszany m ajordom us: „P an ie  hrab io . H rab ia  
C ag liostro  z m a łżonką p rzysz li z w iz y tą “ .
H ra b ia  jes t w  siódm ym  niebie. —  „C ag liostro . S łynny 
Cagliostro. Co za szczęście. No, on ju ż  na pewno nau­
czy m n ie  sz tuk i w y ra b ia n ia  z ło ta “ .

Po c h w ili wchodzą C agliostro  i  Zosia. G łębokie  u k ło ­
n y  prezentacyjne.

—  H rab io , zw iedzam  p iękne wasze m iasto i składam  
w iz y ty  na jznakom itszym  osobom. D ow iedzia łem  się, 
że up raw iasz sztukę alchem iczną. Czy mogę ci być 
pomocny?

H ra b ia  pokazu je m u sw ó j w a rsz ta t: „C h c ia łbym  złota. 
Jak  się to rob i? “

C agliostro  uśm iecha się. „T o  drobnostka“ . Z tyg la  
w y ska ku ją  zło te d u ka ty  —  i  pada ją w szystk ie  pod sto­
py  Zosi. G dy H ra b ia  chce je  uchw ycić, parzą m u palce. 
Zosia podnosi je  bez szwanku. H rab ia  zaczyna zale­
cać się do Zosi, H ra b in a  do C agliostra, k tó ry  w  pew ­
ne j c h w ili podchodzi do płonącego pieca, w y jm u je  z 
ognia św ieżych róż b u k ie t i wręcza H rab in ie . H rab ia  
chce zrob ić  to samo, ale poparzy ł sobie ty lk o  ręce.

SEANS C A G L IO S T R A . C ag lios tro  nakreśla  na pod ło ­
dze k redą  koło. D rug ie  nad sobą w  pow ie trzu . K rąży  
w  ty m  dom niem anym  cy lind rze , k tó rego  n ik t  z obec­
nych  nie  może przestąpić. A le  i  on sam jest w  n im  
zam kn ię ty . Ten n ie is tn ie jący  cy lin d e r jest ja k b y  z g ru ­
bego szkła. C ag liostro  w yc iąga  ręce, b ije  p ięściam i w  
jego ściany, ale n ie  może się wydostać. Zosia k rąży  
doko ła  tego pow ie trznego w ięz ien ia , coraz szybsze jest 
ich  w iro w a n ie , ale „śc ia ny“  b ro n ią  dostępu. Ruchy 
Zosi odbywać się muszą po idea lne j l in i i  ko ła , którego 
w iru ją c y m  środkiem  jest Cagliostro. Na scenie jest nie 
ty lk o  ciemno, ale zupełnie czarno. T y lk o  cy lind ryczn y  
snop św ia tła , idący z góry, ośw ie tla  tańczących. Po 
pe w n ym  czasie —  tem po krążen ia  coraz w olnie jsze, 
aż obydw oje  zastygają w  m od litw ie -za k lęc iu . Ta ko- 
n iu ra c ja  spraw ia , że łączą się, są szczęśliw i. W tedy 
C ag liostro  k laśn ięc iem  pa lców  sprowadza z m roku  
uperson ifikow ane znak i zodiaku, k tó re  puszcza w  tan, 
a sam cofa się z Zosią w  głąb.

Z O D IA K . G dy ba le t as tra lny  kończy się i  scena się roz­
w id n ia , C agliostro  i  Zosia siedzą ca łk iem  „rea lis tyczn ie “  
w  tow a rzys tw ie  H rab iego i  H ra b in y , ja k  gdyby przez 
ca ły  czas b y l i  ty lk o  w idzam i tego, co się odbywało.

H ra b ia  tym czasem  zasnął. H ra b in a  gestem rozpaczy 
w skazuje męża. O ckną ł się. G estam i skarży się i  poka­
zu je  nadchodzącą starość i  s te tryczen is . W skazuje na 
Cagliostra, którego ru ch y  są sprężyste i  czarujące.

—  Mogę pana hrabiego odm łodzić. To d la  m nie  d ro b ­
nostka. Cagliostro  w y jm u je  z kieszeni f la k o n ik  i w rę ­
cza go H rab iem u. H ra b ia  w y p ija  w szystko je dn ym  
haustem. Cagliostro  łap ie  się za głowę. „Co pan zro­
b ił? “  H ra b ia  zaczyna podryg iw ać —  jest coraz m ło d ­
szy, coraz weselszy, coraz śm ieszniejszy.

T A N IE C  Ś M IE C H U  (Cagliostro, Zosia, H rab ina ) do­
ko ła  Hrabiego. B io rą  w  n im  udz ia ł i  m a rio n e tk i, k tó re  
p rzy  końcu .ob razu  I  odprow adza ły C agliostro  i  Zosię. 
M ło dy  w pada w  objęcia H ra b in y .

I I I .

G arden P a rty  na cześć Cagliostra  w  Łazienkach. Fon­
tanny. Ilu m in a c ja . G ipsowe f ig u ry  m ito log iczne. Goście 
jeszcze się nie z jecha li. W biega H rab ina , szuka C aglio­
stra, n ie  .może znaleźć. Jest w  rozpaczy. N ie  bez pow o­
du: bo oto w b iega za n ią  H rabia , ta k  bardzo odm łodzo­
ny, że sta ł się 10-le tn im  chłopcem  (kop ia H rabiego w  
m a łym  w yd a n iu : ten sam kos tiu m  w  zm niejszeniu, ta 
sama charakteryzacja ,- lo rgnon, etc.). M a lu tk i H ra b ia  
jest dziecięco wesoły, choć żona od zm ysłów  odchodzi. 
Co to  będzie? Zaraz z ja w ią  się goście. Jak ona im  
pokaże takiego męża? Gdzie Cagliostro? Przecież on 
jeden ty lk o  może p rzyw róc ić  H ra b ie m u  poprzedni w y ­
gląd. C agliostro  z ja w ia  się wreszcie. H ra b in a  pokazuje 
m u co się stało z je j mężem. N ic  dziwnego —  za dużo 
w y p ił. Zaraz m u p rzyw ró c im y  daw ną postać. W y jm u ­
je  z kieszeni buteleczkę. G w a łtem  w le w a ją  m u do ust 
je j zawartość i  ciągną rozkapryszonego m alca za k u ­
lisy. Scena pusta.

W chodzi Cagliostro  z H rab iną. H ra b in a  jest n iespoko j­
na: czy aby środek podziała? —  Na pewno. C agliostro  
spogląda na zegarek. Za c h w ilę  w szystko będzie w  
porządku. W chodzi H ra b ia — s iw obro dy  starzec. Z now u  
rozpacz. C agliostro  w y jm u je  z kieszeni nową flaszecz- 
kę. H ra b ia  p ije  (odwrócony od w id o w n i; z d ją ł p rzy ­
p raw ioną  brodę) i  znow u jest d a w n ym  „sobą“ .

Schodzą się goście. Prezentacja. B a l rozpoczęty. M uzy­
ka gra m enueta. C agliostro  idzie  w  pierw szą parę z 
H rab iną. H ra b ia  pow in ien  zaprosić Zosię. A le  je j nie 
ma. Rozmowa z Cagłiostrem  na ten tem at. W tedy wcho­
dzi Zosia —  biedna dziewczyna z pierwszego aktu . 
H ra b ia  oburzony. Jak  śmiesz? K to  cię w puścił?  W y ­
rzucić! Goście skonsternow ani. H ra b ia  znow u grozi 
je j k ije m . H ra b in a  p ie n i się ze złości. W tedy Caglio­
stro porzuca H rab inę  i  idz ie  z Zosią w  tan iec, ja k o  
pierwsza para. Goście suną za n im i, ale stopniow o co­
raz w ięce j pa r odpada, wszyscy za jm u ją  wobec Ca­
g lios tra  i  Zosi bo jow ą postawę. W tedy C ag liostro  pod­
nosi rękę —  wszyscy odchodzą, ja k b y  zaczarowani. 
Zza k u lis  w pada ca ły lu d  rozbaw iony i  tańczy oberka.

O SAMOTNOŚCI

P IE R W S ZE  L A T A  P o lsk i L u d o w e j w c iąż  cze­
ka ją  na  nas; każdy z piszących m a tu ta j 
n iespoko jne sum ienie. B y ło b y  rzeczą pas jo ­

nu jącą  raz jeszcze prześledzić drogę p rze m ian  od 
1945 do os ta tn ich  d n i; p rzy jrze ć  się ludziom , k tó ­
rz y  w y ro ś li;  k tó rzy  z a b ly ś li i  zgaśli; w czytać się 
w  spory i  p o le m ik i, k tó re  n iegdyś rozp a la ły  u m y ­
sły, a dz is ia j w yd a ją  się odległe o w ie k i.

Z  g łośnych ong i p o le m ik  w  sposób n ie m a l ób- 
sesjonalny pam ię tam  jedną  zwłaszcza, pom iędzy  
m ło dym  k ry ty k ie m  a n iem łodą  kob ie tą , w  k tó re j 
to po lem ice kob ie ta  okazała się dużo, dużo m ąd ­
rzejsza od swego p rze c iw n ika , o czym  ów  k ry ty k  
dop iero  teraz się przekona ł, z czasem bow iem  
k ry ty c y  także się ro z w ija ją .

D opiero w czo ra j spo tka łem  tego k ry ty k a .
—  S łucha j —  p o w ie d z ia ł—  czuję się ja k  kob ie ta  

po zdradzie, zupełn ie  nie mogę do liczyć się godzin. 
Z upe łn ie  n ie  mogę do liczyć się la t, n ie  w iem , gdzie 
podzia ło  m i się dziew ięć la t  życia. Czy ty  także  
nie możesz się doliczyć?

Czy ja  także? Ja także. M n ie  także p rze c ie k ły  
przez palce. Każdem u tru d n o  osw oić się z oszala­
ły m  bieg iem  czasu, w yzbyć się złudzeń, iż m ło d o ść  
n ie  trw a  w iecznie. Z o fia  N a łkow ska  n a  sw o im  
ju b ile u szu  pow iedz ia ła ; „S ta rość je s t d la  m nie  
przygodą, z k tó rą  Wciąż jeszcze n ie  w iem , co 
zrob ić".

D ziew ięć la t  tem u ów k ry ty k  dochodził trz y d z ie s t­
k i;  trzydz ies tka  to m łodość w  życ iu  in te le k tu a lis ty . 
VHedy w  1945 k ry ty k  b y ł jeszcze m łodszy, gdyż  
pokó j, k tó ry  w łaśn ie  nastał, o d ją ł m u  la t; szczęście 
odm ładza, gdy się po ja w ia . P op u la rny  w ted y  ja k  
zwycięzca w  T o u r de Pologne k ry ty k  ów  nap isa ł 
w  je d n y m  ze sw ych w ystąp ień, w  je d n ym  ze sw ych  
„ k i jó w  w  m ro w is k u ", ż e  w ł a ś c i w i e  t o  
w  s z y  s t k  o j e d n o  j a k  c z ł o w i e k  u m i e r a .  
Pętem  doda ł jeszcze, że s a m o t n o ś ć  j e s t  
u c z u c i e m  s z c z ą t k o w y m ,  m a r t w y m  
n i e p r z y d a t n y m  w e  w s p ó ł c z e s n y m  
ś w i e c  i  e.

Na to  w łaśn ie  n iem łoda kob ie ta  odpow iedzia ła  
m u:

—  W olnego, ob yw a te lu  k ry ty k u , to  w ca le  nie 
w szystko jedno, ja k  cz łow iek  um iera . W cale 
a wcale. Pom ówcie z ludźm i, a usłyszycie, co w am  
pow iedzą na le n  tem at. Sam otności także jeszcze 
nie skreś la jc ie  ze w szys tk im , ob yw a te lu  k ry ty k u .. 
Samotność w ca le n ie  jes t czymś obcym  cz łow ieko­
w i współczesnem u

—  To praw da, że w  trzydziestym , dz iew ią tym  
pożegna liśm y w ie le  uczuć, p rze c iw ko  k tó ry m  
naoctow ały nas dalsze la ta  w o jny . To p ra w d a , że 
po sześciu la tach na jw iększe j rzezi w  h is to r ii 
samotność może się w ydaw ać czymś, do czego 
n ig d y  n ie  pow róc im y. Do dziew ięćdziesięciu dz ie ­
w ię c iu  je j  odm an nie  pow róc im y, ale samotność 
byw a  także osta tn ią  ram ą, osta tn ią  z iem ią  boha­
te rs tw a, ja k  d la  lo tn ik a  jego sam olot (d la tego skok  
z płonącego naw e t sam olo tu przychodz i z  ta k im  
trudem ). T e j sam otności, obyw a te lu  k ry ty k u , n ie  
w yrzu ca jc ie  jeszcze za okno.

— Sam otn ie  dz ia ła  podczas w o jn y  zw iadow ca  
zrzucony na ty ły  w roga . Sam otnie pośród c iem ­
nych pó l w ę d ro w a ł żo łn ie rz  zrzucony nocą z sa­
m o lo tu  na okupow any k ra j. Ż o łn ie rz  podziem ia  
w z ię ty  na to r tu ry  oko w  oko z uzb ro joną  p rze­
mocą b y ł sam. 1 w  te j sam otnej godzinie wszyscy 
m u s ie li w łaśn ie  być n a js iln ie js i.

W olnegg, ob yw a te lu  k ry ty k u , n ie  w yrzu ca jc ie  
jeszcze sam otności na śm ie tn ik . S tw ie rdzono, iż  w  
ty ra lie rz e  rusza jące j do a taku  na bagnety, w  o to ­
czeniu na jb liższych  ludz i, żo łn ie rz  z ry w a  się sa­
m otn ie . W sze lk i z ry w  boha te rsk i dgkonu je  się 
sam otn ie , cz łow iek  dokonu je  go sam, ja k  sam  
kocha czy sam um ie ra ; boha te rstw o to  z ja w isko  
z te j w łaśn ie  k a te g o rii — , i  po co tu ta j mącić?

—  K ażd y z nas je s t żołn ierzem , ob yw a te lu  k r y ­
ty k u . I  każdego d n ia  każdy z nas może być w ez­
w any. I  przez godzinę, dzień, tydz ie ń  każdy z w ez­
w anych  może stać się obrońcą całego św ia tło  
i  postępu św ia ta , w szys tk ich  godz iw ych  lu d z i na 
ziem i. Czy uzbro iłeś się na tę godzinę? Czy za­
ha rtow a łeś  sw o je  ręce i  nogi? Swoje serce sk łonne  
do lęku? Czy tw o je  p łuca  w ytrzym a ją? - Czy jesteś 
s ilny?  S am otny ja k  n iem ow lę  w  lesie każdy z nas 
może być w ezw any do te j n a jw iększe j g ry  życia. 
G dy zw ycięży —  zw yc ięży n ie  ty lk o  d la  siebie, ale 
i. d la  nas w szystk ich , gdyż wszyscy jesteśm y  
sznu rkam i zw iązan i, chodzim y zw iązan i, choć tego 
nie w id z im y . Samotność je s t osta tn ią  s tac ją  w sp ó l­
ności, je s t g ran icą ide i. N ie w y rzu ca jc ie  je j  na  
śm ie tn ik , ob yw a te lu  k ry ty k u .

T ak  w łaśn ie  napisa ła  n iem łoda  kob ie ta , a n ie  
ów  m ło dy  k ry ty k ,  k tó ry  spędził w śród  nas la la  
okupac ji, zna l sto p rzyk ła d ó w  boha te rs tw a żo łn ie ­
rz y  podziem nych A L -u  i  w iedz ia ł, iż  w ie lu  z n ich  
zginę ło w śród  to r tu r  n ie  zdradziw szy tow arzyszy. 
Los tegoż k ry ty k a  n ie  raz i  n ie  dw a  zależny b y ł 
od tego, czy sch w y ta n i towarzysze w y trz y m a ją , czy 
nie w y trz y m a ją  p róby  gestapo. Pom im o to w y s ta r­
czy ła  jedna noc po ko ju , aby napisa ł, że to w szy­
s tko  jedno, ja k  cz łow iek u m ie ra .
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Korespondencja w łasna „ Ś w ia ta ”  z N R D
W szkołach Niem ieckiej Kepubliki Demokratycznej 
młodzież uczy się z zapałem. M a ona wspaniałe możli-

DO W S I K a lk re u th  w  pow iecie Grossenhain 
w  Saksonii p rzy jecha liśm y w  D n iu  M ło ­
dego A k ty w is ty  —  pc naszemu przodow ­
n ik a  pracy. C hc ie liśm y zobaczyć nową w ieś 
n iem iecką, w ieś w y rw a n ą  ze szponów 
ju n k ró w  i  grossbauerów. A u tos trada  w iła  
się pośród zaga jn ików  i  pastw isk, a czer­

wone dachów ki różnoko lorow ych zagród chłopskich 
tw o rz y ły  m a low n iczy pejzaż. Nasz p rzew odn ik  w y ja ś n ił 
nam, że jedziem y przez teren rozparcelowanego m a­
ją tk u  obszarnika, jego z iem ia przydzie lona została ch ło­
pom  przesied lonym  z Sudetów. Dziś czują się on i tu ta j 
w  pe łn i gospodarzami now e j ojczyzny. Pomoc w  narzę­
dziach i  k re d y ty , ja k ie  osiedleńcom p rz y d z ie lił rząd 
NRD, u m o ż liw iły  szybkie zagospodarowanie. D z is ia j w  
Saksonii —  pow iada nasz p rzew odn ik  — stanow ią on i

przodu jący a k ty w  w  walce z m ie jscow ym i ku łakam i.
W ieś K a lk re u th  doznała ciężkich zniszczeń podczas 

końcow ych w a lk  w  Niemczech. Cofające się w o jska  
h itle ro w sk ie  stosowały bow iem  ta k ty k ę  spalonej, z iem i 
rów n ież w e w łasnym  k ra ju . K ie d y  ch łop i, k tó rzy  s k ry li 
się w  oko licznych  wsiach, p o w ró c ili do dom u —  K a l­
k re u th  p rzypom ina ło  cm entarzysko. Gdzieniegdzie ster­
czały jeszcze ko m in y ; jakaś cha łupa; tru p y  końskie 
i  w ra k i samochodowe. To wszystko.

A le  ch łop nie rzuca o jcow izny. P ierw szą pomoc da ły  
w o jska  radzieckie, późnie j p rzyszły  z pomocą niem iec­
k ie  w ładze dem okratyczne, no i  sąsiedzi. Zwożono bu ­
dulec i  cegły. P rz y b y li fachow cy z całego pow ia tu , 
b rygady robotnicze pom ogły chłopom  w  odbudow ie wsi. 
A le  na jw iększą  pomoc w  p racy p rzyn ie ś li w s i K a lk ­
reu th  —  m łodzi. Synow ie z ru jnow anych  w o jn ą  gospo­

darzy oraz okoliczna

W  takich warunkach odrabiać musi lekcję syn bezrobotnego z Niemiec zachodnich, 
W erner Englelhard. Czyż można go porównać z roześmianymi dziećmi Kalkreuth?

m łodzież w szystk ie  w o l­
ne c h w ile  od p racy  i  na ­
u k i pośw ięcali odbudo­
w ie  w s i. A  k ie dy  na 
d w u p ię tro w ym  dom u 
sołtys pewnego dn ia  za­
w ie s ił m etalow y' szyl- 
d z ik  „S zko ła  powszech­
na w  K a lk re u th “  —  ch ło­
p i w y to c z y li na ryn e k  
beczkę p iw a. W  4 la ta  
po w o jn ie  w e w s i sak­
sońskie j K a lk re u th  dzie­
ci m ie jscow ych gospoda­
rzy  m ia ły  w łasną szkołę.

W łaśn ie  do te j szkoły 
p rzy jecha liśm y w  gości­
nę. S praw a bow iem  m a 
się ta k : w  w alce o 
zjednoczenie N iem iec 
m łodzież szkolna N R D  
rów nież b ierze czynny 
udzia ł. W  ja k i sposób? 
O to  co ro k u  szereg szkół 
podstaw ow ych zaprasza 
na tygodn iow y bezpłat­
ny  pobyt dzieci szkolne 
z zachodnich N iem iec. 
To samo czyni starsza 
m łodzież z k las lice a l­
nych, a przede wszyst­
k im  studenci. W ym iana 
m łodzieży da je  poucza­
jące rezu lta ty . Zw łasz­
cza d la  zachodnie j m ło ­
dzieży, k tó ra  pozbaw io­
na op iek i i  m ożliw ości 
pe łne j na uk i, w ydana na 
łu p  naganiaczy mięsa 
arm atn iego, podczas po­
b y tu  w  N R D  może na 
w łasne oczy oglądać 
zdobycze dem okra tycz­
nej m łodzieży n iem iec­
k ie j.

Zobaczyć spotkanie 
m łodzieży z obu części 
N iem iec na te ren ie  
gm inne j szkoły, gdzie 
m łodzież d w u  w s i p rze­
dzie lonych am erykań­
sk im  kordonem  może 
do w o li opow iadać sobie
0 w spó lnych radościach
1 troskach, by ło  celem  
naszej d łu g ie j podróży z 
B erlina  do K a lk re u th .

Szkoła w  K a lk re u th  —  to so lidn y  d w u p ię tro w y  bu ­
dynek z m ansardam i —  w  s ty lu  saskiego baroku. 
Obszerne, w id n e  sale, wygodne ła w k i, św ie tlica  pełna 
książek, rozm a ite  pomieszczenia d la  szkolnych orga­
n izac ji. D aw n ie j, za H itle ra , by ła  tu ta j jedyn ie  dw u - 
k lasowa szkoła powszechna. Obecnie jes t tu  gm inna 
szkoła 8-klasowa, wyposażona w e w szystk ie  pomoce 
szkolne. Gospodarcze zaplecze stanow i m ie jscow y PGR. 
Dzieci m a ją  w ięc zapewnioną naukę i  w yżyw ien ie . „T a  
szkoła —  to nasza dum a“  —  pow iedz ia ł nam  na p o w i­
tan ie  sołtys z K a lk re u th .

N ie  ty lk o  zresztą m y zachw yca liśm y się nową szkołą; 
p a trz y ły  na n ią  zazdrośnie dzieci zaproszone z zachod­
n ich  N iem iec. Pochodzą one ze w s i Brensbach w  Oden- 
w a ldzie , w  H es ji. D a w n ie j m ia ły  4-klasow ą szkołę — 
pow iada jeden z ich  op iekunów  —  dz is ia j ty lk o  3 -k la - 
sową. N ie  m a pieniędzy, a i  z pomieszczeniem trudno. 
W ieś Brensbach jes t poważnie zniszczona, ale n ik t  nie 
m yś li o napraw ie  w o jennych  szkód. N ie dość na tym ! 
W  na jw iększe j sa li szkolne j w ładze adenauerowskie 
um ieśc iły  posterunek żandarm erii. Z  b ra ku  funduszów  
jednego nauczycie la  zredukowano, in n ym  zm niejszono 
i  ta k  ju ż  liche  pensje, A le  co m ie li rob ić  nauczyciele 
—  pow iada nasz in fo rm a to r —  skoro bezrobocie 
sta ło  się p lagą w  tym  zaszczytnym  zawodzie? 
Godzą się w ięc  na w szystk ie  w a ru n k i, aby nie  um rzeć 
z głodu.

—  A  dzieci? —  pytam y.
—  Uczą się na ogół dobrze i chętnie —  pada odpo­

w iedź. —  A le  cóż z tego! Po trzech la tach  n a u k i 
w  szkole gm inn e j na w e t na jzd o ln ie js i n ie  m a ją  żad­
nych m ożliw ośc i kon tynuo w a n ia  na uk i. W raca ją  w ięc 
do o jcow sk ie j cha łupy, choć i  tu ta j n iew ie le  jes t do 
robo ty . W ałęsają się w ię c  po w s i. M n ie j od po rn i idą 
na każdą przygodę i  aw anturę. Wszędzie ich  można 
spotkać. Zw łaszcza p rz y  autostradach, gdzie za k ilk a  
fen igó w  p iln u ją  au t w yc ieczkow iczów  przed bandam i 
k ra d n ą cym i opony. A  n ierzadko —  dodaje nasz in fo r ­
m a to r —  sam i w  końcu w pad a ją  w  szpony ow ych 
band złożonych z w y ro s tkó w . N iedaw no jedna  z gazet 
w e F ra n k fu rc ie  n /M enem  pisa ła , że w  samej ty lk o  
H e s ji p iętnaście tysięcy m łodych tram pó w  w łóczy 
się po ca łe j p ro w in c ji Przestępczość w śród  m łodzieży 
w  zachodnich N iem czech —  dodaje ze sm u tk ie m  nasz 
in fo rm a to r —  je s t zastraszająco w ie lka ...

W  gazetach zachodnich pełno jest opisów napadów 
rabunkow ych , w  k tó rych  b io rą  udz ia ł m łodocian i. 
W śród p rze m y tn ikó w  na g ran icy  b e lg ijsk ie j i  ho len­
de rsk ie j o lb rz y m i p rocen t s tanow ią  ch łopcy do 12 la t. 
T ru d n ią  się on i zawodowo przem ytem  papierosów  i  ka­
w y . P o lic ja  w  K o lo n ii w y k ry ła  n iedaw no bandę prze­
m ytn iczą , k tó re j hersztem  b y ł 15-le tn i chłopiec, d w u ­
k ro tn ie  no tow any w  p o lic ji za rozm aite  kradzieże. 
U c ie k ł zresztą n iedaw no z dom u poprawczego. Na 
dw orcach ko le jo w ych  i  p rzy  stacjach autobusow ych 
m łodoc ian i z łodzie je są postrachem  pasażerów.

T rudn o  się naw e t tem u dz iw ić , skoro w  zachodnich 
N iem czech czyn i się wszystko, aby m łodzież n ie  m ogła 
stud iow ać i doskonalić się w  ob ranym  zawodzie. Jed­
nym  z założeń psychologicznej re m ilita ry z a c ji jest 
w łaśnie depraw acja  m łodzieży, łam an ie  cha rak te ru , n i­
h ilizm . W tedy ła tw ie j kus ić  „czarem  m u n d u ru “ , łóż­
k ie m  w  koszarach i  naw et k ie łbasą. D epraw acja  po­
w ażne j części m łodzieży zachodnie j jes t w y n ik ie m  
św iadom ej a k c ji tych , k tó rz y  śladem  H it le ra  u s iłu ją  
dz is ia j zachodnie N iem cy obrócić w  cytadelę re a k c ji 
i  m ilita ryzm u .

Z  dziećm i szko lnym i, k tó re  z zachodniego O denw a l- 
du p rzy jech a ły  w  gościnę do wschodniego K a lk re u th  
p rzyb y ło  k i lk u  ich  op iekunów . I  on i są ch ło p sk im i sy­
nam i odenw aldzkte j ziem i, na k tó re j teraz m an ew ru ją  
am erykańskie  czołgi, niszcząc zagrody ic h  o jców , W



wości. Demokratyczne państwo dato młodzieży tysiące 
pomocy naukowych, setki nowych izb szkolnych

Codzienny widok w  miastach N R D : Chłopiec idzie do 
szkoły. Może to jego ojciec pracuje na tej budowie?

H e s ji bow iem  tysiące he k ta rów  orne j z iem i poszły pod 
budowę po ligonów  i lo tn is k  potowych d la  potrzeb —  
dziś am erykańsk ie j, a ju tro  bońsk ie j a rm ii.

Ich  osobiste losy —  to droga tysięcy m łodych lu d z i 
na zachód od Ł a b y . P rzy  p iw ie  i  pa rów kach  (m ie jsco­
w y  PG R nie poskąp ił ich gościom) s łyszym y opow ieści
0 życiu m łodych ludz i, k tó rzy  zawsze chę tn i do pracy
1 często u ta len tow an i, nawret m yśleć n ie  mogą o aw an­
sie społecznym, o popraw ie  swego życia.

D w a he k ta ry  z iem i posiada w  O denwaldzie rodzina 
Dascherów. Ic h  córka, E lisabeth, siedzi w łaśn ie  z nam i 
w  obszernej sali szko lne j w  K a lk re u th . Co i'ob i w  do­
mu? W łaśc iw ie  nic. P racy bow iem  nie ma, do szkoły 
po w ia tow e j dostać się n ie  może, chociaż nauczyciel 
tw ie rd z i, że dziewczyna zasługuje na akadem ick ie  w y ­
kształcenie. Pomaga w ięc trochę w  gospodarstw ie m a t­
ce, bo ojciec dorab ia  ja ko  gm inn y  szklarz. E lisabeth, 
wesoła b londynka  o szm aragdowych oczach, op ieku je  
się w ięc  dziećm i w  szkole. A le  na jch ę tn ie j, ja k  sama 
m ów i, poszłaby na „s łużbę do państw a w  m ieście“ . 
Żeby uc iu łać trochę m arek.

A  o to  H anna K re ll.  M a 18 la t. O jciec posiada k ilk a  
m orgów  ziem i. P racu je  rów n ież  ja ko  sto larz. Qna, 
uczennica szko ły  w  B rensbach zdaw ała św ie tn ie  egza­
m iny. A le  na średnią szkołę o jciec n ie  m a pieniędzy. 
H anna p racu je  w ięc obecnie w  fabryce w iecznych p ió r 
—  ja ko  siła n ie w y k w a lif ik o w a n a  —  w  pakow n i. Jej 
m arzeniem  je s t skończyć szkołę zawodową, zostać 
k raw cow ą , ale w  ja k i sposób —  tego je j n ik t  n ie  może 
w  dom u powiedzieć...

M ich e l Zeise jes t przesiedleńcem  ze wschodu. P rzy ­
dzielono jem u  i  rodzin ie  jedną  izbę u gospodarza we 
w s i Brensbach. O jciec pracu je  dorywczo, gdzie się da. 
N ie  trudn o  ze skąpych s łów  M iche la  w yw n ioskow ać, 
że w  dom u się nie prze lewa, chociaż m a tka  i  obie sio­
s try  p racu ją  u  chłopa. Po szkole M ich e l zaczął praco­
wać w  kuźn i, ale —  ja k  sam pow iada —  zarobku s ta r­
czyło ledw ie  na papierosy, bo i  sam ko w a l z trudem  
za ro b ił na życie. Pewnego d n ia  w  m ie jscow e j ka rcz ­
m ie  z ja w ił się ja k iś  n ieznany osobnik, po s taw ił wszyst­
k im  po k u f lu  p iw a , proponując m łodym  ludz iom  „do ­
bre zajęcie w  m ieście“ . Po dwóch ku fla c h  M ich e l n ie ­
w ie le  m ia ł do ryzykow an ia , w z ią ł od faceta adres i  na­
za ju trz  poszedł. Le dw ie  znalazł się w  budynku , a już  
zam knęły się za n im  żelazne d rzw i. T u  by ło  b iu ro  w e r­
bunkow e do L e g ii Cudzoziem skiej. Przerażenie jego 
nie m ia ło  granic. Dopiero po tygo dn iu  udało m u  się 
w raz  z kolegą zm y lić  czujność naganiaczy i po prostu  
zwiać. Posady u kow a la  ju ż  n ie  dostał. K toś  in n y  chcia ł 
zarobić p rzyn a jm n ie j na papierosy. M ich e l p racuje 
obecnie w ra z  z ojcem  na d n ió w k i, gdzie się da. I  strasz­
nie  się cieszy, że p rzy jecha ł z dz iećm i szko lnym i do 
K a lk re u th . .

I lu  by ło  łudz i, ty le  opowieści.

K ie d y  żegna liśm y się przed szkołą z m ło dym i z za­
chodnich N iem iec, grom adka dzjćci ja k  rozćw ierkane 
w rób le  s frunę ła  zewsząd, aby Odśpiewać gościom pieśń 
„A u fw ied e rseh en“ ... „d o  zobaczenia“ . O toczyły  nas t rz y ­
m ając się za ręce —  dzieci z zachodu i ze w schodu N ie ­
miec. Dzieci jedne j ziem i.

Wśród młodzieży wychowywanej w  zachodnich Niemczech według amerykańskich wzorów przestępczość jest 
zastraszająco wielka. N a dworcach kolejowych i autobusowych młodociani złodzieje są postrachem pasażerów.

D A L E K O

C Z Y T A M  w  prasie  codziennej opisy zebrań  
przedw yborczych  u) m iastach, m iasteczkach  
i  wsiach. Z  za in teresow aniem  przeczyta łam  

w  „ T ry b u n ie  L u d u “  reportaż-opow iadan ie  Jerze­
go Rosa i  Jana G órn ick iego pt. „N a  zeb ran iu “ . 
Jedna z boha te rek tego opow iadan ia, m ądra, od­
w ażna kob ie ta ze w s i um ia ła  z b l  i  s k  a i  z b a r­
dzo b liska  spojrzeć na kandyda tów  do przyszłych  
rad  na rodow ych , um ia ła  z b liska , z bardzo b l i ­
ska p rze jrzeć spry tne m anew ry  ku łakó w  przeciw  
uczc iw ym  kandydatom . I  w łaśn ie  owo bardzo b l i ­
skie spojrzenie, owo spotkanie oko w  oko z p ra ­
w dą i  rozp raw a oko w  oko z fałszem , p o zw o liły  
obron ić słusznie w ysun ię te  ka n d yd a tu ry  przed  
oszczerczym i za rzu tam i, s łużącym i do u trącan ia  
lu d z i uczciw ych, w ie rn y c h  Polsce Ludow e j.

B liska  znajom ość ludz i, a także b lis k i stosunek  
do spraw y, o k tó rą  chodzi, u ła tw iły  w  w yp ad ku  
powyższym  zw yc ięstw o nad w rog iem .

C zytam  też to prasie codziennej w iadom ości o 
no w ym  rozm ieszczeniu p rzysz łych  rad , o tym , ja k  
to zb liży  się do w s i oko licznych lo k a ln y  organ  
w ładzy  ludow e j, ja k  to  m ieszkańcy g rom ady X  
n ie  będą m u s ie li chodzić po dziesięć k ilo m e tró w  
do gm iny, ja k  to się cieszą ch łop i z grom ady Y, 
że u  n ich  to  w łaśn ie  os ied li się rada grom adzka. 
Znam  w ieś  i  radość tę rozum iem . W iem , co . to 
znaczy w  jesienną na p rz y k ła d  szarugę w yd e p ­
tyw a ć  w ie jsk ie  drog i. W ychodzisz w  szarówkę  — 
wracasz w  noc. Grzęźniesz w błocku, lub  m o k ­
niesz pod deszczem, co to n ib y  ty lk o  s iąp i, a je d ­
nak do szp iku kości przen ika . Czasem k ln iesz  
jeszcze, k iedy na dom ia r złego p ra co w n ik  GRN, 
do którego się udałeś, m usia ł a k u ra t w yjechać do 
pow ia tu ,

B tiskość organów  w ładzy, b liska  znajomość, te ­
renu  przez ludz i, w ładzę tę sp raw u jących , w y ­
da tn ie  pomoże cz ło w ie kow i p racy w ' usuw aniu  
kłopo tów  i  ulepszaniu codziennego życia.

Lecz są w yp a d k i, w  k tó ry c h  do ow e j b l i s- 
k o ś c i  lu dz i wobec lu d z i i  lu d z i wobec sorato  
—  bardzo jeszcze daleko. Są w yp ad k i, w  k tó rych  
m iędzy p laców ką, pow ołaną do troszczenia się o 
człow ieka, a cz łow iek iem , o którego w łaśn ie  po­
w in n a  się troszczyć —  nagrom adziły  się tak ie  p o ­
k ła d y  fo rm a lis ty k i i  b iu ro k ra c ji,  że „ troska o 
cz łow ieka“  sta je  się hasłem bez po k ryc ia , a d a ­
le  k  o ś ć m iędzy iu d źm i n ie jednem u odbiera od­
wagę do w yruszen ia  w  drogę, db w a lk i o to, co 
m u się słusznie należy.

In s ty tu c ja , w  k tó re j p racu je  pew ien  m ój zna­
jo m y, m ieści się w  budynku , przechodzącym  pod  
now ą adm in is trac ję . N ow a ad m in is tra c ja  jeszcze 
sw ych fu n k c ji n ie  ob ję ła  —  natom iast s tara z 
szybkością godną lepszej sp raw y um y ła  ręce od 
wszystkiego. B udynek je s t n ie  opalany, n ie  sprzą-. 
tany, n ikogo nie obchodzący, bezpański. P raco ic- 
n icy  m arzną i... in te rw e n iu ją  bez sku tku .

S tara a d m in is tra c ja  m ów i: To ju ż  n ie  nasza, 
sprawa.
N ow a ad m in is tra c ja  m ów i: To jeszcze n ic  
nasza sprawa
Wyższa ins tanc ja  m ów i: W szystko zależy od 
Urzędu X
Urząd X  m ów i: W szystko zależy od U rzędu Y. 
Urząd Y  m ó w i: M us im y m ieć fo rm a lne  ze­
zw o len ie od Urzędu Z
U rząd  Z  m ó w i: S praw a jes t jasna ja k  s łoń ­
ce: s tara a d m in is tra c ja  musi...
S tara  a d m in is tra c ja  m ó w i: Urząd Z  n ic  nam  
n ie  ma do rozkazyw ania . To ju ż  n ie  nasza 
sprawa...

I  ta k  w  ko ło  M acie ju . W c h w ili,  gdy piszę te 
słowa, m ó j zna jom y w ciąż la w iru je  m iędzy stara, 
a d m in is tra c ją , now ą a d m in is tra c ją , U rzędem  X , 
Urzędem  Y , Urzędem  Z, a poza la w iro w a n ie m  
m arzn ie , chrząka, kaszle, k icha, k ln ie  i... tra c i 
nadzie ję , żeby z tych  w szys tk ich  in te rw e n c ji co­
k o lw ie k  w yszło . Jeśli na w e t w ed ług  w łasne j m o je j 
oceny dz is ia j ju ż  sytuacja  usposabia do horosko­
pów  ba rdz ie j op tym is tycznych  —  to  i  ta k  trw a ła  o 
k ilkana śc ie  ka ta ró w  i  g ryp  za długo.

Rzecz d robna  —  i  n ied robna  zarazem. Bo rze­
czy ta k ic h  je s t jeszcze w ie le . Bo rzeczy podobne 
w  n ie je d n ym  jeszcze cz ło w ie ku  w y w o łu ją  p rze ­
św iadczenie, ja k o b y  soc ja lizm u  n ie  m ożna by ło  
oddzie lić  od b iu ro k ra c ji,  budzą w ą tp liw ość , czy 
je s t on zdo lny do w a lk i z lu d z k im i bo lą czka m i 
Rzeczy podobne n ie rzadko  jeszcze przeszkadzają  
tem u lub  ow em u w  z b l i ż a n i u  się do P o l­
sk i Lu do w e j.

D latego cieszę się, gdy czytam  o kandyda tach  
na radnych  b l i s k o  zna jących lu d z i i  spraw y. 
D latego cieszę się w ra z  z ch łopam i ow ych  g ro ­
m ad, w  k tó ry c h  będą rad y  grom adzkie i  w ra z  z 
ch łopam i in n y c h  grom ad, k tó re  zb liżą  się do rad. 
Ta bliskość m iędzy w ła d zą ' ludow ą a ludnością  
pomoże sku teczn ie j w a lczyć z w szys tk im , co u le p ­
szaniu życ ia  przeszkadza: z obojętnością, bezdu­
sznością, fo rm a lis ty k ą , b iu ro k ra c ją , um yw an iem  
rąk . Ta b liskość w ładzy  lu d o w e j pomoże szybcie j 
i  kon sekw en tn ie j rea lizow ać jeden z w ażnych  ce­
ló w  soc ja lizm u: Z Ę B Y  C Z Ł O W IE K O W I DO  
C Z Ł O W IE K A  B Y Ł O  B L IŻ E J .

K A M IL A  C H Y L IŃ S K A
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K O R E S P O N D E N C J A  

W Ł A S N A  „ Ś W I A T A “

Cafe Filho podoba się amerykańskim businessmenom.

Przed p a ru  la ty  w  je dn ym  z am erykańsk ich  czaso­
p ism  przeznaczonych d la  businessm enów p o ja w iło  się 
pewne" ogłoszenie. M ia ło  ono znam ienny nagłów ek: 
„C zy jesteś ju ż  w  posiadan iu sw o je j części B ra z y lii? “

W  c h w ili obecnej n ie  m a ju ż  a n i jednego w iększe­
go ko n ce rn u  w  Stanach Z jednoczonych, k tó ry  n ie  

'  pos iada łby swego ud z ia łu  w  bogactw ach B ra z y lii.  O to 
p rz y k ła d y :

— U nited States Steel kontro lu je  wydobycie i obróbkę ru ­
dy żelaza i marjganu;

— Firestone i Goodyear zmonopolizowały produkcję kau­
czuku oraz wyrobów  kauczukowych;

Wilson, S w ift and A rm our kontro lu je  przem ysł mięsny 
i  konserwowy oraz posiada rozległe obszary ziem i;

— Bung and Born — jest właścicielem 84 procent produk­
cji m ąki;

— E lectric  Bond and Share ma w  swych rękach 3/4 prze­
mysłu energetycznego, przedsiębiorstw telefonicznych i  ga­
zowni ;

— General E lectric stoi na czele grupy siedmiu spółek (na 
ogólną liczbę 9), które produkują a rtyk u ły  elektrotechnicz­
ne;

— DuPont panuje w przemyśle chemicznym;
—■ Przem ysł samochodowy (k tó ry  składa się jedynie z za­

kładów montażowych, części bowiem w ykonyw ane są w 
USA) opanowany jest przez General Motors i przez Forda;

— Siedem spółek północno-am erykańskich kontro lu je  43 
procent eksportu kaw y z B razylii,

„C z y  jesteś już w  posiadaniu swojej części Brazylii?“ — na ta pytanie amerykańskiego pisma większość kon­
cernów USA może odpowiedzieć twierdząco. A  tymczasem w  Brazylii na każdy tysiąc-dzieci um iera sto siedem.,

Z  teki g rafik i brazylijskiej R E N IN  ¥  K A T Z

R A Z Y B IA  jest k ra je m  n iezm ie rn ie  bo­
gatym . M im o  to w iększość B ra z y lijc z y - 
k ó w  ży je  w  nędzy. Czemu ta k  jest? Po 
części w s k u te k  stałego k ryzysu  rolnego, 
k tó ry  w y n ik a  z fa k tu , że ośm iu m ilion om  
ch łopów  b ra k  jes t z iem i, podczas gdy 
82 procent z iem i zna jd u je  się w  rękach 
14 procent ludności ro ln icze j.
W zburzone t łu m y , k tó re  w y le g ły  na 
u lice  po sam obójstw ie Vargasa, d a ły  
jeszcze in ną  odpow iedź: B ra zy lijc zycy  są 

b iedn i, ponieważ p ra w ie  wszystko to, co w  ich  k ra ju  
posiada ja k ą k o lw ie k  w artość, na leży do Jankesów ; po­
nieważ m ilia rd y  d o la rów  pochodzące z bogactw  B ra - 
z y li i od p ływ a ją  z k ra ju  do kieszeni Jankesów.

C Z Y  B R A Z Y L IA  N A L E Ż Y  DO JANKESÓ W ?

TO,  CO
D O B R E

d h
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I  ta k  da le j... I  tak, da le j... L is ta  sięga w ie lu  setek. 
W edług b ra z y lijs k ie j p u b lik a c ji pt. „Em ancipacao \  
cy tow ane j w  k w ie tn iu  1952 roku  przez fachowe pism o 
„C o n yu n tu ra  Económ ića“ , 7 0  p r o c e n t  c a ł e g o  
p r z e m y s ł u  b r a z y l i j s k i e g o  p o  z o s. t  a j  e 
p o d  k o n t r o l ą  p ó ł n o c  n o-a m e r y k a ń s k i e -  
g o  k a p i t a ł u .

Bezpośrednie in w es tyc je  S tanów  Z jednoczonych w  
B ra z y lii w  ro k u  1952 sięgały 1.013 m ilio n ó w  do larów .

U ja w n io n e  o fic ja ln ie  dochody z tych  k a p ita łó w  w y ­
n ios ły  w  B ra z y lii w  os ta tn im  ro k u  148 m ilio n ó w  d o ­
la rów . Z y s k i rzeczyw is te  b y ły  jednakże o 'wiele w ię k ­
sze. Zdan iem  Vargasa (w ed ług jego testam entu 
politycznego), w  n iek tó rych  w ypadkach sięgały one 
astronom icznego w spó łczynn ika  500 procen t.

Z ysk i tak ie  m ożliw e b y ły  dlatego m. in., że ro b o tn i­
kom  b ra z y lijs k im  płacono 1/6 staw ek rob o tn ików  pó l- 
nocno-am erykańskich...

JA K  ŻY JĄ  B R A Z Y LIJC ZY C Y ?

O to ja k  p rzedstaw ia ją  się w  ogólnym  zarysie w a ru n ­
k u  życia przeważającej w iększości na rodu b ra z y lijs k ie ­
go:

P ŁA C E : „P łace w  przem yśle w yn os iły  w  ro ku  1938 
ty lk o  11 do la rów  m iesięcznie; obecnie, przecię tn ie, się­
ga ją  nieco ponad 50 do la rów  miesięcznie, ale wzrost 
s top j' życ iow ej —  ja k i ta zw yżka przyn ios ła  —  z n ik ­
ną ł w raz z szybk im  postępem in flac ji* '. (Tygodn ik  no­
w o jo rs k i „T h e  N a tio n “ , 4 w rześnia 1954).

K O S ZT Y  U T R Z Y M A N IA : B ra z y lijs k i In s ty tu t Ge­
og ra ficzny w  sw ym  roczn iku  sta tystycznym  podał na 
początku ro ku  bieżącego, że koszty u trzym an ia  m iędzy 
ro k ie m  1939 a czerwcem  1953 ro ku  w zros ły  średnio 
o 618,2 procent. P ro d u k ty  spożywcze podrożały o 743,1 
procent, op ła ty  za kom orne —  o 684,6 procent, a odzież 
•— o 639,9 procent.

W A R U N K I M IE S Z K A N IO W E : „M ilio n o m  B ra z y lij-  
czyków  b ra k  jes t m ie jsca, w  k tó ry m  m og lib y  żyć 
p rzyzw o ic ie “  („U . S. News and W o rld  R eport“ , 3 w rześ­
n ia  1954).

N IE D O Ż Y W IE N IE : „P ro d u kc ja  środków  spożywczych 
jest bardzo niska. W ie lu  lu d z i c ie rp i g łód “  (to samo 
źródło).

Ś M IE R T E LN O Ś Ć : W śród dzieci sięga 107 na tysiąc 
(w  Stanach Z jednoczonych —  29, w  C h ile  —  180),

ZDRO W OTNO ŚĆ: na 100 tysięcy m ieszkańców p rzy ­
pada 38 le ka rzy  (w  Stanach Z jednoczonych —  134 w  
ZSRR —  142).

A N A L F A B E T Y Z M : 56,6 procent (wg „B ra zy lijs k ie g o  
R ocznika S tatystycznego 1951“ ).

T A C Y  J A K  ZA W S ZE
i ■ i

W  s ie rpn iu  ro k u  bieżącego Ernest T. W eir, prezes 
N a tion a l Steel C orpora tion , k tó ry  często „m ó w i to, co 
m y ś li“ , jasno w y ra z ił zam iar businessm enów US A : 
„N ie  po zw o lim y  na rozw ó j rodzim ego przem ysłu cięż­
kiego .w B ra z y lii! “ . P ow iedz ia ł tó z oka z ji rokow ań 
o pożyczkę B anku  E ksportow o-Im portow ego S tanów  
Z jednoczonych d la  b ra z y lijs k ie j s ta low n i —  V o lta  Re- 
donda.

W e ir  uzna ł za sprawę „szczególnie żyw o tną niedo­
puszczenie do tego, aby nasze do la ry  szły na finanso­
w an ie  ko n ku re ncy jn ych  zakładów  m eta lu rg icznych“ . 
U skarża ł się on, iż  „ka żd y  k ra j A m e ry k i P o łudn iow e j 
uważa, że p o w in ie n  posiadać w łasną  sta low n ię “ . („The 
N ew  Y o rk  T im es“ , 18 s ie rpn ia  1954).

W  Kongresie Stanów Zjednoczonych członek Izby Repre­
zentantów, Charles A . W olverton, oświadczył w  im ieniu  
p:zemyslowców z branży stali: „Dążenie do własnej pro- 
aukcji stali w  krajach (płd.-am . — przyp. red.) w  tym  k ie ­
ru n k u , aby m ogły stać się one samowystarczalne, pociągnie 
za sobą ujemne skutki dla północno-amerykańskiego prze­
myski stalowego". Dodał on, że dla północno-am erykańskie­
go przemysłu stali A m eryka Południowa jest „naturalnym  
rynkiem  eksportowym  ł  nadal powinna nim  być“ . („New  
Y ork W orld-Telegram  and Sun“ , n  sierpnia 1954).

PODROŻ H O L L A N D A  A  P R Z E M Y S Ł  N AR O D O W Y 
B R A Z Y L II

Tajem nicza jam a  przys łon ię ta  fundam en tam i ś w ią tyn i w ładcy słońca Szamasza. W ypełn iona po brzegi p iask iem  
i  różnym i kam ien iam i zaw ie ra ła  na sam ym  dn ie je dyn ie  k a w a łk i g lin ianego, m is te rn ie  zdobionego dzbana.

W Y K O P A L I S K A  
SPRZED 45 W IEKÓW

D ar k ró la  la h d u n -L im  dla bóstwa 
słońca —  Szamasza —  w  podzię­
ce za zw ycięstw a sw e j a rm ii

Rzeźba g łow y w ie lk ie j śpiewaczki 
sprzed 40 stu leci, U r-Nanszc, zna­
leziona w  ś w ią tyn i N inn i-Zaza

W YD AW A ŁO  się, że świątynia 
nie k ry je  już w sobie żadnych 
więcej tajem nic. Studiując 
grubą terrakotow ą płytę, usia­
ną gęsto pismem klinow ym , 

uczeni dowiedzieli się ostatecznie, iż zbu­
dował świątynię krói lahdun-L im , który  
w podzięce za zwycięstwa swej arm ii 
poświęcił ją  władcy słońca, Szamaszowi. 
Zbadano także w ielkie ołtarze, fragm en­
ty pięknych rzeźb z kości słoniowej 
i macicy perłow ej, obejrzano m ury i fu n ­
damenty świątyni. Na tym  zam ierzali 
archeologowie swe prace zakończyć.

W pewnym  momencie jednak uczeni 
zauważyli, że jeden z fundamentów  
świątyni przysłania sobą m ały, ja k  gdyby 
zamaskowany budynek. Znów poszły w 
ruch łopaty. Powoli ze zwałów ziem i w y ­
łoniła się prostokątna jam a, wypełniona 
po brzegi piaskiem i kam ieniam i. Pieczo­
łowicie, aby nic uronić ani jednego 
ziarnka, przesypywano piasek, badano 
każdy kam yk. Na samym dnie znalezio­
no jedynie misternie zdobione skorupy 
glinianego dzbana.

Trudno jeszcze w tej chwili dociec, 
jak ie  było przeznaczenie tajemniczego 
budynku. Może byt to królewski grobo­
wiec, a może kaplica ślubna. Każda h i­
poteza jest do przyjęcia. Zagadkę tę roz­
wiązać mogą ty lko  dalsze intensywne 
badania.

Okolice miasta M ari, leżącego w doli­
nie środkowego Eufratu, są obecnie te­
renem niezm iernie ciekawych prac a r ­
cheologicznych. Już od k ilku  lat ekipa 
francuskich uczonych prowadzi tani 
uciążliwe badania nad poznaniem ku ltu ­
ry zamieszkujących te ziemie ludów. 
Odsłonięte dotychczas m ury, wydobyte 
rzeźby i p ły ty  kam ienne pozwoliły  
stwierdzić, że budowle powstały około 
4.500 lat temu. "

Poszukiwania przynoszą wciąż nowe 
rewelacje. W końcu ubiegłego roku od­

kopano trzy wspaniałe świątynie, o fia ­
rowane boginiom Isztarat, N inn i-Zaza  
i bogowi Szamaszowi.

Dwie z nich okolone są grubym i mu- 
ram i obronnym i. Strzegły one przed 
wtargnięciem  niew iernych, a może 
i przed własnym i wyznawcam i siedzibę 
bóstw, zbudowaną w kształcie wschod­
niego domu z dużym podwórzem po­
środku. Szczególnie interesujące okazało 
się podwórze św iątyni ofiarow anej bogi­
ni N inni-Zaza. Wśród szczątków kolumn 
i ołtarzy ofiarnych znaleziono tam betyl 
— święty kamień, który swym w yglą­
dem przypom ina dużą głowę cukru; w y­
obrażał on przypuszczalnie bądź samo 
bóstwo, bądź jego tron. B ety l ten uw a­
żany jest za jeden z najstarszych spo­
śród odkrytych dotąd tych świętych k a ­
m ieni. Jego ogromna wartość naukowa 
nie w yn ika jednak ty lko  z sędziwego 
wieku. N ie m niej ważne, jeże li nie waż­
niejsze, jest jego położenie: dotąd betyie 
znajdowano jedynie na wybrzeżu Morza 
Śródziemnego i utożsamiano je  z obrzę­
dami re lig ijnym i Fenicjan; odkrycie  
świętego kam ienia tak daleko w* głębi 
lądu nasuwa uczonym hipotezę o jed ­
ności wierzeń i obyczajów zarówno lu ­
dów zamieszkujących dolinę E ufratu , 
jak  i brzegi Morza Śródziemnego. P rzy­
puszczenie to, o ile ty lko  uda się je  po­
przeć dalszymi dowodami, przyspieszyć 
może i ułatw ić dalsze prace badawcze.

W świątyni N inn i-Zaza wykopano ró w ­
nież piękną rzeźbę giowy starej kobie­
ty. Przez dłuższy czas pozostawała ona 
anonimowa. Podobieństwo rysów z w y ­
dobytą wcześniej fig urką m łodej dziew-, 
czyny pozwala przypuszczać, iż jest to 
fragm ent posągu w ie lk ie j śpiewaczki 
sprzed 4 tys. lat, Ur-Nansze.

Prace w  okolicach M ari są w pełnym  
toku. Ile  jeszcze tajem nic k ry je  tu się 
w głębiach ziemi — pokaże przyszłość.

(olb.)

H e n ry  F. H o lland , podsekretarz stanu U S A  do spraw  
m iędzyam erykańskich , za jm ow a ł się ty m  sam ym  tem a­
tem  w  d n iu  8 w rześnia, gdy p rz y b y ł do R io  de Janeiro. 
„N e w  Y o rk  T im es“  p isa ł o ty m  następująco: 

„Z adan iem  m r H o llanda  w  czasie jego obecnego ob­
jazdu k ra jó w  A m e ry k i P o łud n io w e j będzie przekona­
n ie  je j m ieszkańców  —  w  B ra z y lii w  sposób ba rdz ie j 
n iż  gdz ie ko lw iek  in d z ie j d o b itn y  —  o tym , iż  pożądane 
jest, by  gospodarka ic h  k ra jó w  ¡była uzupełn ien iem  
e ko no m ik i S tanów  Z jednoczonych“ .

Jednakże w y s iłk i H o llanda, zm ierzające do tego, by 
B ra z y lia  nada l by ła  d o b rym  nabyw cą p ro d u k tó w  pó ł- 
nocno-am erykańskich, n ie  odniosą zam ierzonego sku t­
ku. W  k ra ju  ty m  na s tąp iły  bow iem  radyka lne  zm iany.

P raw dą  jest, iż  w iększość przem ysłu należy do USA, 
ja k  i  to, że położono nacisk na rozw ó j przem ysłu le k ­
kiego i  na zakładan ie  fa b ry k  m ontażow ych, d z ia ła ją ­
cych w  oparc iu  o części fa b ryko w a ne  w  Stanach Z je d ­
noczonych, A le  ważne je s t rów n ież  i  to, że klasa robot­
nicza nie  zgadza się z zasadą głoszącą, iż  „to , co jest 
dobre d la  G enera l M otors, dobre jes t d la  B ra z y lii“ ...

Jednocześnie, n iezupełn ie  zgodnie z „ ideo log ią “  Ge­
n e ra l M otors, rozw inę ła  się niezależna burżuazja b razy­
lijs k a , stanow iąca groźną konku renc ję  d la  in te resów

DALSZY Cląs DA STD. 21
Pełna w yrazu  rzezba obrazująca 
postać modlącego się. C h a ra k te ry ­
styczny jes t uk ład  rąk  i  nóg
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U c iąż liw e  badania uczonych francu sk ich  pozw a la ją  poznać k u ltu rę  ludów  
zam ieszkujących okolice m iasta M a r i 4.500 la t tem u. O to fra g m e n ty  rzeźb 
z k o s «  s ło n io w e j i  m acicy p e rło w e j znalezione w  ś w ią ty n i boga Szamasza.



NA PODSTAWIE 
MARTWEJ WIZY

S T E F A N  A R S K I

Na podstaw ie M a rtw e j W izy 
Pozw olono im , p ija n ym  
W idm om  s inym  i  rozchw ianym , 

—  T ułać się i  straszyć ludy  
Nad rzeka m i Babilonu...
I  rzyga ją  do Tam izy,
I  rzyg a ją  do Sekwany, 
l  rzyga ją  do Hudsonu.

J U L IA N  T U W IM

M IG R A C JE  m yślą  zawsze o odzyskan iu  
p r z e s z ł o ś c i  — pisze pa ryska  „ K u l­
tu ra “  w  num erze 12 74 z g ru d n ia  1953 ro ­
ku . — N atom ias t na rody  n igdy nie w a l­
czą o . przeszłość, lecz zawsze o p r  z y -  
s z ł o  ś ć“ . (P odkreślen ia  o ryg in a łu ).
W ięc m arzą o t a m t e j  Polsce. Polsce 
bezrobocia i  nędzy, Zastoju gospodarcze­
go i beznadzie jne j w e ge tac ji m ilion ów , 

Polsce chronicznego k ryzysu  ro lnego i  ośm iu m il io ­
n ó w  „zbędnych na w s i“ , Polsce zatap ianych kop a lń  
i  w ygaszanych w ie lk ic h  p ieców, Polsce an a lfa be tyz­
m u  i  c iem no ty , .w lokącej się w  ogonie na jb a rdz ie j 
zacofanych k ra jó w  E uropy. No i, oczyw iście, Polsce 
B erezy i  „ ła m a n ia  kości“ , p o lic y jn e j p a łk i i rozbe­
s tw io n e j soldateski. Bo, d z ię k i tem u, t a m t a  P o l­
ska m ia ła  i  sw o ją d rugą  stronę m edalu : ra u ty  na 
Z am ku  i  h u la n k i w  A d r i i ;  p o lo w an ia  w  B ia ło w ie ży  
i  ru le tk ę  w  M on te  C a rlo ; m a ją tk i , R a d z iw iłłó w  i fo l­
w a rk i S osnkcw skich  i  sojusz je dn ych  z d ru g im i 
p rzyp ieczę tow any toastem  P iłsudskiego w  N ieśw ieżu ; 
w iz y ty  G oeringów , Goebbelsów i  F ra n kó w  tu , a Be­
cków , K o rd ia n ó w -Z a m o rs k ic h  i  G rabow sk ich  tam , 
i  d ług ie , serdeczne rozm ow y na tem a t w spó lne j 
w y p ra w y  na  W schód po cudze dobro i  cudzy pot, by 
w ięce j w in a  i  w ó d k i p ły n ę ło  w  A d r i i ,  w ięce j zło ta 
w  M on te  C arlo , w ięce j k r w i od sa lw  g rana tow ych 
p o lic ja n tó w  i  czarnych SS -m anów .

P os łucha jm y, ja k  e m ig ra cy jn y  działacz, p. .Jan 
M a tła cho w sk i, c h a ra k te ryzu je  trzech g łów nych  w o ­
dzów  re a k c y jn e j e m ig ra c ji p o lsk ie j, ich  cele, posta­
w y , dążenia („M e m o ria ł d la  k ra jo w e j kom endy 
W iN “ , da tow any 30 czerwca 1950 ro k u ):

„ A  n d e r s .  ' W yraża Anders głęboko zakorzenione  
w  kołach w o jsko w ych  tendencje do inge row an ia  
w o js k a  w  p o lity k ę , a naw e t sup rem a c ji sztabu czy 
naczelnego w odza nad rządem. Tendencje te wszcze­
p i ł  w  a rm ię  P iłsud sk i, a w  n iem a łym  s topn iu  w zo­
row ane są na w zorach niem ieckich ... P rze ją ł je  z ko ­
le i naw iązu jąc  do t ra d y c ji Rydza Śm igłego, am b ic jo -  
nu ją c  się na nowego P iłsudskiego, Anders. P rzy A n ­
dersie, ja k o  h e tm a n ie -p o lity k u , s ta ra ją  się skup ić  
różnego au to ram en tu  g rupy  faszyzujące, od p iłs u d -  
czyków  po ONR. S ta ją  na baczność przed genera­
łem  ponadto różn e j m aści i  k a lib ru  f ig u ry  p o lity c z ­
ne, ja k  p ro feso r S troń sk i, d r  S tah l czy quasi-socja - 
liśc i. P iłsudczyzna, k tó ra  in s ty tu c ję  he tm a n a -p o lity  - 
ka w yp ieśc iła , samego Andersa t ra k tu je  ja k o  p o w o l­
ne narzędzie sw ych  celów  i  tendenc ji, w  gruncie  
rzeczy je s t on w  n ie m a łe j m ierze narzędziem  p i ł-  
sudczyzny“ .

A  k u  czem u zm ierza ów  „a m b ic jo n u ją c y  się na 
nowego P iłsudsk iego“  w a tażka  p o lity c z n y  w  gene­
ra ls k im  m undurze? O dpow iada M a tła c h o w s k i:.

„A n d e rs , w zo ru ją cy  się na P iłsu d sk im  i  Rydzu, 
dąży do u k ry te j d y k ta tu ry , p rzy  czym  m arzy  m u się 
prezydentu ra . Na rzecz Andersa i  p rzycza jo ne j za 
jego p lecam i sanac ji p racow ać i  dzia łać m a ją  w o j­
sko i  korpus p o lic ji,  k tó ry  A nders  m a zam ia r tw o ­
rzyć  jeszcze na em ig ra c ji, różnego au to ram en tu  
„ d w ó jk i“ , p iłsudczyzna i  je j  m afie , O NR w e w szys t­
k ic h  odm ianach, różne „s tro n n ic tw a " , ja k  S tro n n ic ­
tw o  Ludow e „W o ln ość", n ieza leżn i soc ja liśc i, S tro n ­
n ic tw o  P racy  spod znaku Jóżw iaka  i  M odrzew skiego; 
lic zy  ponadto  A nders  na poparc ie  B ie leck iego oraz 
sił, k tó re  ten  os ta tn i p o tra f i w o k ó ł siebie skupić.

P aństw o Andersa, p rzy  fasadzie dem okra tyczne j, 
by ło b y  państw em  w o js k o w o -b iu ro k ra ty c z n y m , rzą ­
dzonym  a u to ry ta ty w n ie . Toteż Anders liczy  na p o ­
pa rc ie  b y ły c h  o fice rów  i  podo fice rów , by łych  . u rzęd­
n ik ó w , n ie  w y łącza jąc  em ery tów ..."

Fragm ent większej pracy, k tó ra  ukaże się w krótce nakła­
dem „K siążki 1 W iedzy".

T a k  m a być urządzona P olska pana A ndersa  od 
w ew ną trz . Taka P olska pom ajow a a p rzedw rześn io- 
wa, wzbogacona dośw iadczeniam i h it le ro w s k im i i  e-
m ig ra c y jn y m i.

A  w  p o lityce  zagranicznej? Och, rów n ież  n ic  no ­
wego. S tara  koncepcja w y len ia lego  i  bezzębnego 
im p e ria liz m u  polskiego, marzącego o podporządkow a­
n iu  sobie k ra jó w  sąsiednich od B a łty k u  po morze 
Czarne, czy li „od  m orza do m orza“ , zwana w  icn  
ję z y k u  „M iędzym orzem “ . Tu przyznać frzeba  panu 
A nd e rso w i pewną in w en c ję  twórczą. Jego „M ię d z y ­
m orze“  n ie  ma być ta k im  z w y k ły m  „M ię dzym orzem ", 
ale... d w ó jk a rs k im  „M ię dzym orze m “ . C zytam y w  m e­
m oria le  p. M a tła ch  owskiego:

„Zasadniczą koncepcją obozu Andersa je s t „M ię ­
dzym orze". M iędzym orze to je d n a k  nie  ma być p o ro ­
zum ien iem  narodów , op a rtym  ' na w spó łp racy gospo­
darcze j i  k u ltu ra ln e j, ale ka rte lem  m ilita rn y m  po­
w o łanym  do życia przez sztaby generalne i  ich  
d w ó jk i" .

Słowem  —  ta k i m iędzynarodow y O św ięcim  „od 
m orza do m orza“ , ty lk o  zam iast S S-m anów  —  żan­
da rm i- pana generała. O to „ id e a ł“  Andersa.

P rz y jrz y jm y  się z k o le i id e a ło w i p. B ie leckiego, 
wodza endeków. Znow u sięgam y do m em o ria łu  M a ­
ła cho w sk ie go . Pisze o  sw ym  koledze p a rty jn y m  
k ró tk o '

„ B i e l e c  k i, to um ysłowość konserw atyw na , po­
zbaw iona tw órcze j w yo bra źn i, k u n k ta to r, dla k tó re ­
go idea łem  b y łb y  po w ró t do epok i sprzed 1939 roku  
z ty m , że sanację m ia łaby  zastąpić bielecczyzna. B ie ­
leck iem u obcy jes t duch d e m o kra c ji czy re fo rm  spo­
łecznych, n ie  u m ia łb y  w y jść  poza ciasne o p ło tk i na­
cjona lizm u... W p ra k tyce  nie  odbieg łby od w zoru , 
■jaki w  Polsce p rzedw rześn iow e j s tw o rzy ł Rydz".

Is to tn ie , tw ó rcze j w yo b ra źn i panu B ie leck iem u 
n a jw y ra ź n ie j b ra k . Po p ro s tu  Rydz i  —  nic.

A  teraz s łów  k i lk a  o panu M ik o ła jc z y k u , ■ tym , 
k tó ry  na e m ig ra c ji tak  chę tn ie  pozuje na „p ra w d z i­
w ego dem okra tę “ , a na w e t czyn i A ndersow i, B ie ­
le ck iem u i Z a lesk iem u w y rz u ty , że tego de m okra tyz- 
m u n ie  p o t ra f i l i  sobie jakoś przysw o ić  na Zachodzie. 
Pisze M a tła cho w sk i:

„ M i k o ł a j c z y k .  —  prezes ch łopsk ie j m iędzyna­
ro d ó w k i, w  obaw ie przed m asami, p rzyg o tow u je  
an tydem okra tyczne  rządy d la  k ra jó w  za zelazną 
ku rtyną ... Tb on chce organ izow ać em ig racy jny  k o r ­
pus bezpieczeństwa d la  p a c y fik a c ji k ra ju  po w y jśc iu  
a rm ii czerw one j".

O to re w ia  e m ig racy jnych  „ id e a łó w ". Owszem, 
różn ice są, n ie  da się zaprzeczyć. Jeden woli. „d w ó j­
kę “ , a d ru g i spec ja lny  „k o rp u s  bezpieczeństwa“ . Ten 
chce po p ro s tu  kop iow ać Rydza, a tam ten  ma po­
p ra w k i do przedw ojennego p ie rw o w zo ru . N o i  każdy 
m yś li, że j e m u  p rzyp ad n ie  w  udz ia le  ro la  nowego 
P iłsudskiego.

A  W  RN? —  zapytacie. Co m y ś li W RN? P raw dę 
m ów iąc, n ieważne. W R N  obeszło ju ż  w szystk ie  
em isrranckie podw órka . Czepia ło się wozu M ik o ­
ła jczyka , przeskoczyło  na wóz B ie leckiego, k a ­
d z iło  A nd e rso w i, teraz biega za Sosnkow skim .

„ Id e a ł“ ? S yn te tyczny: m ik o ła jc z y k o w s k i korpus 
bezpieczeństwa z ande rsow sk im  ka rte le m  d w ó jk a rs k im  
od m orza do m orza, na c jo n a lizm  b ie lecczyany z p i ł-  
sudczyzną wsze lk iego au to ram en tu . No, i  ja k  n a j­
w ięce j p o lic ji.  W te dy  do p ie ro  czują się bezpieczni.

W iem y ju ż  w ięc  c o. A  te raz  godzi się zapytać 
j  a k?

S ENS em ig racy jnych  bo jó w  o tzw . lega lizm  —  
pow iada  pan M ie roszew sk i w  a r ty k u le  og ło ­
szonym  w  num erze 9/33 p a ry s k ie j „ K u l tu r y  ' 

z  w rześn ia  1954 ro k u  —- „o p ie ra  się na je d n e j p rze ­
słance, a m ianow ic ie , że w ró c im y “ .

I  d a le j:
„ Z  po litycznego p u n k tu  w idzen ia  lega lizm  po ­

s iada pewną w artość  ta k  d ługo, dopók i is tn ie je  m oż­
liw ość  w yb uch u  w o jn y  z S ow ie ta m i j e s z c z e  z a  
n a s z e g o  ż y c i a “  (podkr. m o je  -  St. A r.)

O to  m acie odpow iedź na  p y ta n ie : j  a k ?  Poprzez 
w o jnę . A le  w o jn ę  szybko, ja k  na jszybc ie j, a lbo w ie m  
“ em ig rac ja  s ta rze je  s ię“ .

P, M ie roszew sk i je s t jednakże  pesym is tą : ..... ... ...._
„T rzeba  je d n a k  s tw ie rdz ić , że szansa dożycia  ow e j

c h w ili przez nasze poko len ie  m a le je  z każdym  ro ­
k iem , a ty m  sam ym  przydatność lega lizm u ja ko  
in s tru m e n tu  po litycznego topn ie je  rów n ież  z każdym  
rok iem .

N ie je s t w yk luczone, że. a n i do k o n f lik tu ,  an i do 
poważnie jszych p rzem ian  nie do jdz ie  na przestrzen i 
na jb liższych  dw udziestu  czy' trzydz iestu  la t. H is to ria  
uczy, że w o jn y , k tó re  „ p o w in n y "  wybuchnąć, albo  
w  ogóle nie w yb uch a ją , a lbo  t  p ó łw ieko w ym  opóź­
n ien iem "

W ięc co? C iągnie pan M ie roszew sk i:
„W yob ra źm y sobie sytuację  po lsk ie j e m ig ra c ji za 

trzydz ieśc i la t od dziś. P oko len ia  lega lis tów  ju ż  nie 
będzie na scenie. Polonia, w  90 procentach będzie 
się sk łada ła  z P o laków  urodzonych i  w ychow anych  
na e m ig ra c ji" .

A  w tedy , pow iada m e la n ch o lijn ie  p. M ieroszew ski, 
spadek po obecnych szerm ierzach „ le g a liz m u " em i­
gracyjnego „spocznie w  ku rzu  pam ią tek, w śród o r­
de row ych  wstążek i pożó łk łych  pap ie rów  na dnie  
k u fe rk ó w  bu tw ie jących  w  „b o x -ro o m ‘a c h ".

A lb o  m ów iąc m n ie j sen tym enta ln ie , na śm ie tn iku .
P M ie roszew sk i ocenia sytuację  dość rea lis tyczn ie : 

A le  p .M ie roszew ski jes t wśród pu b licys tó w  i  p o lity ­
kó w  e m ig racy jnych  w y ją tk ie m . W iększość, o lb rz y ­
m ia większość trzym a się kurczow o  z łudne j nadziel 
na pow ró t. D la teg o ' pragną w o jn y  ba rdz ie j n iż  
p rzys łow iow a  kan ia  dżdżu. Jak  m agicy zapatrzen i 
w  szklaną ku lę , p ró b u ją  odczytać przyszłość, ale c ie ­
k a w i są ty lk o  jednego: k i e d y  s i ę  z a c z n i e ?  I 
w łasne w id z i m i się b io rą  często .za rzeczyw istość. P ra ­
sa em ig racy jna  i  a rch iw a  podziem nej o rgan izac ji 
W iN  pe łne  są tych  p ro ro c tw , p rzyob iecu jących  w o j­
nę ju tro , za tydz ień , za m iesiąc, to znowu od ra ­
czających ją  z n ie u k ry w a n y m  rozczarow aniem  na 
przysz ły  ro k , na dw a la ta , no, na trzy , ale w te d y  
ju ż  na pewno...

N ie; chcą p rzy  ty m  czekać bezczynnie. O. nie. Go­
to w i są zrob ić  wszystko, by w o jn ę  p rzyb liżyć , by 
tle jące  zarzew ie rozdm uchać, podać d łoń  pomocną 
każdem u podpalaczow i, ściągnąć na k ra j i ludzkość 
ka tastro fę , ta k  jak- to  ju ż  raz u c z y n ili we w rześ­
n iu  1939 roku .

Patrzcie , ja c y  są p rz y  ty m  przeb ieg li, ja cy  pod-> 
stępn i i n ikczem ni. O to ra p o rt de le ga tu ry  zagra­
n iczne j W iN  ze stycznia 1948 ro k u :

„Naszą p o lity k ą  zagraniczną m ogłoby być w y k o ­
rzys tyw an ie  w szystk ich  naszych k o n ta k tó w  do p o w ­
tarzan ia , że ty lk o  w o jna  jes t w  in te res ie  św iata, 
i  de prowadzen ia propagandy za je j w ybuchem ".

A le  trzeba p rzy  ty m  uważać, „bo  nasze podszepty 
stworzą nam  m arkę K riegshe tze rów “ *). D latego 
ciągn ie ra p o r t  —  „n ie  m ó w iliśm y  n igdy, że t y l k o  
w o jn a  leży w  naszym  in te res ie , ale p y ta liśm y , czy 
bez w o jn y  i  inne p rob lem y rozw iązać można“ . Na 
szczęście —  doda ją a u to rzy  ra p o rtu  —  „w  biegu  
dz ie jow ych  w ypadków  następu je coraz w yraźn ie jsze  
fo rm ow an ie  się b lo ku  Zachodu i  u trw a la  się p rze ­
konanie, że ty lk o  k o n f lik t  może położyć kres obec­
nem u s tan ow i“ .
. N ieste ty , ubo lew a ją  em ig ran ck ie  „K rie g s h e tz e ry “ , 
sp ra w y  n ie  u k ła d a ją  się pom yśln ie . „A m e ry k a ń s k a  
w o jn a  p re w e ncy jn a  może być m ożliw a  na jw cześn ie j 
w  ro k u  1950 Lub racze j nieco późn ie j — głosi ra ­
po rt. —  Przyczyną ta k ie j rao jny m ogłaby być chęć 
w yprzedzen ia  m om entu, w  k tó ry m  Rosja rozpo­
rządzać będzie bombą  atom ową, wszyscy zaś rze ­
czoznawcy am erykańscy są zgodn i co do tego, że 
Rosja n ie  bedzie m ieć bom by wcześnie j n iż  oko ło  
ro k u  1952".

Wszyscy panow ie  rzeczoznawcy p o p e łn ili —  ja k  
w iadom o —  m aleńką om yłkę. O t, i  p rześ lep iło  się 
m em ent! W różk i em ig ranck ie  źle pa trzą  w  szklaną 
ku lę  i b rn ą  d a le j: *

„ A m eryka n ie  uw aża ją , że nUCfct'~paf^ la t czasu; 
zan im  Rosja zdobędzie bombę atom ową, więc. nu. 
w idzą  pow odu, by się spieszyć z w o jn ą  p re w e n c y j­
ną“ .

W edług ra p o rtu  n ie ja k ie go  p. C icha iew sk icgo z 
d n ia  11 s ie rpn ia  1949 ro k u , pan M ik o ła jc z y k  zapew­
n i ł  go „n a  podstaw ie  danych uzyskanych w  A m e ry ­
ce", że „ lo tn ic tw o  am erykańsk ie  będzie gotowe w  
ro ku  1952".

*) podżegaczy wojennych (niem .).
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S r e s l o u e r  9 i a i f ) r i r i j t e n

D e r H e i m a t b o t e  Hi r  a l l e  N ie d e r  u n d  O b c r s e h l e s i c r  

Unabhängige Z c im nu  zur W 'nliriR  litm un; schlcsiuhcr Belanec fü r das G ebiet der Bundesrepublik Dcutw  hl.nut und Rerlin
* IMiKI.W. \R 17 MM, II w "*1 I’ 11 MBIK PI »| |()l(.l I i, . , - um I im h. ml v, ... h-n'li-H

llif» Im poliiisdieii l:\il
^ A u ,  d r r  P rc u e k iin p n in r . d ir  die « H *  
polnische Presse im  Augenblick gegenein­
ander fü h rt, erg ib t «ich. dal» die M acht­
käm pfe in de*i beiden großen Lagern de« 
polnischen L x ih rr •'■«•ums m it steigender
E r b l .u r u m  l e i d  ( I r u n n r  ,
noch a m tie re n d e Ä 'e “ f r t - t h __ ‘ » P f U - r a l  7 “" ”
> k l  »nd d i ,  n - e  v „ r  G e n A n « , . . .  „
die Opposition r * , ■ ' - m  ü b e r  t -  r  D l !  d p , , ,  i i r i1

*? *? ? *  n; P i„JL01« *«*« . «er ¿ ¿ " ‘¿«pen
f'n .C nt 7-, ‘ i<,~*r iß t '

H ingabe dem  ..reehtm ißigen ....  —  r n r n
Präsidenten der  R epub lik  Polen**, G e n e ra li

DtO l l n i w a  um .^ j M m ii i l W f e n f
p A ufnahm e von Gesnrächen m it deutścfcpr.l 

iteüen, um  über die Frage der Oder-N*eiße-j 
en?e zu einem  Asrcom ent zu kommcnJ

i d  e r s und <__________ et
einem  A u fru f die Polen aufK elordert.'s ich  m  
patriotischer

Odwetowe pisma zachodnio-niemieckie pełne są uzna­
nia dla reakcyjnych przywódców em igracji polskiej. Oto 
polakożerczy „D er Schlesier“ w artyku le zaciekłego re­
wizjonisty Bolko von Richthofena głosi potrzebę „Po­
mostów do em igracji polskiej“ . W artyku le  tym  czytamy 
m. in.:

Szczególnie pocieszające potwierdzenie poglądów o ko­
nieczności zbudowania pomostów pomiędzy _ Polakam i 
a Niem cam i stanowią wywody byłego posła polskiego 
w T u rc ji, Sokolnickiego, ogłoszone w „Dzienniku Pol­
sk im * pod nagłówkiem „K to zaw inił w  Jałcie?“

- Sokolnicki uważa całe Niemcy wschodnie za Niem cy  
wschodnie, a nie za Polskę zachodnią.

Wyraża też pełne zrozumienie dla tragicznego, o k ru t­
nego losu Niem iec wschodnich w roku 1945“ .

W  artyku le pt. „Napięcie wśród em igracji polskiej“ 
tenże „D er Schlesier“ pisze m. in.:

„Grupa generała Andersa pragnie rokowań z czynni­
kam i niem ieckim i, aby dojść do porozumienia^ w sprawie 
granicy na Odrze i Nysie“ .

Krudten zu Eiilpolen
ts rb iu f i von » r ite  n  V e rtr ie b e n e , sondern  d ie  ganz« fre ie  W e lt!

düng e n  vom  p o lit i» c h *n  G ru n d p ro g ra m m  Beschlüsse de* A u ß e n p o lit is ch e n  Ausschuss«* 
M f.ten* d e r he rrschenden  s o w je tisch e n  O b e r- des U S A -K ongres j.es, d ie  sich g e g e n  J a l t g  
schiebt -em  ka n n  £ < u vo h l T h e o r ie  a ’.s auch und P o t s d a m  rich te n , haben d a fü r  den 
P ra x is  s ind  d < ib c > fl '« i£ g  W eg v o rb e re ite t.

w'; ,T ' ' r“ or,c7 i * iJPoini L  Pr“' Dr- B“lk” Frhr «■•
N u r fü r  i

So5r „ ?  -Jalta». r  Ü b e l !  iłn r> n der 
ne , m . 7/ ° s t d ^ Ll i n  ¡ C k  1 ,  ' S f ^ n n i f c  M “  Rom,* ch
Ä r <,Ä u,Id m !g fchiao<l ^ **eichb», jst utworu»*,ic ab«*.-, A ,y_ nicht als jjd e ie  1 sh.u«,,

* r * n s , t  v°»  f e  . S c b i * * ‘Zf vo,i i^ ie n  ° ch 1
Ü Ü L « ¿ u g f i j a t o i ,  ,
le  B e s tä tig u n g  ^ S i c ł f i . i .  . r

- . p .  .  u m w i , .  MV* — .
.«Xi»polnische B e s tä tig u n g  j
B rü c k e n  zw ischen  P o len  u n d  D eu tsc fie ft' 
s tä rk t ,  b ild e te n  z. B . t r c ifü c h e  A u s fü h ru n g e ii l  f w i ‘ l a f -  
des f rü h e re n  polnisch»*» B o tscha fte rs  in  d e r  1  DM i  n  p

^  R obert Schürer, 
ß. M ünchen 36 22 77.

ie r  N achrichten — 
¿ ffb ü h re n  iü r  A u i .

T ü rk e i S  o  k  o  ! n  i c  k  . ....
P o ls k i“  u n te r  d e r  Ü b e rs c h r if t :  
schu ld  an Ja lta ? “
"  S o k o l n i c k i  bezc ic i-ne te  d a r in  u. a. ganz 
O stdeu tsch land  a ls O s t d e u t s c h l a n d  
u nd  n ic h t  e tw a  a ls  W est po len.
-  E r  äu ß e rte  sich v o l l  V e rs tä n d n is  f ü r  d a s ]

£ f * u s i* e G e M ilic k  O stdeutsch landsJ

i t r * ^  5 u“ ,!ro,eskc-la n g s t ausgerechnet e m  h e im a tv e r tr ie b e n e r  *?«««. «M aie  Reckim cbauscn. K o n to im s -
h t V e r t r a t  r f ie  R ü h » B a n k . F i l ia le  R c d i lm th a t iu - n  v-V

fs la u e r  Seiten) D M  
. /  B reslauer Seiten)

Iste ileri d ie  M einung des A u to rs  dar. n ich t aber 
¡unbedingt d ie  M einung des Verlages und

t e s a s ' S Ä
,B ^ i a : . - AS L S - i ^ ^ <iSiS3au,di höh.r. o™.«. 1 Stö™«

D ru c k . W. B itte r , R ecklinghausen
i t l b i n d u n » » -  d . . . , _____  • ‘ . . r " * " /

ju n g s t ausgerechnet c m  h e im a tv e r tr ie b e n e r  ¡**»5. «M ale  Reckimghausen K on to  IW -  R h S u  
deutscher J o u rn a lis t d ie  A n s ic h t v e r tra t ,  d ie  R ^künghau aen  l ^ n t ?
W estm achte  w u rd e n  sich be i d en  V e rb a n d -  S iS i r t ä b e - i iS * '  * ̂ ^ ' “ '¿hi*us* n - K o flto tmhl

ä s  ■ — •
K u n -u n . E r  h a t d a b e i d ie  Ü be rzeugung  d e r  
M usre a l le r  V e rtr ie b e n e n  gegen .sich. W as ’
Km  des F rie d e n »  w il le n  z e itw e ilig  h in g e -
nem m en  w ir d  s o il ie  s ie l ,  n u r  u n ie r  P ro te s t . Ä : , ' 1" " “ ' ' ;  T  K o n tre lle  anr Fe
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T u pan M ik o ła jc z y k  do­
ko n a ł w yznan ia , k tó re  n ie  
bardzo zgadza się z ca­
ły m  nastaw ien iem  am e­
ry k a ń s k ie j ■ p ropa gan dy :

„N ie  przypuszcza on —  
re la c jo n u je  w  sw ym  ra ­
porcie- C icha lew sk i «— a- 

.. by Rosja pierwsza rozpo­
częła k o n f lik t ''.

Na ogół b iorąc, w odzo­
w ie  e m ig ra c ji po lsk ie j sa 
zgodni co do tego, że 
Z w ią zek  R adziecki n ie  
ż y w i żadnych ag resyw ­
nych  zam iarów . H e ro ld  
e m ig ran ck icn  „K rie g s h e - 
tze rów “ , pan Z y g m u n t N o­
w a kow sk i, w ygada ł się z 
ty m  na w e t pu b liczn ie  na 
łam ach „D z ie n n ika  P o ł- 
sk iego“  w  D e tro it  (z dn ia  
1 g ru dn ia  1951 ro k u ) w o ­
ła ją c  rozpacz liw ie :

„N a  to, żeby Rosja  sa­
ma rozpoczęła w o jnę , m o ­
żem y czekać nie  k itk a  
la t, ale aż do końca św ia ­
ta !“

Cała w ięc  nadz ie ja  w  
tym , że S tany Z jednoczo­
ne w y w o ła ją  pożogę 

św ia tow ą. A le  k ie d y , na.
Boga, k iedy?

W reszcie za b ra ł głos 
na jw yższy  a u to ry te t fa ­
chowy, bo sam sztab ge­
ne ra ła  Andersa (w  ję z y ­
k u  szy frów  W iN -o w sk ich  
—  „M o n to w n ia “ ), W  lu ­
tym  1950 panow ie  .szta­
bow cy o rz e k li:

„N ie  je s t w ykluczona  
m ożliw ość w ybuchu  na ­
wet w  ciągu dwóch, 
trzech la t“ .

I  nagle ja k  g rem  z ja ­
snego nieba po raz iła  ich  
wieść, że Z w iązek  R a ­
dz ieck i z łam a ł am e rykań ­
sk i m onopol energ ii a to ­
m ow e j. Czarna rozpacz 
ogarnęła w odzów  em ig ra ­
c ji .  P łk . M acio łek  —  
szef zagran iczne j delega­
tu ry  W iN  —  re la c jo n u je  
rozm ow ę z M ik o ła jc z y ­
k iem , k tó ry  je s t w y ra źn ie  
s trap ion y :

„N a leży  się liczyć p rz e j­
ściowo, szczególnie w  S ta ­
nach, z różn ym i koncepc jam i un ikn ięc ia  w o jn y  w  
obaw ie przed bombą atomową.

I  odetchnę li dop ie ro  w ted y , gdy doszła ich  w ia ­
domość o na jeździe na K oreę! No, teraz to  się ju ż  
chyba zaczęło na dobre. D w ó jk a rz  L e rs k i ra p o rtu je  
do k ra ju  dn ia  11 łipca 1950 ro k u :

„ N ik t  n ie  może gw aran tow ać , że w o jn a  koreańska  
jes t is to tn ie  początk iem  trzec ie j w o jn y  św ia tow e j, n ie ­
m n ie j w ie le  elem entów  w skazuje , że ta k  jest is to t­
n ie “ .

T ak  sam o ocen ia ły  to  w idać  tuzy  em ig rac ji, gdyż 
zaczęły dawać upust sw e j radości pub liczn ie . Na 
posiedzeniu R ady P o lityczn e j w  L o nd yn ie  w  dn iu  
15 g ru dn ia  1950 ro k u  nan Jerzy Zdziechow ski za­
czyna swe p rzem ów ien ie  tr iu m fa ln y m :

„ZbHza się dz ie jow a bu rza !“
Z en tuz jazm em  p o d ch w y tu je  jego słowa wódz en­

de c ji, Tadeusz B ie le ck i:
„R a c ję  m a m in is te r Zdziechow ski, k iedy  m ów i, że 

nadciąga burza dz ie jo w a . W łaściw ie  —  k to  tak  m ó­
w i, v ia  na m y ś li Europę. W  A z ji w o jn a  na serio  
ju ż  się toczy... W  A z ji rozpoczęła się ju ż  na dobre  
w o jn a  o panow anie nad św iatem ... Jedno jest pe w ­
ne, że k o n f l ik t  w ska li m ię dzyko n tynen ta ln e j z b li­
ża się“ .

Radośnie w tó ru je  WTR N -ow iec Zarem ba:
„Jedno  je s t pew ne: k o n f lik t  pogłęb ia  się“ .
Jego p rzy ja c ie l, B ia łas, pisze w te d y  do sw ych 

W iN -o w sk ich  w sp ó ln ikó w :
„R o zw ó j w yp a d kó w  m iędzy Rosją a Zachodem  

postępuje stale i  coraz szybcie j w  k ie ru n k u  w z ra ­
stającego napięcia i  p ro w a dz i do n ieun ikn ionego  
k o n f l ik tu “ . _

Z sadystyczną rozkoszą up a ja ją  się w iz ja  w yczek i­
w ane j rzezi:

„B ędzie to w o jna  straszna, d łu g o trw a ła  — pisze p. 
L e rs k i w  rap o rc ie  z 11 łipca  1950 reku . — Może 
być b ib li jn y m  końcem  św ia ta , może być rów nież je d ­
nak zrea lizow an iem  naszych w ie lk ic h  nadzie i“ .

Po nas choćby potop —• oto dewiza „h a n d la rzy  
śm ie rc i“  i  „K rie g sh e tze ró w " em ig racy jnych . Sztab 
A ndersa poda je  'w  raporc ie  z dn ia  5 g rudn ia  1350 
roku :

„P rze w id u je m y , że w o jna  • będzie d łu g o trw a ła , że 
będzie m ia ła  cha rak te r niszczący...”

P. B ia łas z W iN -u  w  cytow anym  ju ż  liście:
rozgorzeje nowa w o jna , tym  razem jeszcze 

po tw orn ie jsza...“
A le  to nie- ty lk o  w  pou fnych  lis tach i  raportach . 

O to em ig ra cy jn y  pu b licys ta , P- F a łko w sk i, na ła -

m ach tygo dn ika  „P o la k “  (z dn ia  22 k w ie tn ia  1952 
ro ku ) da je  upus t swej k rw ioże rcze j fu r i i :

„W o jn a  będzie... I  to taka  na całego, z bombą a to ­
m ową i  w odorow ą, z ra k ie ta m i b iją c y m i na tysiące  
k ilo m e tró w , k to  w ie , może z la ta ją c y m i ta le rzykam i, 
z p ro m ie n ia m i zapa la jącym i, z p ro m ie n ia m i śm ie r­
ci.

I  na tę W łaśnie koszm arną w iz ję  to ta lnego znisz­
czenia pu b licys ta  em ig racy jny , Z yg m u n t N ow ako w ­
ski, u k u ł f ry w o łn e  określen ie  „tx-zecia św ia tó w ka “ .

A  tym czasem  „ś w ia tó w k i“  ja k  n ie  ma, ta k  nie 
ma. W ojna koreańska zaw iod ła  pokładane w  n ie j 
nadzieje. Co gorsza, k u  rozpaczy em ig racy jnych  
„K rie g sh e tze ró w “ , op in ia  pub liczna Zachodu coraz 
S iln ie j p rzec iw s taw ia  się agresorom . Delegatura 
W iN  w  rap o rc ie  z d n ia  7 paźdz ie rn ika  1951 ro ku  
biada nad n iechętną w o jn ie  postawą so juszn ików  
A m e ry k i:

„J e ś li się zastanow ić nad sytuacją  A n g lii i  F ra n ­
c ji, to przecież trzeba pow iedzieć, że an i jedna, an i 
druga nie chce an i dziś, an i ju t r o  w o jn y “ ,

W iN -o w s k i rezyden t w  W a tykan ie , n ie ja k i p. Go­
łąb, p isa ł do k ra jo w e j kom endy W iN  w  s tyczn iu  
1952 roku :

„S łabością E u ro py  Zachodn ie j jest to, że narody  
te nie chcą w o jn y . N ie zapom niano jeszcze o je d ­
nej... N iem cy nie chcą iść do w o jska  pod jakąś obcą 
kontrolą-. Zresztą odnoszą się oni bardzo n iechęt­
nie do tego prob lem u. Jeżeli chodzi o many, pam ię ­
ta ją  zby t dobrze S ta lin g ra d “ .

A  inn i?
„F ra n cu z i n ie  w idzą po trzeby w o jn y  z ZSRR... 

A n g licy  może n a jb a rd z ie j bo ją się p rz y s z łe jw o jn y ,  
wiedzą, iż staną się g łów nym  celem bom bardowań... 
Będą w ięc ro b il i  wszystko, by odciągnąć m om ent 
w ybuchu...“

K o n k lu z ja , z p u n k tu  w idzen ia  em ig racy jnych  pod­
żegaczy w o jennych , w ręcz rozpacz liw a :

„W szystko  w skazu je  na to, że w ybuch  k o n f lik tu  
może się przeciągnąć jeszcze o parę lat... W iem , czym  
dla nas jes t tak ie  przeciąganie się czasu, na k tó ry  
czekamy. Boję się tego na jb a rdz ie j. A le  m im o  po­
bożnych życzeń z m o je j s trony, by zaczęło się w resz­
cie rob ić  coś, n ic takiego realnego nie  w id a ć .-“

Osobliwego po jęc ia  o pobożności nab ra ł ten  face t 
w  W atykan ie... A le  i  pobożne życzenia p łynące ' z 
samego W a tykan u  nie  zdają się na nic. W o jn y  ja k  
n ie  ma, tak  n ie  ma. Rozum iecie teraz serdeczny 
k rz y k  rozpaczy, w y ry w a ją c y  się z ust p łk , M acio łka , 
k tó ry  ra p o rt sw ój z 7 paźdz ie rn ika  1951 ro ku  kończy ł 
na osobistą nutę:

„T a k  w ięc, ja k  w idzisz, n ie  mogę an i trochę op­
tym izm u  znaleźć, n ie  w idzę żadnej is k ry , k tó ra  by 
św iec iła  na horyzoncie...“

I  tu  pan p u łk o w n ik  u ja w n ia  g łów ne źród ło  swych 
zm a rtw ie ń :

„M a m  w rażen ie, że an i A ng lia , an i F ra n c ja  na 
w o jnę  p re ice n cy jn ą  nie pó jdą. N ie  spieszą się do 
w o jska  ró iun ież N iem cy. Wszyscy boją się zniszcze­
nia.“ .

W szyscy —  ty lk o  n ie  po lscy reakc jon iśc i. C i go­
to w i są złożyć całą Polskę na o łta rzu  boga w o jn y , 
żeby kam ień  na ka m ie n iu  n ie  pozostał. Czyż nie  
o f ia ro w a li się sw ym  a m e rykań sk im  so juszn ikom  ze 
zniszczeniem l in i i  k o m u n ika cy jn ych , m ostów , fa b ry k  
i  w ęz łów  ko le jo w ych  w  Polsce? Na tym  przecież 
po lega ł ów  zbó jeck i „P ia n  W u lk a n “ , k tó ry  p rz y rz e k li 
rea lizow ać na kom endę am erykańskiego w yw ia d u . 
A le  „P ia n  W u lk a n “  b ledn ie  w  p o rów nan iu  z losem, 
k tó ry  p ra gn ie  Polsce zgotować jeden z p ro w o d y ró w  
e m ig racy jne j sza jk i, p ro feso r S tan is ław  S tro ń s k i! 
Ten s ta ry  „endek z czarnym  podn ieb ien iem “ , m o­
ra ln y  w spó łm orde rca prezydenta N a ru tow icza , rzecz­
n ik  w o jn y  powszechnej i  to ta ln e j, życzy sw e j d a w ­
ne j o jczyźnie, Polsce, losu H iro sz im y  i  Nagasaki!

C y tu je m y  pa ryską  „K u ltu rę “ , n r  1 zę styczn ia 
1953 ro k u :

„P an  S tro ń s k i zachęcał dn ia  15 lis topada do rz u ­
cania na nasze te ry to r io m  bomb a tom ow ych , a 17 
lis topada ogłoszono w Londyn ie  w y n ik i zniszczenia 
spowodowanego przez bombę w odorow ą“ .

Pan S tro ń sk i n ie  c z y n ił tego w sw o im  ty lk o  im ie ­
n iu . B y ł rzeczn ik iem  R ady P o lityczne j, k tó re j jes t 
w y b itn y m  działaczem . C zytam y w  „K u ltu rz e “ :

„ Rada P o lityczna  nie  odcię ła  się od przem ów ien ia  
p ro ). S trońskiego. P rzeciw n ie , poda ła je  do w ia d o ­
m ości w  sposób ap ro b u ją cy “ .

Rada P o lityczna  — to  endecy pp. B ie leck iego, 
Zdziechowskiego i  S o jk i, to  W R N -ow ey pp. A r c i­
szewskiego, Zarem by, K w a p ińsk ie go  i B ia łasa, to 
N iD -o w c y  pp, W ierzb iańsk iego  i  Le rsk iego, to  cha­
decy generała H a lle ra , to . „ lu d o w c y “ pp. B a g iń ­
skiego i  K orbońskiego. O ni to a p ro b u ją  p rog ram  
to ta lnego zniszczenia P o lsk i bom bam i a tom ow ym i, 
w ysu n ię ty  przez Strońskiego, A le  n ie  ty lk o  oni. Bo 
z n im i „z je dn oczy li s ię“  przecież panow ie  genera ło­
w ie  A nders  i  S osnkow ski w ra z  ze swą sanacy jno- 
d w ó jka rską  m afią . O to m acie w ie lk i k a rte l,  ha nd la ­
rzy  śm ie rc i, en tuz jastów  obrócenia P o lsk i w  jedno 
cm entarzysko. Zęby on i m ogli... w róc ić .

Dalszy ciąg nastąpi
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Najważniejsze są chyba słowa Kraszkiewieżowej: chwali sobie działalność Rady, wie, że bez niej byłoby im  trudno. J ^ Ł k o L IC E  G rabowca nie  odznaczają się ani spec-' 
^ B ja ln y m  pięknem , ani bogactwem. Sam G rabow iec 

^ ■ ^ ^ ■ l e ż y  na n iz in ie , nad szeroko rozlaną, o p ra w ie  sto- 
ją ce j wodzie rzeką K a lin ó w ką . M ożna przejechać 
przez tę w ieś i ju ż  po c h w ili o n ie j zapomnieć, 

bo w  je j w id o k u  nie  ma n ic  takiego, co by pozostawało 
w  pamięci.

Przechodzący drogą chłop iec z c ię żk im i ko rom ys łam i na 
ram ionach i  w iszącym i na n ich  ja k  szale jak ieś  s tare j

!  ■ i r ł f o m i  1 1 r t ' L r 0 -7 1  I  m e rlV*z‘\rin nł

ko ło  in te rn a tu  skręcić...“
Od tego in te rn a tu , k tó ry  in te rna te m  nie  jest, a ty lk o  

kupą gruzów  i  ró w n y m i koziarn i b ia łe j ja k  wszędzie w  
tych stronach cegły, zaczęła się nasza, krótka,- prze lo tna 
znajomość z G rabowcem  i  jego spraw am i. Co oznacza ta 
dz iw na  ja k  na kupę g ruzów  nazwa,' dow iedz ie liśm y się 
od przewodniczącego G m inn e j Rady, F ranciszka Sawy. 
N ie  p rze ryw a jąc  sw o je j pracy, w y ja ś n ił,  że nazwę tę na­
dano sto jące j ongiś w  tym  m ie jscu  s ta re j b u do w li, w raz 
z uchw a łą  G m inn e j Rady. przeznaczającą m iejsce to razem 
z resztkam i cegie ł nada jących się. jeszcze do budow y na 
in te rn a t d la  je d yn e j w  p ro m ien iu  trzydz iestu  k ilo m e tró w  
szkoły stopnia licealnego. A u to ra m i te j w ażne j w  dzie­
jach nie  ty lk o  gm iny  G rabow iec uch w a ły  b y li ra d n i Te­
odor O rzechowski oraz A n to n i M am ełka, k tó rz y  jedno­
cześnie u c h w a lil i i na swoich w siach uchw a łę  tę rea lizo­
w a li, aby każdy z gospodarzy opodatkow ał się na budowę 
in te rn a tu  w  wysokości od trzech do p ięc iu  z ło tych z hek­
tara. Tę osta tn ią  uchwałę ju ż  zrea lizowano, do budow y 
p rzystąp ią  w iosną 55 ro ku  i w  tym że ro ku  zam ierzają 
ja zakończyć. Na leży nadm ienić, że in ic ja ty w a  G m inne j 
Rady w  G rabow cu nie  znalazła poparcia u tych, d la  k tó ­
rych  in te rn a t ten jest na jb a rdz ie j potrzebny, to jest miesz­
kańców  sąsiednich gm in. Ich  to  przecież dzieci będą za­
m ie szk iw a ły  ten p rzew idz iany  na dw ieście osób in te rna t. 
N iestety, na w ezw an ie  g rabow ieck ie j G RN sąsiednie gm i­
ny odpow iedzia ły  m ilczeniem . P odziękow a liśm y Francisz­
ko w i Saw ie za te in fo rm ac je , lecz dopiero późnie j dow ie­
dz ie liśm y się od in nych  ju ż  ludz i, że ten przew'odniczący> 
k tó ry  naw et na w id o k  „w a rszaw sk ie j p rasy“  nie przeryw a

Orzechowski wie o wszystkim, wszędzie widać jego pracę
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'ni M  aniołka zgłasza wniosek o budowie cegielni,

I I

Przechodzący drogą chłopiec z ciężkimi koromyslami na ramionach poradził, aby później skręcić koło internatu

no rm a lne j : pracy, p o tra fi odłożyć ją, gdy trzeba 
, '5jsć na dach •przyszłe j siedziby G rom adzk ie j Rady Na- 
|04c\vej w  Szostowicach, aby w łasnoręcznie ułożyć da- 
s ttW ki i  zaw stydzić ty m  tych , k tó rzy  to sam i p o w in n i 

| 0 j esj  szostcw ickich gospodarzy, 
i  trzech godzinach pobytu  w  te j w s i dużo ju ż  bym
' o n ie j napisać. Chociażby o m ach inacjach n ie ja k ie -

K ub a li z hrubieszow skiego P ZG S -u; ale może i nie 
1 skoro w in n i tam tych  spraw  pociągnięci ju ż  zostali 
, odpow iedzialności. Wszędzie jednak, ja k ie j by  

awy się n je dotknąć, w y m ie n ia ją  nam  nazw isko Orze- 
, O'vskięg0) M am e łk i, Koca ja  B ronka  —  radnych GRN. 
P  kto  in n y  ia k  w łaśnie s ta ry  O rzechowski z rew idow a ł
• • °S raw ił n iezbyt s p ra w ie d liw y  plan pomocy sąsiedzkiej

* S ą d z o n y  przez sołtysa W ładysław a Skórę; i  n ie  ty lk o

to. Sam, m im o swoich sześćdziesięciu ła t, m im o to  że 
ty lk o  z żoną p racu je  na sw o im  trz y  i pó łh ek ta row ym  go­
spodarstw ie, zw o ła ł swoich sąsiadów i pewnego ranka 
zw ieź li chorem u od dw udziestu la t K raszk iew iczow i zboże.

W iem y, czyja to ręka podrzucała późnie j O rzechowskie­
m u lis ty  zaczynające się od s łów : „L e p ie j żebyś zaprze­
sta ł te j pracy, bo ja k  się spotkam y w  c iem nym  kącie ../' 
A le  ważniejsze są chyba słowa K raszk iew iczow e j, że Ra­
da pomaga im  ja k  może, a bez te j pomocy nie  d a lib y  

sobie rady.
N ie ty lk o  tym  za jm u je  się Rada i  je j radn i w  G rabow ­

cu. A n to n i M am ełka, ten .sam, k tó ry  w ysuną ł p ro je k t opo­
da tkow an ia  się na budowę in te rna tu , pos taw ił w n iosek (i 
b ije  się o jego rea lizację !) budow y cegie lni, także po­
trzebnej bardzo w  tych stronach. On to po s taw ił w n io ­

sek, k tó ry  uchwalono, reg u lac ji rzek i K a lin ó w k i, regu 
la c ji, k tó ra  w  sam ym  ty lk o  G rabow cu da łaby trzysta 
he k ta rów  doda tkow ych łąk , n ie  m ów iąc ju ż  o osuszeniu 
łą k  i  bagnisk, k tó re  ciągną się w zd łuż te j rzeczki jeszcze 
aż w  pow iecie  zam ojskim . N iew ie le  naw et potrzeba do te j 
reg u lac ji —  m a te ria łó w  p ra w ie  żadnych i  gdyby to ty lk o  
od G m inn e j Rady zależało, to na pewno by łab y  ona ju ż  na 
ukończeniu. N ieste ty  —  potrzebna jest tu  jeszcze decyzja 
w ładz wyższych, które.... —  no, ale to ju ż  b y łb y  tem at 
oddzielnego reportażu.

T y le  o G rabowcu. Może nie  po jecha liśm y tam  gdzie 
trzeba? Może źle zrob iliśm y, że o pracach Rady d o w ia ­
d yw a liśm y  się od lu d z i spo tykanych na drogach? A le  
m n ie  się w yda je , że on i n a jle p ie j w iedzą, ja k  ich  Rada 
pracuje...

Grabowiec leży na nizinie, nad rozlaną, o prawie stojącej wodzie rzeką Kalinówką,



O RODZINIE MANNÓW
I RODZINIE 

B U D D E N B R O O K Ó W
M A R C E L I  R A N I C K I

Tomasz M ann (wg rysunku Liebermana)

D Y  zamożny kup iec łu be ck i senator To-

G masz H e n ry k  M ann um ie ra ł w  ro k u  1891, 
nie m óg ł on jeszcze w iedzieć, że n a zw i­
sko jego uzyska sławę św ia tow ą  i  że 
dz iw nym  zbieg iem  okoliczności zdobędą 

spośród jego pięciorga dzieci c i d w a j 
: synow ie, k tó rzy  noszą jego im iona . Co

' w ięce j: nie m óg ł naw e t przew idzieć, 
w  ja k ie j dziedzin ie  sławę tę zdobyć by m ogli.

Pewne b y ło  jedyn ie  to, iż  do hand lu, k tó ry  b y ł tra -  
oyc ją  rod z in y  ju ż  od k ilk u  pokoleń, obaj synow ie nie 
m ie li an i zdolności, an i zam iłow an ia . Toteż w kró tce  
po śm ie rc i ojca Dom  H a nd low y M annów , cieszący się 
'Y  Lubece od w ie lu  la t  ja k  najlepszą sławą, został 
z likw id o w a n y . Czym  zajm ą się synowie? Czy zarobią 
na życie? Pew ien pastor lubeck i, n a jw ido czn ie j sk łon­
ny dc pochopnych sądów, z n iepoko jem  p rzyp a tru je  się 
losom synów po śm ie rc i o jca i  m ó w i ju ż  o „p rzeża rte j 
zgn ilizną  rodz in ie “ .

I  rzeczyw iście synow ie H e n ry k  i Tomasz zapow ia­
d a li się podówczas n iezbyt obiecująco. O baj zdradza li 
bezsprzecznie zdolności a rtystyczne —  lecz raczej m a­
ło w yb itne . D w udziesto le tn i H enryk , k tó ry  po ukoń­
czeniu g im naz jum  uczył się w  Dreźnie 1  niech póź­
n ie j w  B e rlin ie  księgarstw a, zdradzał zdolności m a la r­
skie. O cztery la ta  m łodszy Tomasz uczęszcza! jeszcze 
do g im nazjum , b y ł w y ją tk o w o  m arn ym  uczniem, w y ­
kazyw a ł na tom iast zainteresowania i zdolności m u­
zyczne.

Z am iłow a n iom  m łodości obaj brac ia  pozostali w ie r­
n i przez całe życie, choć w łaśc iw ym  ich pow o łan iem  —  
co u ja w n iło  się w  k ilk a  la t późnie j —  była  lite ra tu ra . 
W  pow ieściach i nowelach Tomasza M anna —  od 
„B ud de nb ro okó w “  aż po „D o k to ra  Faustusa“  —  m u­
zyka odgryw a bardzo Is to tną rolę. H e n ry k  M ann zaś 
sta ł się w ie lk im  m alarzem , a n iek iedy  także k a ry k a tu ­
rzystą sw o je j epoki —  choć zam ien ił pędzel na pióro. 
N ie  od razu wszakże odna leźli obaj brac ia  swe w łaśc i­
w e powołanie.

W ładze lubeckiego g im naz jum  n ie  pośw iadczyły 
„do jrza łośc i" Tomasza M anna. Z trude m  o trzym a ł św ia­
dectw o odpow iadające naszej „m a łe j m atu rze“ , opuś­
c i! g im na z jum  i  Lubekę. U d a ł się do M onach ium , 
gdzie rozpoczął pracę w  b iurze  tow a rzys tw a  asekura­
cyjnego. W  biurze, tak  samo ja k  w  szkole, przełożeni 
nie m ie li pociechy z m łodego Tomasza. P ostąp ił jednak 
m ądrze: nie dopuścił do tego, by w yrzucono go z p ra­
cy, sam z n ie j zrezygnował. S łucha w y k ła d ó w  na uczel­
niach m onach ijsk ich , pisze pierw szą nowelę i  w yjeżdża 
na dwa la ta  do W łoch, gdzie w raz ze sw o im  bra tem  
H e nryk ie m  prow adzi swobodny, m łodzieńczo b u rz liw y  
try b  życia.

H e n ry k  bow iem  także szybko po rzuc ił sw o ją pracę, 
s tud iow a ł przez pew ien czas na un iw e rsytec ie  b e r liń ­
sk im , ale i tu  d ługo w y trzym ać  nie m óg ł: przeniósł się 
z ko le i na u n iw e rsy te t w  M onach ium , a stam tąd wresz­
c ie—  na k ilk u le tn i pobyt do W łoch.

N ie bardzo p iękn ie  zapow iadała się wówczas p rzy ­
szłość dwóch braci. Zdaw ać się m ogło nieom al, iż  po­
nura op in ia  owego sceptycznego pastora lubeckiego nie 
była tak  da leka od p raw dy. Jednakże m ia ło  się stać 
inaczej.

W  1900 roku  ukazu je  się p ierwsze w y b itn e  dzieło 
H enryka  M anna, powieść „W  k ra ju  pieczonych gołąb­
ków ". W  rok  późnie j m łodszy b ra t Tomasz p u b li­
ku je  sw ój p ie rw szy w iększy u tw ó r. Jest to pokaźna 
dw utom ow a książka, sam ym  sw ym  rozm iarem  budzą­
ca n iepokó j czy te ln ików . A le  jest to a rcydz ie ło : po­
wieść „ B u d d e n b r o o k o w i  e“ .

** *

P ie rw o tn ie  m ia ło  to być k ró tk ie  opow iadanie. Potem 
rękopis rozrósł się do 250 stron, potem  rós ł jeszcze ba r­
dzie j, aż w  końcu pow sta ły  dw a  spore tom y. Początko­
w o au tor w ca le  n ie  m yś la ł o op u b liko w a n iu  swego 
u tw o ru : przeznaczył go dla  rodziny, k tó ra  teraz m ie ­
szkała w  M onach ium  w  w arunkach  dużo sk ro m n ie j­
szych niż poprzednio, czasy lubeckie  na leżały ju ż  do 
przeszłości, do h is to r ii rodzinne j.

H is to rię  tę, k tó rą  Tomasz znał z opow iadań k re w ­
nych, z bogatego a rch iw u m  rodzinnego i wreszcie z 
w łasnych wspom nień, chc ia ł wskrzesić, przypom nieć

na jb liższym . G dy zdecydował się na oddanie rękopisu 
do w yd a w n ic tw a , do p u b lik a c ji —  mocno obaw ia ł się 
o losy swego u tw o ru . W ydaw ca b y ł nie m n ie j sceptycz­
ny. I  nie bez p rzyczyn : recenzenci odn ieś li się do no­
w e j powieści bardzo kry tyczn ie , na rzeka li na je j dużą 
objętość. Jeden z ówczesnych k ry ty k ó w , _w idać szcze­
góln ie  bys try , po rów na ł opowieść o czterech pokole­
niach do „ fu rg o n u  m ozoln ie przekopującego się przez 
p iachy". Toteż w  p ie rw szym  ro ku  sprzedano zaledw ie 
tysiąc egzemplai'zy książki.

W ydaw ca p róbow a ł ra tow ać sytuację : szło m u nie, 
ty le  o autora, ile  o siebie, gdyż d ru k  kosztow ał dużo. 
W pad ł w ięc na niezłą  m yś l: skoro publiczność i  recen­
zenci n iechętn ie  pa trzą  na dw u tom ow ą powieść — 
trzeba z n ie j zrob ić  powieść jednotom ow ą. K aza ł w y ­
d rukow ać nowe w ydan ie  na c ie n k im  papierze i w  ten 
sposób ukazała się książka jednotom ow a, dużo tańsza.

C h w y t podzia ła ł. Czytano dużą powieść, szybko w y ­
czerpyw a ły  się nak łady , trzeba by ło  d ru kow ać  w ciąż 
nowe w ydan ia. Książkę przetłum aczono na obce języ­
k i,  stopniow o na w szystk ie  ję zyk i św ia ta  cy w iliz o w a ­
nego, i  ta k  oto dzie je  lubeckiego rodu  Buddenbrooków  
zna laz ły  m ilio n y  czy te ln ikó w  na ca łe j k u l i z iem skie j. 
Cóż za t r iu m f dw udziestop ięc io le tn iego autora!

Zastanaw iano się, czy powieść niem iecka cieszyła 
się ju ż  k iedyś ta k  ogrom ­
n ym  powodzeniem . Trzeba 
by ło  da leko cofnąć się w  
dzie je lite ra tu ry , o jak ieś  
130 la t. W tedy to powieść 
niem iecka odniosła niespo­
ty k a n y  sukces. B y ło  to 
dzieło m łodego —  p rzypad­
k iem  zresztą także d w u ­
dziestop ięcio letn iego —  au­
tora , z zawodu p ra w n ika , 
k tó ry  w  w o lnych  c h w i­
lach p isyw a ł różne u tw o ry  
lite ra ck ie . Tenże p ra w n ik , 
pochodzący z zacnej f ra n k ­
fu rc k ie j rodz iny von Goe­
the, zad z iw ił wówczas- św ia t 
opow ieścią o „C ie rp ien iach  
m łodego W erthe rä “ . A le  
by ło  to ju ż  bardzo dawno.

Teraz powieść niem iecka 
ponow nie  zyskała sławę 
m iędzynarodow ą, k tó ra  o- 
kazała się w ca le d ługo­
trw a łą : w  ciągu pięćdzie­
sięciu k i lk u  la t  poczytność 
k ro n ik i rod z in y  B udden­
b ro okó w  n ie  zm ala ła  —  c o ­
raz to nowe poko len ia  za­
chw yca ją  się tą znakom itą  
powieścią.

A K C JA  „B u d d e n b ro ­
okó w “  zaczyna się w  
roku  1835, kończy w  

1877. Tem atem  pow ieści są 
odtw orzone na przestrzeni 
b lisko  pó ł w ie ku  losy czte­
rech ko le jnych  generacji 
rod z in y  m ieszczańskiej.

P ierw szą generację re ­
prezen tu je  s ta ry  Johann 
Buddenbrook, dz ie lny  k u ­
piec, cz łow iek  k rzep k i, 
czerstw y i  p ro s to lin ijn y .
Pod jego k ie ro w n ic tw e m  
is tn ie jąca ju ż  od w ie lu  la t  
f irm a  hand low a B udden­
brooków  przynos i znaczne 
zyski —  je s t to pom yślny 
dla b u rżu a z ji okres wczes­
nego rozw o ju  k a p ita lizm u  

Następne pokolen ie , re ­
prezentowane przez konsu­
la Buddenbrooka, odznacza 
się bogatszym życiem  w e w ­
nętrznym . K onsu l jes t czło­

w ie k ie m  sub te ln ie jszym , ba rdz ie j rom antycznym , ale 
jeszcze dostatecznie p ra k tyczn ym  i rzeczowym , b y  za­
chować stan posiadania f irm y , by  kon tynuow ać h is to rię  
rodziny, n ie  zm ien ia jąc sw ych tra d y c y jn y c h  zasad 
kup ieck ich . A le  ju ż  w  życ iu  samotnego i  w  g runcie  
rzeczy n iezby t szczęśliwego konsu la  z ja w ia ją  się lu ­
dzie, rep rezen tu jący  no w y  ty p  bu rżu a z ji i  nową „m o ­
ralność“ , ca łko w ic ie  odm ienną od p a tria rch a ln ych  t r a ­
d y c ji B uddenbrooków . P ie rw szy  mąż Tony B udden­
brook, ha m b u rsk i kup iec i  oszust G rü n lich , oraz jego 
bank ie r, o k ru tn y  lic h w ia rz  Kesselm eyer —  to ty p y  za­
pow iada jące stopniow e przechodzenie wolnego hand lu  
wczesnego okresu ka p ita liz m u  do drapieżnego i  b ru ­
ta lnego w  środkach hand lu  epok i im p e ria lizm u .

W  losach konsula Buddenbrooka podstaw ow y kon ­
f l ik t  społeczny pow ieści jest ty lk o  lekko  zaznaczony. 
W  życ iu  jego syha Tomasza, reprezentującego trzecią  
z ko le i generację, k o n f lik t  ten za jm ie m ie jsce ce n tra l­
ne. P og łęb ia jący się k ryzys i coraz ostrzejsze sprzecz­
ności w ew nę trzne  u s tro ju  kap ita lis tycznego zna jdu ją  
odbicie w  losach f irm y  i w y w ie ra ją  przez to decydu­
jący  w p ły w  na oblicze psychiczne je j szefa, Tom a­
sza. K o n f l ik t  Tomasza z otaczającą go rzeczyw istością 
pow oduje w  k o n s e k w e n c ji—  by zacytować znam ienny 
p o d ty tu ł pow ieści —  „upadek rod z in y “ . Na czymże kon-
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f l i k t  ten w  istocie sw ej polega? K luczem  do w łaśc iw e­
go jego zrozum ien ia , i tym  sam ym  — do zrozum ien ia 
ideo log icznej koncepcji „B uddenb rooków " jes t jedna 
ze scen części, ósmej.

Pew ien zadłużony ju n k ie r  p roponu je  Tom aszowi za 
pośrednictw em  jego s ios try  Tony sprzedaż całorocz­
nych zb io rów  „n a  p n iu “ . P ropozycja n ieuczciw e j trans ­
a k c ji oburza Tomasza. „Czyż nie  po jm ujesz —  m ów i 
do Tony —  że doradzasz m i coś wysoce niegodnego, 
jak ieś  brudne m anipu lac je? W ykorzystać trudne  po­
łożenie tego z iem ianina, uderzyć bezbronnego? Zm usić 
go do odstąpien ia całorocznego p lonu za po łowę ceny, 
by zagarnąć lic h w ia rs k i zysk?...“

Jednakże jego p ierw o tna, tak  stanowcza reakc ja  
ustępuje n iebawem  m ie jsca różnym  rozm yślaniom . 
Wszakże sytuacja  finansow a f irm y  jest w  ty m  okresie 
coraz gorsza. Tony w  dram atyczne j rozm ow ie z Tom a­
szem w yraża  w ą tp liw ośc i, czy Hagenstrsm , w łaśc ic ie l 
innego w ie lk ieg o  dom u handlowego w  Lubece, m ia łb y  
zastrzeżenia n a tu ry  m ora lne j, pow strzym ujące go cd 
zaw arc ia  podobnej transakc ji. Hagenstrom  — to pe ł- 
n o k rw is ty  p rzedstaw ic ie l nowych m etod kup ieckich. 
H agenstróm cw ie  w  swej bezwzględnej wa lce kon ku ­
ren cy jn e j w yp ie ra ją  Tomasza Buddenbrooka, k tó ry  
przeżywa głęboką tragedię, gdy ma „zapoczątkować 
podobne m an ew ry “ .

K o n f l ik t  Tomasza jest w ięc k o n flik te m  człow ieka, 
k tó ry  po jm u je , iż  n ieubłagany rozw ój życia domaga się 
od niego rezygnacji bądź to z odziedziczonych zasad 
etycznych, bądź też z za jm ow ane j pozycji społecznej. 
Tego k o n f lik tu  Tomasz nie  p o tra f i rozw iązać: zna jdu je  
je dyn ie  pocieszenie w  filo z o fii Schopenhauera. Pesy­
m izm  te j f i lo z o f ii u sp raw ied liw ia  —  w  m n iem an iu  
Tomasza —  jego w łasny  kryzys psychiczny, jego coraz 
s iln ie jszy rozstró j w ew nętrzny.

Rozterka Tomaśza jest w ięc odbic iem  sprzeczności 
m iędzy teo rią  a p ra k tyką , m iędzy kup iecką e tyką 
oderw aną cd rzeczyw istych w a ru n k ó w  społecznych a 
fak tycznym  rozw ojem  m ora lności bu rżuaz ji w  epoce 
kap ita lizm u .

G enialność pow ieści M anna polega m iędzy in n y m i 
na tym , iż ukazu je  ten  zasadniczy k o n f lik t  w  jego d ia ­
lek tyczn ym  narastan iu . W  p ierw sze j generacji kon ­
f l ik t  jeszcze nie  is tn ie je , w  d ru g ie j ju ż  się zarysowuje, 
w  trzec ie j uw idocznia się z całą jaskrawością.

K o n f l ik t  je dn os tk i z otoczeniem, k o n f lik t  m ieszcza­
nina, k tó ry  nie um ie przystosować się do now ych w a­
runków , do now e j m ora lności —  zostaje wreszcie w  
czw a rte j generacji doprowadzony do ostatecznych gra­
n ic  —  choć ju ż  na in ne j płaszczyźnie. Tomasz po jm u je  
przed śm iercią, że jego is tn ie jąca  od w ie kó w  f irm a  
skazana jest na zagładę i zleca w  testam encie je j 
lik w id a c ję . A le  pozostał jeszcze jego syn Hanno, przed­
s taw ic ie l czw a rte j i os ta tn ie j generacji B uddenbro- 
oków.

Losy tego subtelnego i a rtys tyczn ie  uzdolnionego 
chłopca są w  pow ieści M anna na jb a rdz ie j ra d yka lnym  
p rzyk ładem  tra g e d ii jednos tk i w  u s tro ju  kap ita lis tycz ­
nym . T ragedia tego czwartego pokolen ia  rozg ryw a się 
ju ż  nie na płaszczyźnie życia handlowego —  z te j 
płaszczyzny zesta li B uddenbrookow ie  w  okresie, w  
k tó ry m  N iem cy zb liża ją  się do epoki im p eria lizm u , 
w y p a rc i przez Hagenstróm a, bu rżu ja  najczystszej k rw i.  
K o n f l ik t  Hanno z rzeczyw istością życiową w  now o­
u tw orzone j Rzeszy ukazany jest przez au tora  na tle  
jego przeżyć szkolnych.

Trzeba uśw iadom ić sobie, iż  szkoła w  Niemczech ce­
sarskich by ła  nie ty lk o  koncen tra tem  w steczn ictw a 
i ograniczenia, ale jednocześnie je dn ym  z n a jis to tn ie j­
szych ogn iw  duchow ej w ładzy  k lasy  panu jące j. Co 
w ięce j: życie szkolne stało się ja k b y  bezpośrednim  
odbiciem  —  w  zm niejszonych propo rc jach —  życia w  
ówczesnych Niemczech.

Do w a lk i z n ieub łaganym  życiem, usym bolizow anym  
przez reakcy jną  szkołę, Hanno, na jm łodszy z Budden- 
brooków , jest ju ż  ca łkow ic ie  niezdolny. M usi skap itu ­
low ać przed potęgą, wobec k tó re j jest bezsilny.

N ieste ty jednak  w ym ow ę kry tyczno  -  społeczną 
osta tn ie j części „B uddenb rooków “  os łab ia ją  rysy  pato­
log icznej w ręcz nadw rażliw ości, w  ja k ie  w yposażył 
M an n  m ałego Hanno. W ten  sposób au to r ja k b y  uchy­
l i ł  się od w yc iągn ięc ia  ostatecznych w n iosków  z uka­
zanego 'kryzysu bu rżuaz ji.

P odstawowa p rob lem atyka  „B uddenb rooków “ , k tó rą  
us iłow a liśm y  w  powyższych w yw odach choć pobieżnie 
nakreślić , b y n a jm n ie j n ie  w ycze rpu je  bogatej m ys ii 
spo łeczno-krytyczne j tego arcydzie ła. N ie m a w  te j 
pow ieści w łaśc iw ie  an i jednego rozdzia łu, k tó ry  nie 
by łb y  k ry ty k ą  X IX -w ie czne go  m ieszczaństwa. Czasem 
jest to k ry ty k a  ostra i  z ja d liw a , czasem —  bodajże 
najczęściej łagodna i  dobroduszna. Zawsze jednak 
rea lizm  „B ud de nb ro okó w “  ma cha rak te r dem askatorski. 
M im o  w sze lk ich  sym pa tii d la  swoich boha te rów  M ann 
z całą w yraz is tośc ią  ukazu je  typow e cechy mieszczań­
stw a: chciwość i  zachłanność, snobizm  i  obłudę, zak ła ­
m anie i  egoizm, ukazu je  na p rzyk ładz ie  dużej liczby 
osób, z k tó ry m i się s topniowo zapoznajemy.

Postacie z „B ud de nb ro okó w “  pozostają w  pam ięci 
czy te ln ika  przez d łu g ie  la ta , i  to  nie ty lk o  postacie czo­
łow e. P am iętam y uroczą i  n a iw n ą  Tony Buddenbrook, 
k tó ra  z dw óch n ie fo rtun nych  m ałżeństw  n ie  um ie żad­
ne j n a u k i wyciągnąć, pam iętam y... lecz p a m ię ta jm y  le­
p ie j, że „B ud denb rookow ie “  to  dopiero p ierw szy szczyt 
w ie lk ie j rea lis tyczne j pow ieści n iem ieck ie j w  X X  w ie - 
ku , że jeszcze opow iedzieć chcem y o innych  arcydzie­
łach. Toteż p rz e rw ijm y  nasze uw ag i o te j kron ice  
„u p a d k u  rod z in y “  —  w szak o  „Buddenbrookach m ó­
w ić  można nieskończenie. Rzućm y okiem  na dalsze lo ­
sy postępowej l i te ra tu ry  n iem ieck ie j.

W  ty m  celu będziem y m us ie li nada l pozostać w  gro­
n ie  rod z in nym  —  w p raw d z ie  n ie  rod z in y  Buddenbro­
oków , lecz M annów .

(Fragm enty książki „Z  dziejów lite ra tu ry  niem ieckiej — 1871 
—1954“, k tó ra  ukaże się nakładem  „W iedzy Powszechnej )■

S Ł Ó W P A R Ę  0 M A G I C Z N E J  S K R Z Y N C E
JÓZEF HEN

Z B YT mało okazujem y sobie Ży­
czliwości. Przydałoby się w ię­
cej uśmiechu, uprzejmości i ta k ­
tu. Jedno słówko rzucone w po­

rę — ileż może sprawić radości tzw. 
bliźniem u. Jak go ono podniesie na 
duchu!

Cóż nam szkodzi, na przykład, pod­
nieść słuchawkę telefonu i powie­
dzieć parę m iłych słów komuś, o 
kim  w iem y, że przeżywa przykre  
chwile?

Możemy nadać te j szlachetnej akcji 
form y zorganizov/ane. Do wielu, 
m niej lub więcej potrzebnych urzę­
dów, dodalibyśmy B.P.N.S. — Biuro  
podnoszenia Nastrojów Społeczeń­
stwa. Sto urzędniczek o anielskim  
głosie dzwoniłoby co rano do różnych 
mieszkańców naszego miasta. Nie 
trudno wyobrazić sobie taką rozmo­
wę:

— Obywatel Z.? Dzień dobry. — 
(Anielski głos). — Jak się spało? Ze 
zimno? A le za to zdrowo! Pogoda 
jest cudowna. N iech pan śpieszy do 
biura. Słyszałam, że koledzy bardzo 
dobrze się o panu w yrażają. Nic  
dziwnego, człowiek z tak pogodnym  

usposobieniem...

Pięć m inut rozm owy — i z ponure­
go nastroju człowiek wpada w  na­
strój po prostu rozkoszny. Załóżm y co 
rychlej BPNS! Znajdą się i  etaty, 
i fundusze, i  dziewczęta obdarzone 
m iłym i głosami. Cóż więc właściwie 
stoi na przeszkodzie?

Już w iem  co. B rak telefonów.

No, ale żarty  na bok — pomówmy 
poważnie.

Przyznaję, że telefon to skompliko­
wany wynalazek. To nie Jest taka pro­
sta rzecz: potrzebna jest słuchawka,

drut, centrala. W porównaniu z te­
lefonem — tak nas przynajm nie j za­
pewnia Urząd Telefonów Miejsco­
wych — budowa Nowej H uty, cemen­
towni w W ierzbicy czy fab ryk i sa­
mochodów na Żeraniu , to fraszki nie­
warte wzm ianki. Telefon — to cza­
rodziejska skrzynka, czarna magia, 
stos atomowy, „Sezamie, otwórz się", 
obłok Magellana i w ogóle powieść 
fantastyczna Lema. Coś nieosiągalne­
go, czym jednak w ładają — w praw ­
dzie dość nieudolnie — wszechpo­
tężni magowie z U TM .

Mieszkamy w mieście, które liczyć 
sobie będzie wkrótce m ilion miesz­
kańców. Życie nasze nie jest łatwe. 
Komuś się możę wydawać, te  wszy­
stko tu  się robi samo, ale m y w ie­
m y, ile każdy nowy dom kosztuje

wyrzeczeń. Jeśli można uczynić coś, 
co nam pomoże żyć i pracować, to 
nie wolno tego zaniedbać. Nie wolno 
zaniedbać niczego, co nam oszczędzi 
trochę czasu, z którego nieraz tak  
nas nielitościwie okradają.

Trudno sobie wyobrazić normalne 
życie m ilionowego miasta bez szeroko 
rozgałęzionej sieci telefonicznej. Jest 
to kubek w kubek taki sam „ lu k ­

sus" ja k  autobus czy tram w aj. N a­
rzekam y często na kom unikację m ie j­
ską. Ależ niesposób Ją odciążyć, sko­
re  dla załatw ienia najprostszej spra­
w y, dla zakom unikowania każdziut- 
k le j wiadomości, wsiadamy do auto­
busu i m kniem y z Mokotowa na W o­
lę, ze śródmieścia na Saską Kępę, 
z Żoliborza na Ochotę! I  właściwie 
M iejskie Przedsiębiorstwo K om uni­
kacyjne powinno zmustć dyrekcję  
U T M  do szybkiej „te lefonizacji"  m ia­
sta.

K iedy o tym  mówiłem  w  U TM , da­
no m i do zrozumienia: 

aj powiedz pan to samo w PKPG,
b) Prus nie m iał telefonu i pisał 

lepsze książki niż pan,
c) litera tura  to nie Jest zawód i kto 

wie, czy w ogóle książki są na , 
coś potrzebne.

To ostatnie zostawiam demonstra­
cyjnie bez kom entarzy. Co do Prusa 
— to fakt. Faktem  jest również, że 
za czasów Prusa Warszawa kończyła 
się na Placu U nii Lubelskiej. Co do 
dobrych książek, io Dante pisał jesz­
cze lepsze niż Prus i to w okresie, 
kiedy nieznany był jeszcze w ynala­
zek druku. Czy znaczy to, że po­
winniśm y zlikw idować nasze d rukar­
nie?

Ale dość użerania się. N ajis to tn ie j­
szy argument, to ten o PK PG . Do­
prawdy nie sądzę, żebyśmy my, 
mieszkańcy, by li od tego, by w yjaś­
niać urzędnikom  P K P G  (z których  
każdy zapewne ma w domu telefon) 
znaczenie sieci telefonicznej. To dy­
rekcja  telefonów powinna walczyć o 
swój budżet! Obawiam  się jednak, 
że czyni to niezbyt skwapliw ie, może 
wychodząc z założenia, że „m niejszy 
kram  — m niej kłopotów".

Budowa mieszkań kosztuje niepo­
równanie w ięcej niż założenie te le ­
fonu, a  jednak przyjlęto słusznie za­
sadę, że nie będzie mieszkania bez 
łazienki! Czemu nie rozciągnąć te j 
zasady na telefony? Chciałbym tu  
zaznaczyć, że, m oim skromnym zda­
niem, te lefony powinny być przedsię­
biorstwem rentownym , a więc nie 
ma m owy o obciążaniu budżetu.

Dlaczego o te j tak ważnej sprawie 
tak  mało się u nas pisze? Wybaczcie, 
Redaktorze, ale w ydaje m i się, że ci, 
którzy m ogliby w te j sprawie zabrać 
głos... po prostu m ają telefon. Tak  
ju ż jest, że pam iętam y przede wszyst­
kim  o tym , co nas bezpośrednio boli. 
W eźm y Jerzego Putram enta, który  
na lamach „Przeglądu K ulturalnego"  
toczy dzielne boje z rozm aitym i prze­
jaw am i tępoty. Huczy mu nad glcwą 
studencki głośnik — napisał o pladze 
głośników. Zabroniono mu na wcza­
sach grać w brydża — napisał o 
brydżu. Potknął się o warszawskie 
wyboje — napisał o wybojach, o  te­
lefonie nie napisał — bo go (niestety) 
ma. Ja n!e mam, więc piszę.

A  więc jeszcze o tym  czarodziej­
skim wynalazku. Dwa lata temu dy­
rekcja U TM  zapowiadała głośno prze­
łom: nową centralę. Centrala jest — 
przełomu nie m a. Książka telefonicz­
na jest nadal żenująco cienka i f i ­
guruje w n ie j m niej nazwisk niż w 
„Jaworowym  Dom u" W ilhe lm a M a­
cha, bardzo zresztą dobrej powieści. 
D yrekc ja  wysuwa coraz to nowe 
trudności. Raz m ówi, że nie ma kab­
la. To znów brak aparatów. To znów  
nic- ma odpowiedniej centrali. Trzeba 
ją  rzekomo sprowadzić z zagranicy. 
A m ote to wszystko przesada? Może 
brak po prostu ociupinki tzw . „ tro ­
ski o człowieka"? W ierzę w zdolności 
naszych inżynierów i studentów! o  
„fotokom órce" sportowej także roz­
prawiano jako o ósmym cudzie świa­
ta. Niedawno skonstruowali ją , z do­
brym  w yn ikiem , studenci PoUtechniki 
W rocław skiej. Telekino skonstruował 
m łody inżynier, absolwent Politech­
n ik i W arszawskiej. Ty lko  ten biedny 
telefon nie może doczekać się rea li­
zacji, chociaż budowa „mózgu te le­
fonicznego" mogłaby być znakom itą 
pracą dyplomową dla studentów Po- 
litechniki.

Za dwa lata — w r. 1956 — będzie­
my obchodzili takie dziwne święto, 
ta k i śmieszny jubileusz: osiemdzie­
sięciolecie skonstruowania przez B el­
la pierwszego telefonu. Skądinąd 
wiadomo, że m am y słabość' do dat 
i  jubileuszów. Może więc i ta data 
stanie się obowiązująca? Może do 
dnia tego jubileuszu Urząd Telefonów  
Miejscowych rozwiąże nareszcie spra­
wę sieci telefonicznej w  Warszawie, 
zrozumiawszy, że obsługuje nie G ra j­
dołek, lecz stolicę państwa? P rzy ­
dałoby się m aleńkie zobowiązanie. 
Odezwijcie się, kapłan i czarodziej­
skiej skrzynki!
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JA C EK  W O SZC ZER O W IC Z JA K O  L E N IN  W  „C Z Ł O W IE K U  Z K A R A B IN E M “

DWIE KREACJE AKTORSKIE
AUGUST G RO DZICKI

JA N  K U R N A K O W IC Z  W  T Y T U Ł O W E J R O L I W SZTUCE PO G O D IN A

G Ł Ę B I mrocznego ko ry ta rza  szyb­
k im , d robnym  k ro k ie m  w ysuw a 
się na przód sceny cz łow iek n ie ­
dużego w zros tu  w  czarnym  u b ra ­
n iu , zaa ferow any jakąś  m yślą, z 
tw a rzą  o ru d a w ym  zaroście, p e ł­

ną skup ien ia  i  tro sk i. Podchodzi do 
niego p ro s ty  żo łn ie rz  z ka rab inem  na 
ram ien iu , a z cza jn ik iem  w  rę ku  i  
Pyta. gdzieby tu  można dostać herbaty. 
W yw ią zu je  się k ró tk a  rozm owa. Czło­
w ie k  w  czarnym  ub ran iu  pyta  o fro n t, 
z którego żo łn ie rz p rzyby ł, o nastró j 
w śród w o jska. Rozmowa jest zw yk ła , 
serdeczna, prowadzona z hum orem  i  
równocześnie z głęboką w ew nę trzną  po­
wagą, do tyka  bow iem  spraw  ważnych. 
Ż o łn ie rz  m ów i, że ludz ie  m a ją  dosyć 
w o jn y  —  on także. K a ra b in u  m im o 
w szystko nie  można wypuszczać z ręk i, 
bo jes t on po trzebny d la  innych , lep­
szych n iż  dotychczas celów. N ieznany 
cz łow iek odchodzi. Ż o łn ie rz  pozostaje
—  poruszony rozm ową, zastanaw ia się.
— K to  to ta k i?  —  py ta  przechodzącego 
m arynarza. —  To L e n in  —  pada odpo­
w iedź.

Jest to  cen tra lna  scena w  sztuće M i­
k o ła ja  Pogodina (w  p rogram ie  n ie  w ia ­
domo dlaczego nazwanego N iko ła je m ) 
„C z ło w ie k  z ka ra b inem ", w ys taw ion e j 
przez w a rszaw sk i T ea tr N arodow y. 
T y m  „cz ło w ie k ie m  z ka ra b inem “ , k tó ­
r y  w  pe te rsbu rsk im  In s ty tu c ie  S m ol­
n ym  spotyka Len ina, je s t szeregowiec 
Szadrin. Jego ankie ta  personalna: chłop 
ledw o u m ie ją cy  czytać, żonaty, tro je  
dzieci, m a nędzny ka w a łe k  ziem i, je d ­
nego kon ia , k ro w a  padła. Jeden z m i­
lio n ó w  ch łopów  rosy jsk ich  w  okresie 
W ie lk ie j R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j.

W id z im y  go w  okopach fro n to w ych  
zmęczonego w o jną , k ie d y  w y b ie ra  się 
na u rlop . Potem  z ja w ia  się w  Peters­
burgu . T u  spotyka żonę i  siostrę, tu  
zostaje w c iągn ię ty  w  w ir  re w o lu c ji. 
W łaśn ie ukazu ją  się pierwsze dekre ty , 
następu je rozdz ia ł z iem i obszarniczej, 
w ładza re w o lu cy jn a  zaczyna się do p ie ­
ro  tw orzyć. Toczy się jeszcze w a lka  
zbro jna z kiereriszczyzną. I  Szadrin, 
un ies iony  b ieg iem  w ypadków , posta­
w io n y  na czele kom p an ii w o jska, roś­
n ie  w ew nę trzn ie , sta je  się pe łnym  czło­
w iek ie m , w spó łuczestn ik iem  i w spó ł­
tw ó rcą  now e j rzeczyw istości.

Jest to postać św ie tn ie  nai-ysowana 
przez autora i  ró w n ie  św ie tn ie  zagrana 
przez Jana K u rn akow icza . W ydobyw a 
on ca ły je j c iep ły  hum or, śmieszy i  
wzrusza. S tw arza ty p  p ra w d z iw ie  lu ­
dowy, k tó ry  w yraża drogę rozw ojow ą 
lu d u  rosy jsk iego w  dniach re w o lu c ji. 
P ros ty  rozsądek Szadrina, jego jasna 
i  tra fn a  ocena sy tu a c ji —  w yczu ta  n ie ­
ja ko  in s ty k to w n ie  —  to także cechy 
ludu . Od tego lu d u  uczy li się w ie lc y  
p rzyw ód cy  re w o lu c ji. U czy ł się od n ie ­
go n a jw iększy  z n ich  —  Le n in , o k tó ­
ry m  naw e t n ie k tó rz y  jego w rogow ie  
m ó w ili —  ja k  to  cy tu je  G o rk i —  że 
„ze w szystk ich  współczesnych m u lu ­
dz i b y ł na jb a rd z ie j p las tycznym  
uosobieniem  gen ia lności“ .

W  sztuce Pogodina p a trzym y  na n ie ­
go w  k i lk u  odsłonach i  w  k i lk u  d ra ­
m atycznych sytuacjach. G ra go Jacek 
W oszczerowicz przekazu jąc obraz tak i, 
ja k i pam ię tam y z w ie lu  św iadectw  
współczesnych. O grom na siła w e w nę trz ­
na i  genialność w  po łączeniu z prosto ­
tą i  serdecznością, w c ie len ie  h is to r ii i

p ięknego człow ieczeństwa •— te cechy 
um ie  W oszczerowicz pokazać p rzy  za- 
chow aniu  bardzo w iernego w ize run ku  
zewnętrznego, cha rak te rys tycznych  r u ­
chów, sposobu bycia, ge s tyku la c ji. W i­
dz im y  Le n ina  wydającego decyzje, od 
k tó ry c h  zależą dalsze ko le je  re w o lu c ji 
W id z im y  go w  chw ilach , gdy opano­
w u je  go czysto lu d z k i, t łu m io n y  strach, 
k ie d y  niebezpieczeństwo g roz i n ie  je ­
m u, ale dzie łu , k tó re  z m łodzieńczym  
zapałem  budu je . W id z im y  go m ó w ią ­
cego do lu dz i s łow am i, od k tó ry c h  rob i 
się im  ciep ło  na duszy. W idz im y, ja k  
p rzy jac ie lską  troską otacza w sp ó łto w a ­
rzyszy w a lk i.  W idz im y, ja k  śm ie je  się 
serdeczhie, żyw io łow o , z całego serca.

O n im  bow iem  p isa ł G o rk i: „N ig d y  
n ie  spo tka łem  cz łow ieka, k tó ry  by 
u m ia ł śm iać się tak  za ra ź liw ie  ja k  
śm ia ł się W łodz im ie rz  I lj ic z . B y ło  to 
naw e t dziwne, że ta k  su row y rea lis ta , 
cz łow iek, k tó ry  ta k  dobrze w id z i i  g łę­
boko czuje n ieuchronność w ie lk ic h  spo­
łecznych trage d ii, n ieprze jednany i  n ie­
zachw iany w  sw o je j n ienaw iśc i do 
św ia ta  k a p ita lizm u , może śm iać się ca ł­
k iem  ja k  dziecko, do łez, Zanosić się 
od śm iechu. W ie lk ie  k rzep k ie  zdrow ie  
psychiczn ie m ieć trzeba, żeby móc się 
ta k  śm iać“ . I  da le j cy tu je  słowa L e n i­
na : „H u m o r to  w span ia ła , zdrow a ce­
cha. Doskonale w yzn a ję  się na hum o­
rze, ale n ie  w łada m  tą  sztuką. A  rzeczy 
śm iesznych je s t w  życ iu  boda j że n ie  
m n ie j n iż  ponurych , dopraw dy, n ie  
m n ie j“ . Oprócz w ie lu  innych , gen ia l­
nych  m y ś li Len ina , dotyczących w aż­
nie jszych spraw, i  tę w a rto  dobrze 
pam iętać i  na w sze lk i w ypadek n ieraz 
ją  przypom inać.

W  p rzedstaw ien iu  T ea tru  N arodow e­
go Le n ina  g ra  także Ignacy M achow ski, 
s tw arza jąc postać sceniczną nieco od­
m ienną, ba rdz ie j rozdrobn ioną w  szcze­
gółach, m n ie j sugestyw nie dzia ła jącą 
w ew nę trzną  w ie lkośc ią , ale bardzo 
ludzką  i  rów n ież  ak to rsko  udaną.

L e n in  i  S zadrin  do m in u ją  nad ca­
ły m  przedstaw ien iem . Reżyseria B ohda­
na K orzen iew skiego (dekoracje  i  ko­
s tium y  W ładys ław a Daszewskiego) w y ­
sunęła te dw ie  postacie na p ierw szy 
p lan z usunięciem  w  cień wszystkiego 
Innego. A  że postacie te zna laz ły  zna­
ko m ity c h  od tw ó rcó w  tym  ba rdz ie j 
b ledn ie  tło , na k tó ry m  one w ystępu ją .

„C z łow iek  z ka ra b inem “  ma ksz ta łt 
sceniczny podobny do in nych  dzie ł ra ­
dz ieck ie j k la s y k i re w o lu c y jn e j, z k tó ­
rych  w ie le  og ląda liśm y na różnych sce­
nach po lsk ich : „L u b a w  Jarow a ja “ , „P o ­
ciąg Pancerny“ , „S z to rm “ , „P rze łom “ . 
M igaw kow ość scen je s t tu  jeszcze w ię k ­
sza, bow iem  sztuka pow sta ła  z zam ie­
rzonego n a jp ie rw  scenariusza f ilm o w e ­
go. T y m  ba rdz ie j trzeba ją  przepoić 
je d n ym  nastro jem  i  w ydobyć  całą ro ­
m an tykę  treśc i i  fo rm y . P rzedstaw ie­
nie  w  Teatrze N arodow ym  n ie  zdoła ło 
tego zrobić. B y ło  —  poza w spom n ia ­
n y m i w yże j dw iem a postac iam i — 
szare, bez po lo tu , zby t kam era lne. O 
grze ak to ró w  —  poza n ie lic z n y m i w y ­
ją tk a m i —  m ożna pow iedzieć, że by ła  
popraw na, ale w  całości n ie  w y w o ły ­
w a ło  to w zruszen ia takiego, jak iego 
byśm y w  teatrze od tego rodza ju  
sz tuk i oczek iw a li. P rzew ażała w  tym  
ilus tracy jność , a n ie  oddanie w e w nę trz ­
ne j p ra w d y  lu d z k ie j i  h is to ryczne j.

PRZED W YBORAMI
„Książka i W iedza“  wydała niedawno cztery broszury, zwiazan 

tematycznie z w yboram i do rad narodowych.
A . W eber: „Podziemne rady narodowe w walce o Polskę Ludo 

w ą‘ (77 str., cena 2 zł.). Praca ta  przypom ina dzieje powstani; 
K ra jow e j Rady Narodowej i  terenowych rad narodowych jeszcze 
przed wyzwoleniem  oraz ich ścisły związek z w alką naszego narodi 
przeciw hitlerowskiem u okupantowi.

H en ryk  K orotyński: „W ybieram y do rad narodowych“ (64 str. 
cena 95 gr.). Jest to opracowanie, w  któ rym  znaczenie wyborów  
do rad narodowych przedstawione jest w  sposób bardzo przystępny 
na tle naszych dotychczasowych osiągnięć politycznych i' gospo­
darczych.

M . M auelt i  S. Zaw adzki: „O ordynacji wyborczej do rad naro­
dowych“ (64 str. cena 1 zł.). Pierwszą część broszury stanowi szcze­
gółowe wyjaśnienie demokratycznego charakteru naszej ordynacji 
wyborczej, drugą zaś — sam tekst ustawy o ordynacji wyborczej 
z dnia 5 września br.

Mieczysław Róg-Swiostek: „Co daje wsi utworzenie grom adzkich  
rad  narodowych“ (80 str. cena 90 gr.). Broszura ta, przeznaczona 
głównie dla czyteln ika wiejskiego, w  ła tw y  i poglądowy sposób 
określa rolę rad narodowych w  życiu i  w  przeobrażeniach naszej 
wsi, w yjaśnia znaczenie refo rm y podziału administracyjnego oraz 
stworzenia grom adzkich rad narodowych.

Wszystkie te w ydaw nictw a są już do nabycia w  księgarniach „D o­
mu Książki“ i  kioskach „Ruchu“.



DO PIEWCY PIŃCZOWA
Pamiętacie zapewne dobrze, 

Czytelnicy, reportaż Mariana 
Brandysa. ,,W Pińczowie dnie- 
je . . / ',  drukowany na kolum­
nach „ Świata"  w odcinkach. 
Przeczytajcie więc także lis t 
inż. ar eh. Tadeusza Gawłow­
skiego, który, choć skierowany 
do autora, na pewno Was za­
interesuje.

Panie Redaktorze,
Jestem projektantem hal ob­

róbki kamienia w  Pińczowie. Z

MUSIMY WYBRAĆ DOBRYCH GOSPODARZY
Dzielnicowa Rada Narodowa 

naszego najmłodszego miasta 
—• Nowej H uty — może po­
szczycić się wcale niemałym 
dorobkiem.

Dobitnym wyrazem operatyw­
ności tej czteroletniej zaledwie

Rady jest zaopatrzenie ludności 
we wszystkie artykuły spożyw­
cze i przemysłowe. Ponad 67 
tys. mieszkańców Nowej Huty 
obsługiwanych jest przez 55 
sklepów z artykułam i spożyw­
czymi. 2 kioski, 36 sklepów z

Restauracja „ Gigant"  w osiedlu A - l

artykułam i przemysłowymi, 30 
stoisk warzywniczych, 2 sklepy 
meblowe, Dom Książki, składy 
opałowe i sklep foto-optyczny.

Oprócz handlu otwartego, na 
terenie Nowej H uty istnieje 
jeszcze 78 kiosków i bufetów 
„wewnętrznych“  oraz 18 sto­
łówek. Ponadto czynnych jest 
9 restauracji i 5 barów mlecz­
nych.

W planach budowy jest jesz­
cze przewidziany szereg zakła­
dów przemysłowych dla obsługi 
handlu, ja k  np. rozlewnia mle­
ka, przetwórnia mięsna, roz­
lewnia piwa, wytwórnia wód 
gazowych itp.

„W ybory do rad narodowych 
zapewnią nam pełniejsze jesz­
cze niż dotychczas zaspokoje­
nie naszych potrzeb“  — tw ie r­
dzą nowohutniczanie dyskutu­
jąc nad programem 'w ybor­
czym. „M iasto  nasze — * na j­
większa inwestycja Planu 6-łet- 
niego, ciągle przecież rośnie i 
rozwija się, musimy mu za­
pewnić dobrych gospodarzy“ .

Fr. Walczak, Kraków

ODWIEDZIŁ NAS KREUZCHOR

ihiżil. przyjemnością przeczyta­
łem pańską przychylną ocenę 
architektury, ja k  również cały 
interesujący reportaż o Pińczo­
wie. Problematykę tego dziw ­
nego miasta, pqd względem ar­
chitektonicznym. rozważałem w 
sposób niemal identyczny.

Opublikowanie tej problema­
tyk i w  Pańskim reportażu jest 
świetnym uzasadnieniem przy-, 
jętej koncepcji architektonicz­
nej. Sam nigdy nig mogłem te­
go zrobić równie dobrze. W 
licznych gorących dyskusjach 
na ten temat zawsze były ja ­
kieś niedopowiedzenia z mojej 
strony. Pański reportaż za­
łatw ia to znakomicie. Dla pod­
kreślenia mego uznania i przy­
jaźn i pozwalam sobie przysłać 
fotografię z realizacji hali.

Z poważaniem
T. Gawłowski

MUZEA, KTÓRE WARTO POZNAĆ

W LUBLINIE.

Spotkanie obydwu znakomi­
tych zespołów przerodziło się 
w przyjacielską pogawędkę i 
wzajemne popisy.

K. Gawlak, Poznań 
fot. H. ignor

cieszy się dużą fre k w e n c ją  
pu b licznośc i, szczególnie m ło ­
dzieży sz k o ln e j- i ro b o tn ik ó w .

Z. Lukasiewicz, 
Gorzów Włkp.

D ru g ie  w  Polsce M uzeum  
Ś w ia topog lądow e posiada 
Radom . W p rze c iw ie ń s tw ie  
do m uzeum  gorzow skiego, 
ra dom sk ie  n ie  ro zw in ę ło  do­
tychczas sw e j dz ia ła lnośc i. 
M im o  że is tn ie je  ju ż  od  
m arca b r., p rzec ię tna  liczba  
zw iedza jących  n ie  przekracza  
1000 osób m ies ięczn ie . A  
szkoda, m o g ło b y  ono bo w ie m  
p rzyn ieść  pow ażną pom oc w  
nauce, szczególnie m łodz ieży 
szko lne j.

Z m ianę  is tn ie ją cego  stanu 
p rzyn ies ie  może w ys taw a  pt. 
..D zie je  R ado m ia ", o rgan izo ­
w ana przez w spom niane m u ­
zeum z o k a z ji 800-łecia Ra­
dom ia. W  od n o w io n ych  sa­
lach m uzeum  zgrom adzono 
ju ż  w ie le  m a te r ia łu  -h is to ­
rycznego, k tó r y  zac iekaw i 
m ieszkańców  R adom ia.

A. M a jew ska, Radom

Z o k a z ji M iesiąca P og łęb ie ­
n ia  P rz y ja ź n i P o lsko-R adziec­
k ie j,  w  K lu b ie  TP P R  w  L u ­
b lin ie , o d b y ł się w ieczó t po­
św ięcony tw órczośc i pisai-zy 
ro s y js k ic h  i  ra d z ieck ich . Po 
c iekaw e j p re le k c ji Z o f i i  M a - 
tyaszew sk ie j o  w y b itn y c h  
p isarzach i  bohate rach  ich  po ­
w ieśc i — na scenie k lu b u  o d ­
b y ła  się 'p re m ie ra  d ra m a tu  
P uszkina  „M o z a rt i  S a lie r i“  
w  w y k o n a n iu  a r ty s tó w  P ań ­
stw ow ego T e a tru  im . O ster­
w y.

szarda Wagnera, Orlanda di 
Lasso — klasyków muzyki, 
oklaskiwane były długo i go­
rąco, a kompozycja Jana Ma- 
klakiewicza „Traktorzysta i 
dziewczyna“  — wykonana po 
polsku - -  wywołała entuzjazm.

Drezdeńscy goście złożyli 
także wizytę swym kolegom 
„słow ikom  Stuligrosza", o 
pracy których dyrygent Kreuz- 
choru prof. Rudolf Mauersber- 
ger wyraża się z w ielkim  uz­
naniem.

W  g ru d n iu  1951 r. pow sta ło  
w  G orzow ie  W ie lko p o lsk im  
p ie rw sze w  Polsce M uzeum  
Ś w ia topog lądow e, zwane ró w ­
n ież P odstaw ow ym . P ro je k t 
u rządzen ia  tego ro d za ju  m u­
zeum  — n ie  znanego d o tych ­
czas w  Polsce, a na staw ione­
go na szeroką p o p u la ryzac je  
z a b y tkó w  sz tu k i danego re ­
g ionu  — w ysu n ą ł w  r. 1950.

na k o n fe re n c ji na u ko w e j w  
N iebo row ie , p ro f. Z. K ę p iń ­
s k i. M uzeum  Ś w ia topog lądo­
w e spe łn ia  ważną fu n k c ję  
w ychow aw czą , poszerzając 
zakres w iadom ośc i zw iedza­
ją cych  z d z ied z iny  p rz y ro d ­
n icze j, h is to ryczn e j i a r ty ­
s tyczne j re jo n u .

M uzeum  go rzow sk ie  m ie śc i 
się w  p ię k n y m  p a ła cyku  i

Fragment wystawy w muzeum radomskim.

D ra m a t P uszk ina  będzie 
k i lk a k ro tn ie  p o w tó rzo n y  d la  
m łodz ieży a ka d e m ick ie j i  
szko lne j, ta k ie  bo w ie m  zobo­
w iązan ie  p o d ję li a k to rzy .

Już zapowiedź przybycia 
„drezdeńskich słow ików“  w y­
wołała zrozumiałe zaintereso­
wanie mieszkańców grodu Prze­
mysława, który, ja k  wiadomo, 
jest siedzibą jedynego w  Pol­
sce chóru męskiego i chłopię­
cego przy Państwowej F ilha r­
monii. Koncerty drezdeńskiego 
Kreuzchoru w Poznaniu tak w 
Operze im. Stanisława M oniu­
szki jak  i w  auli Uniwersytetu 
cieszyły się ogromną frekwen­
cją i szczerym uznaniem pub­
liczności. U tw ory Bacha, . Ry-

wych, kierowników wojewódz­
kich Wydziałów Kultury.

W Połoskach nie ma już tak­
że analfabetów, a obecny kie­
rownik szkoły, Samociuk, i je- 
go żona, również nauczycielka, 
przystąpili do zorganizowania 
7-klasowej szkoły dla dorosłych.

CZYTELNICTWO. We wsi 
jest punkt biblioteczny cieszący 
się dużą frekwencją, a prawie 
każda rodzina prenumeruje ga­
zety i czasopisma.

GOSPODARKA. Dawne trud- 
ne do przebycia mokradła w 
sąsiedztwie Polosek, zwane 
„łą ka m i“ , dawały rocznie na j­
wyżej i wóz (5 q) bardzo liche­
go siana. Dziś owe mokradła 
zmeliorowane, uprawione i ob­
siane dają po 50 q wyborowe­
go siana z hektara, z jednego 
ty lko pokosu, a piękne te łąki 
kosi się obecnie dwa, a nawet 
trzy razy do roku. Nic też dziw­
nego, że przy tak przygotowa­
nej bazie paszowej pogłowie 
bvdła wzrosło w  Połoskach 
dwukrotnie, tak zresztą jak i 
pogłowie trzody chlewnej.

Dzięki upowszechnieniu w ie­
dzy rolniczej, stosowaniu len- 
szych metod uprawy, zakłada 
niu stosów kompostowych i 
stosowaniu nawozów sztucz­
nych, które znano tu przed 
wojną jedynie ze słyszenia w y­
dajność z hektara wzrosła o 
30 procent.

Powstałe w  sąsiedztwie gro­
mady PGR-Połoski stwarza do­
datkowe źródło dochodów dla 
mieszkańców wsi i okolic oraz 
uczy racjonalnej, opartej na 
naukowych podstawach gospo­
darki i hodowli.

Mieszkańcy Połosek zdają 
sobie doskonale sprawę, iż o- 
si lgnięcia swoje zawdzięczają

Napisz do mnie do Drezna. Oto mój adres... W, M a re l, D ub lin „ M ozart i  Salien'"

Gromada Połoski —■ duża, 
półtorej setki gospodarstw l i ­
cząca wieś w  gminie Piszczac 
(pow. Biała Podlaską), istnieje 
już, jak  głoszą stare kroniki, 
od kilkuset lat. M inione wieki 
nie przyniosły jednak Poło- 
skom nawet ' połowy takich 
zmian, jakie  zaszły w  nich w 
ciągu 10 la t Polski Ludowej. 
Aby nie być gołosłownym przy­
toczymy niektóre ty lko osiąg­
nięcia jednej z wielu, typowej 
podlaskiej wsi:

ELEKTRYFIKACJA. Przed 
wojną mieszkańcy Połosek spę­
dzali długie, zimowe wieczory 
przy kopcącej lampie naftowej. 
Dziś elektryczność oświetla nie 
ty lko wszystkie mieszkania i 
ulicę wiejską, ale także wyrę­
cza połoszczan w  pracy. Ra­
dioodbiorniki zaś stały się 
sprzętem powszechnego użytku.

CSWIATA. Przed wojną w 
Połoskach była jedynie 5-klaso- 
wa szkoła tzw. I I  stopnia, pro­
wadzona przez dwóch nauczy­
cieli. Te dzieci, które chciały i 
mogły ukończyć 7 oddziałów, 
musiały chodzić do odległego o 
6 km Piszczącą. 7 oddziałów 
szkoły podstawowej było zresztą 
szczytem edukacji osiąganej 
ty lko  przez nielicznych miesz­
kańców Połosek. A n ik t w  tej 
wsi nie ukończył przed wojną 
szkoły średniej.

Dziś Połoski mają 7-klasową 
szkołę podstawową; w  której 
uczy czterech nauczycieli. Szko­
ła wyposażona jest we wszyst­
kie potrzebne pomoce nauko­
we, aparat do wyświetlania 
przezroczy i radio. Rokrocznie 
co najmniej 50% absolwentów 
poleskiej szkoły idzie do szkół 
średnich i zawodowych. Połoski 
mają już dziś „sw oich“  inży­
nierów, nauczycieli, księgo-

POŁOSKI WYBIORĄ SWOJĄ RADE
władzy ludowej, która umożli­
w iła  im rozwój gospodarczy i 
kulturalny, i dumni są, iż 
wkrótce już niejeden z miesz­
kańców ich gromady będzie 
przedstawicielem władzy. Za 
kilka tygodni bowiem Połoski 
będą wybierać radnych do w ła­
snej Gromadzkiej Rady Naro­
dowej .

Dnia 25 października w pięk­
nie wyremontowanym budynku 
przeznaczonym na siedzibę Ra­
dy Gromadzkiej odbyło się 
pierwsze wspólne posiedzenie 
członków Obwodowej Komisji 
Wyborczej N r 24 i członków' 
Gromadzkiego Komitetu Fręntu 
Narodowego. Omówiono na nim 
program wyborczy ja k  również 
szczegóły prac związanych z 
wyborami.

Program wyborczy jest zapo­

wiedzią dalszych sukcesów nie 
Tylko dla Polosek, ale i dla 
tych wiosek, które wejdą w 
skład. Rady Gromadzkiej a 
dawniej uważane były za dziu­
ry  „zabite od świata deskami“ .

Jeden z punktów prograrnń 
wyborczego przewiduje założe­
nie we wsi Urzędu Pocztowego 
i telefonu, remont drogi oraz 
uruchomienie św ietlicy gro­
madzkiej.

Nie znamy dziś jeszcze naz­
w isk kandydatów, na których 
oddadzą swe głosy mieszkańcy 
Połosek i okolic, wierzymy jed­
nak, że będą to  ludzie, którzy 
nie zawiodą zaufania swych 
wyborców', będą dążyli do da l­
szego rozkwitu swej gromady, 
dobrobytu je j mieszkańców'.

F. Praszczak, Piszczac

Zebranie przedwyborcze

F O T O G R A F I A  
N A  G O D Z I E N

CZYTELNICY PISZĄ...
„...je s te m  s ta łym  c z y te ln ik ie m  Waszego poczytnego 

pism a, a w  szczególności k ą c ika  „F o to g ra f ia  - na codz ień “ , 
pon iew aż sam jes tem  za m iło w a n ym  lo to a m a to re m . M u ­
szę W am  w y ra z ić  swe uznan ie  za redagow anie tego dz ia ­
łu  — pisze J. K o ch o w sk i z Sochaczewa. — K o rz y s ta ją c  
z op isów  zam ieszczonych w dz ia le  ..F o to g ra fia  na co-' 
d z ie ń ", nauczy łem  się dobrze .op racow yw ać ne ga tyw y, 
ro b ić  o d b itk i s tykow e , a obecnie  w yko n a łe m  po w ię ksza l­
n ik ,  k tó r y  p ra cu je  dobrze k u  m em u w ie lk ie tń u  zado­
w o le n iu , gdyż do te j pory’ o w łasno ręcznym  pow ię kszan iu  
sw o ich  zd jęć m ogłem  ty lk o  m a rzyć ".

— C ieszy nas ten  l is t  C zy te ln ika , R ów n ie  u c ie szy łyb y  
r.as s łowa k r y t y k i  i  now e żądania, k tó ry c h  ju z  przecież 
m ie liś m y  w ie le  i  k tó re  s ta ram y się uw zg lędn iać  w  m ia rę  
naszych m o ż liw o śc i. A  w iadom o przecież, ja«, tru d n o  t r a ­
f ić  każdem u do gustu, zaspokoić szeroką skale za in te re ­
sowań, u w zg lę dn ić  różn icę  poziom u technicznego poszcze­
gó lnych  fo to a m a to ró w .

Już ukaza ło  się ponad 100 o d c in kó w  „F o to g ra f i i  na co- 
d z ie ń ", ju ż  ty le  p rze różn ych  zagadnień om ów iono , a jesz­
cze ty le  zosta ło do napisan ia , ty le  jeszcze zro dz i się no ­
w ych  p ro b le m ó w . I  co przede w s zys tk im  uw zg lędn ić?  
Ja k  w s zys tk im  dogodzić? — stąd też w  naszym  dzia le  ta ­
ka  „s k a k a n in a "  z te m a tu  na te m a t, z dz ia łu  na dz ia ł, z 
ch e m ii do o p ty k i,  z te c h n ik i do k o m p o z y c ji czy h is to rii, 
fo to g ra f i i  — b y le  „d la  każdego coś, m iłe g o “ ,.. I  w  te j na ­
szej roz te rce  tem a tyczne j, w  u k ła d a n iu  p la n ó w  te m a tycz ­
nych , cenna je s t każda w yp o w ie d ź  naszych C zy te ln ikó w .

.....W  im ie n iu  sw o im  i  ko leg ów , także  fo to a m a to ró w  z,
Sochaczewa — k o ń czy  sw ó j l is t  J. K o ch o w sk i — d z ię ku ję  
R e d a kc ji za do tychczasow e ba rdzo  dobre p row adzen ie  
dz ia łu  „F o to g ra f i i  na cod z ie ń".

I  m y  d z ię k u je m y  za lis t,  a na zaw arte  w  n im  p y ta n ie  
w y ja śn ia m y , że zaszło tu  m a łe  n ie p o ro zum ien ie : na ła ­
m ach naszego p ism a (Ś w ia t N r  31/151' z dn. i.VTI.1954) 
p rz y to c z y liś m y  fra g m e n t lis tu  K . K u lic k ie g o  o bu dow ie  
ś w i a t ł o m i e r z a  op tycznego, n ie  zaś od leg łośe io - 
m ierza , k tó re g o  skon s truo w a n ie  do m ow ym  sposobem je s t 
z b y t tru d n e  techn iczn ie . O d leg łośc iom ie rze  w y ro b u  f-ra y  
L e itz  i  Ze iss m ożna n a b yć  ty lk o  o k a z y jn ie  w  sk lepach 
ko m iso w ych .

St. Zaręba, w ieś W ito w ice , p - ta  C harsznica. — A p a ra ty  
„S ta r t  I "  k ra jo w e j p ro d u k c ji m ia ły  ukazać się w  sprze­
daży ju ż  la te m  tego ro k u . D otychczas je d n a k  n ie  w y ­
puszczono ic h  na ry n e k  i  czekam y na ic h  ukazan ie  się n ie  
zna jąc dokładnego te rm in u . Cena lu s trz a n k i n ie  je s t u s ta ­
lona, w ahać się będzie od 600 do 800 z ło tych . — N a ogó ł 
tego ty p u  aparat, n ie  nada je  sie do stosow ania p rz y  po ­
w iększen iach , chyba  p rz y  specja lnego ty p u  p rzys taw kach  
N a jw yg o d n ie jsze  do tego ce lu  są k a m e ry  z m ieszk iem  
skórzanym .

K . Ża bczyńsk i, O stróda — P isa liśm y  po przedn io  o  apa­
rac ie  „P ra k t in a “ , o jego  szerok ich  m oż liw ośc iach  tech ­
n icznych , ja k  „10 zd jęć je d n y m  tc h e m " lu b  „ tra n s p o r t 
f i lm u  za pom ocą sp rężyny “ . Do tego je d n a k  służą spec­
ja ln e  doda tkow e urządzen ia  techniczne, k tó ry c h  do nas 
jeszcze n ie  sprow adzono. Tarcza w  ka ta lo g u  ja k o  „F i lm -  
e rscheibe“  s łuży  do oznaczania czułości f i lm u  założo­
nego do ap ara tu . Oznaczenie na te j ta rczy : „T -C o lo r “  
i  „K -C o lo r "  — d la  f i lm ó w  b a rw n ych . Tarczę po założeniu 
f i lm u  na leży nastaw ić  przez po dkręce n ie  na w łaśc iw a  
c y frę  oznaczającą czułość e m u ls ji w  stopn iach  D IN , —' 
N as ta w ia n ie  na ostrość p rz y  pom ocy łączen ia  s ię dw óch 
części obrazu w y s tę p u je  ty lk o  w  ce lo w n ik u  p ryzm a tycz ­
nym , k tó r y  s tanow i doda tkow e w yposażenie  a p a ra tu .'
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C O KO KO  na jesieni odbywa się u nas 
Przegląd Film ów  Polskich. Do niedawna 
jeszcze były jednak te przeglądy prawie  

wyłącznie przypomnieniem pozycji już znanych, 
przy nikłym  jedynie akompaniamencie nowych 
iilm ów  polskich. Tegoroczny przegląd, przypo­
minając, zgodnie z tradycją, film y już znane, 
opiera się jednak głównie na pozycjach nowych 
stając się w  ten sposób przede wszystkim pre­
zentacją najświeższych naszych dokonań film o­
wych. Gdyby istniał jakiś termometr do mierze­
nia wartości dziel sztuki i gdyby przyłożyć ten 
termometr do nowych film ów  polskich, w yzna­
czyłyby one prawie całą podzialkę, od zera, a 
nawet poniżej zera, aż po wysoką temperaturę 
wrzenia. N iew ątpliw ie na dolnych punktach zna­
lazłyby się dwa film y —  „Niedaleko od Warsza­
w y“ —  prawie przy samej kresce oddzielającej 
minusy od plusów, albo i poniżej, a nieco, ale 
niewiele wyżej, „Pościg", o tyle lepszy od po­
przedniego, że więcej się na nim  rusza i dzieje, 
i że występują w  tym film ie ładne konie, pod­
czas gdy w  „Niedaleko od W arszawy“ jedynie 
zupełnie przeciętne ryby. Ludzi brak w  obu 
obrazach.

W yżej, na pewno powyżej zera, plasują się dwa  
następne film y „Autobus odchodzi 6.20“ i „Uczta 
Baltazara“. Między tym i dwoma film am i toczy 
się rywalizacja o miejsce w tabeli, na trasie w y­
ścigu raz jeden, raz drugi wysuwa się naprzód, 
gdyby by! to jednak wyścig biegaczy, sędziowie 
nie doszliby do porozumienia w  sprawie przyz­
nania wygranej. Na naszym termometrze nieco 
w yżej plasuje się „Uczta Baltazara" ze względu 
na lepszą formę film ow ą oraz na brak tych błę­
dów, które cechują „Autobus“, a mianowicie —  
pewnej monotonii akcji. „Uczta Baltazara“ po­
siada niew ątpliw ie własne błędy, a przede wszy­
stkim  mało zw artą budowę dramaturgiczną, na 
naszym jednak termometrze zaobserwowaliśmy 
w  związku z tym  film em  dość ciekawe zjawisko: 
otóż umieści! się on akurat w  tym  miejscu, gdzie 
znajduje się czerwona kreska, w  górę od któ­
re j zaczyna się stan podgorączkowy. Znaczy —  
mówiąc po prostu —  jest to przeciętny film  pol- 
ski, taki, na jak i nas stać bez szczególnego w y­
siłku, ale też i bez zbytnich am bicji, film , który  
jest na przeciętnym poziomie, ani niżej, ani w y­
żej. Tak wskazuje nasz termometr.

Dużo powyżej czerwonej kreski znajdują się 
całkiem wyraźnie dwa film y tegorocznego prze­
glądu: „Pod gwiazdą frygijską“ i „Gwiazdy mu­
szą płonąć“. Być może dążenie do gwiazd, zaz­
naczone w  obu tytułach, pozwoliło obu filmom  
wznieść się tak wysoko. Fakt jest jednak fak ­
tem, że „Pod gwiazdą frygijską“ oznacza jedno 
ze szczytowych osiągnięć naszej kinem atografii, 
natomiast „Gwiazdy muszą płonąć“, będąc dosko­
nałym film em  ma na dodatek i tę cechę, że zna­
mionuje wysoką gorączkę twórczych poszuki­
wań. nowatorstwa, twórczego niepokoju, bez któ­
rego nigdy nie można się wznieść ponad ową 
czerwoną kreskę na termometrze.

„Świat film u“, nie będąc w  stanie omówić 
wszystkich film ów  tegorocznego przeglądu, po­
stanowił przy pomocy recenzji przedstawić Czy­
telnikom  dolny i górne punkty termometru. Przy  
tym, aby nie zamarznąć na nizinach „Niedale­
ko od W arszawy“, zdecydowaliśmy się w  sto­
sunku do tego film u na rozgrzewkową nieco 
formę humoreski.

K T T

Podróże kształcą.
W ie rn y  tem u odwieczne­
m u sloganow i odbyw am  
stałe w yc ieczk i do 
m ie jsc wyznaczonych a- 
fiszam i i  prospektam i.
Jestem jednocześnie czło­
w ie k ie m  subordynow a- 
nym  i  ja ko  ta k i spe łn iam  
w szystk ie  zalecenia i 
apele, k tó re  w iszą na 
m urach  i  w  tram w a jach  
oraz uw idocznione są 
w  fo rm ie  p lastyczne j na 
zapałkach. A le  jestem  je ­
dnocześnie cz łow iek iem  
skrom nym  i  w yb ie ra m  
ty lk o  te rzeczy, k tóre , 
ja k  uważam , są d la  m nie 
dostępne. Stąd 'w iele n ie ­
spodzianek i n ieporozu­
mień.

W ybra łem  się w ięc na 
w ycieczkę „N ieda le ko  od 
W arszaw y“ . N ie  odstra­
szony słabą fre kw e n c ją  
wszedłem  na salę. Ś w ia t­
ło  zgasło i  rozpoczęła się 
podróż. Jak pow iedzia­
łem , jestem  cz łow iek iem
skrom nym . Toteż ju ż  po k i lk u  m inu tach  uśw iado­
m iłe m  sobie, że podróż ta nie jest d la  m nie. B y ła  
to bow iem  podróż w  in n y  św ia t. P u łk o w n ik  bezpie­
czeństwa okazał się ch irom an tą  w różącym  przyszłość 
z rę k i dziewczyny, k tó ra , n ie  przechodząc żadnego 
ku rsu  przeciwpożarowego, gasi rozn iecony ręką 
w roga ogień w  ciągu k i lk u  zaledw ie m in u t, nie 
brudząc sobie p rzy  ty m  rąk . To samo dziewczę, m io ­
tane fa la m i sprzecznych uczuć, pozwala się poca­
łow ać chłopcu, którego ju ż  kocha, ale którego jesz­
cze nie zna, co zresztą m ów i m u śm iało, prosto w  
zamglone m iłośc ią  oczy. A  w o kó ł tego wszystkiego 
chodzi n ie  zg ina jąc ko lan w róg  w  w ysok ich  butach. 
Chodzi, łap ie  ry b y  i w iadom ości, rzuca, p rze w id u ją ­
cy, kam ien ie  do studn i. In n y , da le k i i dz iw ny  św iat.

W  k in ie  panow ała  cisza ja k  gdyby au to r w yc iąg ­
nąwszy z ekranu  rękę w ładczym  gestem po raz ił 
w szystk ich  p io runem  schem atyzm u. T y lk o  ryb y  m a­
cha ły  wesoło ogonam i, n ic  sobie n ie  rob iąc z tego, 
że złapane zosta ły na w ędkę w roga i  że odtąd s łu ­
żyć ju ż  będą zbrodn iczym  celom  im p eria lizm u . 
B iedne n ieuśw iadom ione ryby.

Z  ty łu  za sobą słyszałem  c ichy  szmer, ja k b y  w ie le  
ust pow tarza ło  słowa m o d litw y  za jednym , p row a­
dzącym. To sześciu siedzących za m ną mężczyzn 
składa ło przysięgę: „P rzys ięgam  —  m ó w ił p ie rw szy
—  przysięgam  —  pow tarza ło  za n im  p ięc iu  ń ie  zna­
nych m i osobn ików  —  że n igdy  ju ż  nie będziem y —  
w  oczach czterech z n ich  zab łys ły  szczere łzy  —  
ło w ić  ry b “  — dokończył g robow ym  głosem p ie rw ­
szy. Szept pow tarza jących  przeszedł w  łkan ie .

U czu łem  prze jm u jące  zim no w  kręgosłupie. Oto
—  pom yśla łem  sobie w  tra kc ie  k ie dy  dw o je  żako-

S T R Z E Ż  S I Ę  
R Y B A K Ó W

chanych leżało na tra w ie  
patrząc w  groźnie p ię ­
trzące się chm ury, zw ia ­
stu jące coś n ieuchw ytne ­
go, co przeczuw ała je ­
dyn ie  podśw iadom ie 
dziewczyna —  oto sześ­
c iu  w rogów , k tó rzy  ła ­
p a li ry b y  i  ty m  sposo­
bem  zdobyw a li zaufanie. 
O Boże, co m am  robić? 
Muszę ich  zdemaskować, 
ale ją k?  Rozejrza łem  się 
po sali. Jedyna obecna 
na sa li dziewczyna prze­
czuw ała raczej w yp ad k i, 
k tó re  zdarzą się je j d z i­
siejszego w ieczoru  i ta k  
by ła  tym  za jęta, że na 
pewno nie  m og łaby m i 
w  n iczym  pomóc. W  
trzec im  rzędzie s iedzia ł 
znany m i z w idzen ia  
jasnow idz. A le  n ie  b y ł 
w  m undurze. Czy p i ł coś 
poradzi? Czy w yczyta  z 
m oich oczu słuszny i  
je d y n y  k ie ru n e k  na­
tarcia?

A  tym czasem  podróż trw a ła  da le j. C h y try  w róg  
łapa ł coraz w iększe ryby . W  dziew czyn ie do jrzew a ło  
pow o li przekonanie. In ż y n ie r n ie  żył. W  hucie szła ' 
w a lk a  o „no w e ". Z  ty łu  z a . m ną łk a n ie  przeszło 
w  szloch. Siedzący w  trzec im  rzędzie jasnow idz po­
ruszy ł się n iespokojn ie . W p iłem  oczy w  ekran. D ro ­
gą, w  tłu m ie  wychodzących ze zm iany rob o tn ików , 
w  ślad za w rog iem  w  cholewach szło dw óch męż­
czyzn z rę ka m i w  kieszeniach. Jakieś c iężkie  wes­
tchn ien ie  u lg i rozleg ło  się za m o im i p lecam i. To 
na ekran ie  sekre tarz P a rt ii,  wobec w szystk ich  ze­
branych ośw iadczył, że będzie łapa ł ryby . „Znaczy, 
że m ożna?“  —  rozleg ł się szept za m o im i plecam i 
—  „T a k , m ożna“ .

F a ta lna  robotą, pom yśla łem . P rzekona li w roga co 
do słuszności jego metod.

Z apa liło  się św ia tło . W sta jąc spo jrza łem  na sześ­
c iu  n ieznajom ych. Jeden z n ich  m rug ną ł na m n ie  
porozum iew awczo i  zapy ta ł: „P an  też?“  Z im no 
m i się zrob iło . Zaraz m n ie  będą kaptew ać, pom yś­
la łem .

„G ru n t, że p o z w o lili —  pow iedz ia ł d ru g i —  in a ­
czej m usie libyśm y się w yp isać ze zw iązku “ .

—  Z jak iego  zw iązku  —  zapyta łem  och ryp łym  
głosem.

—  Z rybackiego. —  U k ło n ili się i poszli śm iejąc 
się radośnie.

Od te j po ry  nie zb ieram  stonk i, n ie  zb ieram  zło­
m u i  nie ch ron ię  dem u przed pożarem. Siedzę nad 
rzekam i, staw am i i  s tru m yka m i i łap ię  ryby. N ie 
lu b ię  ryb , ale może u ja w n ię  jakiegoś w roga. Na 
f i lm y  też n ie  chodzę. A le  to ju ż  jes t inna  sprawa.

JA N  Z A L E W S K I

Z F IL M E M  do kum en ta lnym  dzie je się podobnie 
ja k  z p ie rw szą  m iłością . Czasem wspom ina się 
ją  życz liw ie , z łezką w  oku , ale k tóż na codzień 

o n ie j pam ięta? C h w ile  wzruszen ia są przecież ta k  
rzadk ie . U  nas o f ilm ie  d o ku m e n ta ln ym  rów n ież  pa­
m ię ta  się racze j w  chw ila ch  w zruszen ia  i... kon iecz­
ności d z ie jo w e j. N ie  m ów ię  tu  o „K ro n ic e “ . Je j ro la  
je s t jasna i  tru d n o  sobie w yo b ra z ić  seans bez p rze ­
g lądu  a k tu a ln ych  w ydarzeń. A le  f i lm  dokum enta lny  
to  ju ż  coś zupe łn ie  innego n iż  k ro n ik a . R e jes tru je  
fa k ty  czy w ydarzen ia , to  praw da, ale po w in ie n  jesz­
cze na do b ite k  wzruszać na dłuższą metę, czy li w cho­
dzić w  pełne p ra w a  sz tuk i. Tym czasem  n ie je d n o k ro ­
tn ie  w y d a je  Się, że f i lm  d o kum e n ta ln y  je s t pewnego 
rod za ju  podsztuką, koniecznością, k tó re j w stydzą  się 
w ła d c y  C U K u. Może d la tego f i lm 5 ten je s t w  sy tu a c ji 
K opc iuszka  z tą  ty lk o  sm utną popraw ką, że k r ó le ­
w icz  do te j p o ry  się n ie  znalazł.

P om ów m y w ięc  o K opc iuszku . Jest n im  doskona ły 
f i lm  A n d rz e ja  M u n ka  i  Rom ualda Lesiew icza pt. 
„G w ia z d y  muszą p łonąć“ . Jest p ra w d z iw szy  od w ie ­
lu  naszych f i lm ó w  fa b u la rn y c h , je s t d rap ieżny  w  
o d k ry w a n iu  życ ia  —  to  s ta n o w i ju ż  o jego randze 
a rtys tyczne j. I  je s t osiągnięciem  —  w zrusza!

M u n k  i  Lesiew icz zbu do w a li sw ój f i lm  na ka n w ie  
pozorn ie  p u b licys tyczne j —  sy tuac ja  w  g ó rn ic tw ie  
n ie  zadowalająca, p lan  nie  zosta ł w yp e łn iony . K to  
je s t za to  odpow iedz ia lny , ja k ie  ¡konsekwencje w y ­
n ik a ją  z tego s tanu rzeczy? W  huc ie  w id z im y  w ie lk i 
p iec p rzyg o tow any  do spustu. C h w ile  napięcia , ła d u ­
nek n ie  chce opaść na dó ł, spow odow a ł to  k iepsk i, 
n ieo dpo w iedn i ga tunek  w ęgla. A u to rz y  scenariusza 
p rzekonu ją  w idza , że p ro b le m y  p ro d u k c y jn e  mogą 
być pasjonu jące i  k r y je  się w  n ic h  potężna doza d ra ­
m atyzm u. Co a u to rzy  scenariusza naszk icow a li, um ie ­
ję tn ie  w y d o b y li —  rea liza to rzy , N ię  jestem  zw o len­

n ik ie m  tak iego z jaw iska , k ie d y  to  reżyser je s t je d ­
nocześnie au to rem  scenariusza: w y d a je  m i się, że to 
co w  f ilm ie  fa b u la rn y m  pow inno być w y ją tk ie m , w  f i l ­
m ie  do kum e n ta ln ym  jes t regułą. P otw ierdza to, p rzy ­
k ła d  M u n ka  i  Lesiew icza, św ie tnych  scenarzystów  
i  doskona łych rea liza to rów , k tó ry m  z w ie lk ą  pomocą 
przychodzą opera to rzy Z es taw m y u jęc ia  h u ty  w  
„G w ia zd y  muszą p łonąć“  i „N ieda le ko  od W arszaw y“ , 
b y  s tw ie rdz ić  co znaczy oko opera tora. Jednakże tu  
spotyka nas pew ne rozczarowanie, b o w ie m  jeden i  ten 
sam  op era to r (K ro p a t) b ra ł u d z ia ł w  zd jęciach do obu 
tych  f ilm ó w . A  zatem  pomoc reżyserów , ic h  zapał 
p o tra f i ł na tchnąć opera tora poezją w  p ie rw szym  
przypadku , podczas gdy w  d ru g im  — podsunąć m u 
u jęc ia  bana lne , sztyw ne. A  może w in ie n  je s t scena­
rzysta? B ra k  bow iem  zainteresow ania d la  tem atu  od­
b ija  się n ie w ą tp liw ie  i  na zdjęciach. Tym czasem  w  
f i lm ie  „G w ia zd y  muszą p łonąć“  zdjęcia są jednym  
z, a tu tó w  f ilm u . Cezanne m a w ia ł o s ły n n y m  m a la rzu  
C laude M onet: „T o  ty lk o  oko, ale —  o Boże! —  co za 
oko !“  O kazu je  się, że oko opera to ra rów n ież  ma róż ­
n ą  ska lę  w idzen ia .

N ie  ty lk o  zd jęcia  s tanow ią  s iłę  f i lm u  „G w ia zd y  
muszą p łonąć“ . P rzede w szys tk im  f i lm  je s t c iekaw y, 
ba, naw e t in try g u ją c y , podm alow any poza ty m  d y ­
sk re tnym  hum orem  i  liry c z n ą  łezką. Czegóż w ięce j 
trzeba do zrob ien ia  dobrego film u ?  A ha , jeszcze a k ­
torów . W  f i lm ie  M un ka  i Lesiew icza nie  m a „g w ia z d “ , 
są z w y k li p rośc i ludz ie , ale ja k ie  to  w yra z is te  tw a ­
rze! Jest to przecież f i lm  n iem y, gdzie d ia log  jest 
czymś w tó rn y m , kon iecznym  na ty le , na ile  kon iecz­
n y  jes t gest, w ięc  a k to rz y  m uszą oddz ia ływ ać m im i­
ką. U da je  się im  to  w  zupełności, n ie  m a w  n ic h  fa ł­
szyw e j g ry , czu jem y po w ie w  życia . T o  dużo. K tc  
w ie, czy to  n ie  decydu je  o sensie a rtys tyczn ym  i  p o ­
lity c z n y m  film u , z k tó rego  w ych od z im y  g łęboko przę -
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konan i, że ta k  by ło , że te n  f i lm  je s t w yc in k ie m  
praw dziw ego życia i  że gw iazdy na pewno zapłoną! 
Ś w ie tna  m uzyka  Jana R renza  n ie  je s t ty lk o  tłem , 
lecz w spó łdz ia ła  w  a k c ji ty leż, co inne  e lem enty f ilm u .

G łęboka w artość poznawcza f i lm u  M un ka  i  Lesie­
w icza spraw ia , że s ta je  on w  rzędzie  n a jw y b itn ie j­
szych f i lm ó w  pow o jennych , zaś kw estia  czy je s t to 
f i lm  fa b u la rn y  czy do ku m e n ta ln y  jes t w  zasadzie 
obojętna. P odz ia ł g a tu n kó w  w  św iećie  w ie lk ie j sz tu­
k i n ie  obow iązuje, byw a użyteczny ty lk o  p rzy  oce­
n ie  d z ie ł m ie rnych .

O bok k a n w y  pu b licys tyczn e j f i lm  M unka  i  Lesie­
w icza d a je  d w ie  anegdo ty  ściśle w yp e łn ia jące  je j po­
s tu la ty  i  odpow iada jące na p y ta n ie  ja k  zaradzić 
i  w a lczyć z- n iew yp e łn ia n iem  planu. P ierwsza z n ich 
opow iada o poszukiw an iach w ęgla na starych, ek­
sploatow anych przed s tu  la ty  pokładach w  kopa ln i 
Zagórze. Osią d ru g ie j h is to r ii jest „k ry z y s “  transpor­
to w y  w  k o p a ln i M iłko w ice . Te d w ie  h is to r ie  dysk re ­
tn ie  sp la ta ją  się, d ra m a tyzm  p ie rw sze j ton u je  liry z m  
d ru g ie j!  O b ie  w za jem n ie  s ię  dope łn ia ją . Pokazanie 
przez M u n ka  i  Lesiew icza socjalistycznego stosun­
k u  cz łow ieka do m ie jsca pracy, jego przyw iązan ie  
i  poczucie odpow iedzia lności s tanow ią w ie lk ie  osią­
gn ięc ie  scenarzystów i  rea liza to rów .

F ilm  d o ku m e n ta ln y  je s t u  nas (jeszcze K opciusz­
k iem . M u n k  i  Les iew icz p rze kon a li nas, że m a za­
d a tk i na K ró le w n ę  pod w a run k iem , by po traktow ać 
go serio. A  tra k to w a ć  serio  to znaczy u m o ż liw ić  rea ­
lizac ję  ja k  na jw iększe j liczby  odważnych, u jm u ją ­
cych p ra w d z iw e  życie f ilm ó w . Przecież dobry f i lm  
do ku m e n ta ln y  to  aw angarda  ca łe j k in e m a to g ra fii.

N iech  w ięc zap łoną gw iazdy f ilm u  d o kum e n ta l­
nego!

LE S ŁA W  B A R T E L S K I

Z WIZYTĄ U FILMOWCÓW CZECHOSŁOWACKICH
K in  w  Pradze Czeskiej jest osiemdziesiąt (ogarnia mnie 

piekące uczucie zazdrości!).
P rzy  tak ie j ilości sal słuszną w ydaje się ciekawa polityka  

specjalizacji k in , naw et tych, które w yśw ietla ją  ty lko  f i l ­
m y fabularne. Jedne specjalizują się w  w ie lk ich  obrazach 
epickich; inne w  bardziej kam eralnych, psychologicznych 
dram atach; inne jeszcze w  komediach. Ponadto są specjalne 
kina dla m łodzieży i dla dzieci oraz doskonale prosperujące 
kina aktualności, a naw et osobne „kino sportowe“ .

Tajem nica frekw encji? Prosta. Program y k in  aktualności 
są tak różnorodne (gatunkowo i geograficznie), że zniewala­
ją  wprost do kupienia biletu , w  przeciwieństwie do naszych 
k in  aktualności, wsławionych swym i usypiającym i zestawa­
m i. A  kina sportowe? Reportaż z nieczeskiego przecież m e­
czu piłkarskiego W ęgry — A ng lia  (7:1) w yśw ietlany by ł w 
Pradze w  10 dni po meczu. Któż b y  się oparł pokusie?

A le porozm aw iajm y chwilę o samej k inem atografii cze­
chosłowackiej. Czescy gospodarze zwracaja nam uwagę na 
duży sukces nowego film u  „Księżyc nad rzeką“ reź. W. 
Krszki. Jest to adaptacja powieści wybitnego czeskiego pisa­
rza realisty, F. Szramka.

Rzecz jest świetnie osadzona w  dusznych realiach prow in­
cjonalnego miasteczka z lat dwudziestych, w  k tó rym  skle­
p ik z papeterią prowadzi stary H lubina, „orzeł z podciętym: 
skrzydłam i“ , niegdyś farys, prym us i geniusz, potem wessa- 
ny w  malomiasteczkowość przez m ariaż z ograniczona 
mieszczką.

Odbywa się akurat zjazd ab iturieneki, na k tó ry  przybyw a  
z synem kolega szkolny H lub iny , Roszkot, nie mogący się 
nadziwić, że tak  nisko upadł jego druh. Starzy idą na ban­
k ie t, a m łodzik, którem u w  uszach „dzwonią wszystkie dzwo­
ny świata“  zabawia starszą od niego H lubinównę. N ajp ierw  
w ydaje m u się, że to gęś, ale dziewczyna jest mocno nie- 
glupia, bardzo uczuciowa. P rzy księżycu rodzi się miłość, 
silna, wzajem na. A le Sławka subtelnie, delikatnie wyrzeka  
się je j. Z b y t dobrze zna nieciekawe losy swych rodziców  
i nie chce ich powtórzenia. Cały dram at oparty jest na 
podtekście, półtonach.

Karkołom ną, górską serpentyną wjeżdżam y na Barrandoy. 
Panujem y nad W ełtawą, podziw iam y rozciągniętą ja k  na 
dłoni ogromną Z latą  Prahę. Nam  wojna zniszczyła do cna 
i te prym ityw ne ateiiers film ow e, które istnia ły przed w o l­
ną w W arszawie. Barrandov i  Hostivarz razem — dw a przed­
mieścia Pragi — to jedenaście w ie lk ich hal zdjęciowych. 
U nas — .trzy... (Znów  ta brzydka zazdrość!).

Przekraczam y bramę w ytw órni. K ró lu je  t li tem atyka h i­
storyczna, film y  współczesne w yjechały na plenery, „w  te ­
ren“ . H istoria dosłownie kró lu je , ho centralną halę zajm uje  
w ielka dekoracja do film u  „B y ł sobie jeden k ró l“ z W eri- 
chem (skrzyżowanie b a jk i „O dumnej kró lew nie“  i satyry
0 „Cesarskim piekarzu“ ). Pod gołym niebem im ponują 'ko­
losalne dekoracje do „Jana Husa“ (w iernie odtworzony R y ­
nek Starom iejski w  X V  w.) oraz X IX -w iec zn a  wieś czeska 
z „Psioglowców“ wg. powieści Jiraska. W iele jest z tym  
kłopotu, by spoza kam ienic Starom iejskiego R ynku nie 
wyrósł nagle słnp wysokiego napięcia, ani daleki w idok no­
woczesnej Pragi. Uznaję historyczna ścisłość oglądanych 
m akiet, w ydają m i sie jednak za świeże, bez romantycznego 
polotu. W olę nasze dekoracje.

W  jednej z hal pełno życia i  ruchu. T rw a ją  zdjęcia do f i l ­
mu sensacyjnego „Obcym wstęp wzbroniony“ .

Scena rozgrywa się w  w ie jsk ie j gospodzie. Znany nam  
z „Fron y“ aktor Lackovicz ubrany jest tym  razem w  m un­
dur wojskowy. „Obcym  wstęp wzbroniony“ to pierwszy  
film  fabularny, k tó ry  produkowany jest nie, ja k  zw ykle, 
przez Ceskoslovensky Statui F ilm , ale przez m łodą ekipę  
Film u Wojskowego. W ojskowi absolwenci praskiej Szkoły 
Film ow ej, już naw et laureaci nagród państwowych, robiii 
dotąd ty lko  krótk ie  m etraże i film y  dokumentalne.

Pytani o ten eksperym ent rekto ra  Szkoły F ilm ow ej prof. 
Brousiia.

— Dobrze! — powiada. — Niech im  robią konkurencję, 
tym  starym!

Brousil prezentuje nam dowcipnie pomyślaną wystawę 
Szkoły F ilm ow ej, w  k tó re j studiują przedstawiciele k ilk u ­
nastu państw (Polacy także). Nas interesują szczególnie do­
świadczenia studentów z film em  barw nym , tu  bowiem po­
zostaliśmy daleko w  ty le. I  jeszcze raz owa niska zazdrość! 
N ajbardziej jednak zazdroszczą gospodarzom nie nowoczes­
nych laboratoriów  taśmy kolorow ej, nie 70.000 kostiumów
1 chyba m iliona innych rekw izytów , zebranych w  m agazy­
nach Barrandova, ty lko  ich ogólnej mocy produkcyjnej.

Artysta narodowy Zdenek Stepanek w roli tytułowej 
przygotowywanego film u  o M istrzu Janie Husie.

W  tym  roku chcą zrobić 15 film ó w  fabularnych, a to je 
daleko poniże j ich możliwości. Po prostu nie m ają wiec 
dobrych scenariuszy. M y  przy najwyższym  w vs liku  ter  
nicznym  zrobim y 10. Dobrych scen^rmszy m a m i w iecej n 
m ożem y wyprodukować film ó w . y ę

Niepodobna nie wspomnieć o jednym  jeszcze z wraź. 
praskich. N a  u licy  M aleszickiej na dalekim  2iżkovie w  ni 
w ie lk ie j w ilii mieści się Statni F iIm o vy A rchiy.

W yobraźcie sobie człowieka, którego po d ługotrw ały  
poście posadzono przy ogromnym stole, zastawionym dwi 
m a tysiącami na jw ytw orniejszych dań. N a  długich rzędai 
k f ń e m a t Ć g r a i i i 2 °-00 najw ybitniejszych arcydzieł z hfsto.

A rchiw um  czeskie nie ty lko skłonne jes t wypożyczać na 
poszczególne pozycje dla celów naukowych, ale ehetn 

?kopi,ować każfly *  posiadanych film ó w  Ę(h 
niektóre podwójne kopie gotowe jest przekazać nam  po pri 
stu w  form ie daru!), dla skom pletowania naszego A rch lw ur  
dla szerzenia rzeteln i'j w iedzy o film ie  (w  Szkole Film owi 
i gdzie indziej), dla zgalwanizowania nieruchawej działalne 
ci klubów  film ow ych (wszystkie f ilm y  „ k l L ^ z L “ wmc 

He* handlowych ograniczeń na pokazach w  k ii 
bach, jako niekom ercjalnych). N ie tracą nadziei że 
sze A rch iw um  przestanie wreszcie być m agazynem .’ a stan; 
się placówką naukową i  dogada się ja k  najszybciej z u 
Maleszicką, co daj CUKu, amen. J

JE R ZY  P Ł A Z E W S K I

•»«,

Dwa lotosy ze znakomitego filmu 
Kawalerowicza według powieści Ne- 
verly‘ego. Napiszemy o nim osobno 
w następnym numerze „Świata Filmu".
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Charakterystyczne momenty z rozgrywek piłkarskich w  r.'1902, kiedy sport ten zyskał już sobie w ielką popular­
ność. Wówczas piłkarze grali już w  kostiumach takich samych jak  dzisiaj, jedynie spodenki były nieco dluzsze.

PO STU GRACZY Z KAŻDEJ STRONY...
w  przepisy fu tb o lu  oraz „odsżczepień- 
ca“  ru g b y , zezwalającego na używ an ie  
rąk.
. A n g lik o m  przyznano w p ra w d z ie  p ra ­

w o  p ierw szeństw a n a jp o p u la rn ie jsze j 
g ry  w  p iłk ę , n iem n ie j jednak  zarów ­
no F ra n c ja  ja k  i  W łochy mogą rościć 
sobie p ra w a  do  pow inow actw a . Jeśli 
od rzuc im y  legendę o leg ionach rz y m ­
sk ich , k tó re  rzekom o na sw ych w łó c z ­
n iach  p rze n ios ły  p i łk ę  na w ysp y  b ry ­
ty js k ie , to  pozostaje fak tem , że w  
w ie k u  X V I  g ry  p iłk o w e  c ieszy ły  się 
na P ó łw ysp ie  A p e n iń sk im  w ie lk ą  po­
pu la rnośc ią . B y ły  one na w e t ba rdz ie j 
podobne do nowoczesnej g ry  an g ie l­
sk ie j, n iż  „kopan ie  du ńsk ie j g ło w y “ . 
Posiadały ścisłe, unorm ow ane przep i­
sy, okreś la jące liczbę  g raczy (27 po 
każde j s tron ie ) i  ich  fu n kc je . P u n k ty  
uzysk iw a ło  się przez prze rzucan ie  no­
gą lu b  p ięśc ią  p i łk i  p rzez bram kę.

W e F ra n c ji grano od w ie k ó w  śred­
n ich  w  coś podobnego do p i łk i  nożnej, 
znanej na w yspach b ry ty js k ic h . 
Również i  tu  b y ły  d w a  obozy w a lczą­
ce o p i łk ę  aż do c h w ili przen ies ien ia  
je j do je dn e j g m in y  lu b  p a ra fii.  W a l­
k a  b y ła  zacięta i  po p e w n ym  czasie 
s ła b li na  p o lu  os ta tn i zaw odnicy, na 
p ó ł ż y w i z b ó lu  i  zmęczenia. Ten, k tó ­
r y  zachow ał re sz tk i s il,  p o ry w a ł p iłk ę  
i  un o s ił ją  do g ra n ic y  sąsiednie j g m i­
ny , za co o trz y m y w a ł pożądaną n a ­
grodę.

W róćm y do czasów now ożytnych. 
P ierw sza pew na w iadom ość o rozegra­
n iu  zaw odów  m ię dzyszko lnych  w  A n ­
g li i pochodzi z ro k u  1710. W  r. 1855 
założono p ie rw szy  k lu b  p i łk i  nożne j, 

a w  ro k u  1863 b y ło  ic h  ju ż  
ta k  w ie le , że przystąp iono 
do założenia A ng ie lsk iego  
Z w ią zku  P iłk i Nożnej, k tó ­
ry  obchodził n iedaw no swe 
dziew ięćdziesięcio lecie. P ie r­
w ow zór obecnych p rze p i­
sów u łożony został przez 
studentów  u n iw e rsy te tu  
Cam bridge. Późn ie j u lega ły  
one licznym  przem ianom , 
ale ich  istota , t j .  gra przy  
użyciu w y łączn ie  nóg i  
w p row adzan iu  p i łk i  do b ra ­
m ek, u trzym a ła  się po dzień 
dzisiejszy.

A n g lic y  b y li też propaga­
to ra m i fu tb o lu  na kon tynen ­
cie eu rope jsk im  i  w  ko lo ­
niach. D oczeka li się ta k  

w ie lk ie j jego popu larności, że w  końcu 
uczn iow ie  węgierscy d a li le kc ję  g ry  sta­
ry m  nauczycielom , k tó rzy  obecnie m o­
zolą się, ja k  doścignąć po ję tnych  ucz­
n ió w  —  i  to  ju ż  nie ty lk o  na W ęgrzech, 
ale i  w  w ie lu  in n ych  k ra ja ch  E uropy 
i  A m e ry k i P o łudn iow e j.

TA D E U S Z M A L IS Z E W S K I

IŁ K A  toczy się przez św ia t. 
Z w yc ię sk im  szlakiem  opasała ca­
ły  glob. G ra ją  n ią  b ia li,  żółci, 
czerw oni, czarni... Gdzie szukać 
je j początków? A n g lic y  sięgnęli 

w  .tym  celu do h is to r ii swego
k ra ju  i  zaczęli badać dzie je

oku pa c ji du ńsk ie j w  X I  w ie ­

ku.

D a ła  się ona ludnośc i tub y lcze j ta k  
bardzo w e  znak i, że gdy pewnego 
dn ia  —  a b y ło  to  la t  tem u z górą o-
siem set —  dokopano się na je d n ym
z p o bo jow isk  czaszki 
n ie w ą tp liw ie  duńskiego 
pochodzenia, kopacze 
p o pa d li w 1 szał i  zaczęli 
ze złością podb ijać  ją  
nogam i. C h łopcom

przyg ląda jącym  się te j 
zabaw ie  p rzyp ad ła  ona 
ta k  bardzo do gustu, że 
zaczęli ją  naśladować.

K opan ie  tw a rd e j cza­
szk i na bosaka sp ra ­
w ia ło  na dłuższą m etę 
w ą tp liw ą  p rzy jem ność, 
toteż jeden z m ło dz ie ń ­
ców w p a d ł ha  in n y  pom ysł. N astęp­
nego dn ia  zastąp ił ją  k ro w im  pęche­
rzem , k tó ry  nadą ł pow ie trzem . I  tak  
oto na rodz iła  się gra, ochrzczona na ­
zwą „K o p a n ie  d u ńsk ie j g ło w y “ .

P asjonow a ła  ona m ocno ówczesnych 
A n g lik ó w  i  w k ró tc e  opanow a ła  n ie ­
m a l c a ły  k ra j.  R egu ł g ry  n ie  by ło . 
D w a sąsiadujące m iasta  lu b  dw ie  
g m in y  u m a w ia ły  się na okreś lony  
dzień. W  oznaczonym  punkc ie , w  po­
ło w ie  d ro g i rzucano pęcherz o zie­
m ię  i... rozpoczynało się kopan ie  sym ­
bo lu  zn ienaw idzone j d u ńsk ie j g łow y. 
W  zaw odach ta k ic h  uczestn iczy ło  czę­
stokroć i  po s tu  graczy z każde j s t ro ­
ny. Z w yc ięża ła  „d ru ż y n a “ , k tó re j

W  takich kostiumach, przypominających ubrania  
więzienne, w  czapeczkach na głowach i bez specjal­
nych butów, grali piłkarze angielscy w  końcu X I X  
stulecia. N a  zdjęciu z , r. 1881 drużyna Harrow .

w p ie rw  uda ło  s ię  nadę ty  pęcherz 
w kopać do cen trum  osiedla p rze c iw ­

n ika .
A  dz ia ło  się to  w szystko  p rz y  po d ­

n ieca jącym  zg ie łku  i  w rzaw ie . Zapa l 
p rzeradza ł się czasam i w  fu r ię . K ro ­
n ik i no tu ją , że gdy g ra ją cy  w p ad a li 
do osiedla kop iąc zapam ięta le  p iłk ę , 
s ia li pop łoch w ś ró d  spoko jnych  m ie ­
szkańców : pow staw a ła  pan ika , sk le p i­
ka rze  za m y k a li budy, p rzyg od n i k lie n ­
c i k r y l i  się w  obcych m ieszkaniach, 
b y  przeczekać, aż m in ie  p iłk a rs k a  za­
w ie ruch a .

Rys. Bogdan Butenko

G dy z czasem n ie w in n a  zabawa za­
częła przeradzać się w  poważne aw an­

tu ry , pociągające za sobą s tra ty  m ie ­
n ia  i  zd row ia  pechowców zna jd u ją ­
cych się na sz laku „w ie lk ie j g ry “ , 
w k ro c z y ły  w ładze. E n tuz jas tów  „k o ­
pania duńsk ie j g ło w y “  spędzono z u lic  
i  d róg  na te ren y  niezam ieszkałe. I  o- 
ne to  d a ły  początek naszym  d z is ie j­
szym  bo iskom . Na p rzydz ie lonych  
placach w ykre ś lan o  lin ie  graniczne, 
im itu ją c e  n ie p rzy ja c ie lsk ie  m iasta , a 
strona, k tó ra  p rze rzuc iła  przez nie 
p iłk ę , uzysk iw a ła  zw yc ię sk i pu nk t. 
S tąd ju ż  k ro k  ty lk o  w ió d ł do  b ram ek, 
będących n iczym  in n y m , ja k  sym ­
bolem  m ie js k ic h  b ram . Te lin ie  g ra ­

niczne i  b ra m k i s ta ły  się 
po w ie lu  la ta ch  powodem  
w ie lk ie j w a ś n i i  roz łam u 
w śród  b ra c tw a  p iłk a rs k ie ­
go, k tó re  po dz ie liło  się 
na ru g b ys tó w  uzna jących 
granice i  fu tb o lis tó w , k tó ­
ry c h  fe tyszem  pozostała 
—  b ra m ka . A le  uprzedza­
m y fa k ty , k tó re  z rodz iła

dop ie ro  h is to r ia  now ożytnego sportu .
W  ow ych  czasach fu tbo low ego  śred­

n iow iecza , k tó reg o  postępem  b y ło  ju ż  
prze jście na n iby-bo iska , n ie  ok re ­
ślano lic zb y  graczy. Jedynym  w a ru n ­
k ie m  b y ło , b y  z obu s tro n  w ystępo­
w a ła  ich  ró w n a  liczba. W aha ła się ona 
od 19— 50.

G ra  ro z w ija ła  się w span ia le , a w ciąż 
jeszcze n ie  m ia ła  o f ic ja ln e j nazw y. 
Raz m ów iono  o „k o p a n iu  d u ńsk ie j 
g ło w y “ , to  znów  o „p o d b ija n iu  pęche­
rza “ . D op ie ro  w  X I I  w ie k u  zgodzono 
się na określen ie  „fo o tb a lle “ . P op u la r­
ność tego „ fo o tb a lle “  ta k  gw a łto w n ie  
w zrasta ła , że k r ó l H e n ry k  I I  i  jego 
następcy ra z  po raz  w y d a w a li e d yk ty  
zakazujące g ry  w  kręg le , zapasów, 
foo tb a lle ‘u, w a lk i kogu tów  i  innych  
„ id io ty c z n y c h  g ie r“ , k tó re  odciągają 
k w ia t  m łodz ieży od s trze lan ia  z łu k u  
i  rzucan ia  oszczepami, w s k u te k  czego 
„k ró le s tw o  będzie w  k ró tk im  czasie, 
w ed ług  w sze lk iego praw dopodobień­
stwa, c a łko w ic ie  ogołocone ż łu c z n i­
ków , od czego uchow aj nas P an ie“ .

E d y k ty  i  groźne k a ry  różnych E d­
w a rd ó w  n ie  uch o w a ły  A n g li i od po­

Rys. Bogdan Butenko

tęp ieńców  fu tb o lo w y c h ; zakazy pona­
w iane  b y ły  jeszcze przez H e n ryka  V I I I  
i  k ró lo w ę  E lżb ie tę . A le  w szystko  na 
p ró żno ; dop iero  w p ły w y  p u ry ta ń s k ie  
w  X V I I I  w . p rzyg a s iły  na  pew ien czas 
zapał do p i łk i  nożnej. O dży ł on w  ca­
łe j p e łn i w  po ło w ie  X I X  w ie k u  pod 
w p ły w e m  szkó ł ang ie lsk ich , k tó ry m  
przypada zasługa ostatecznego u jęc ia
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U SA. W zrasta liczba zorgan izow anych chłopów , w a l­
czących p rzec iw ko  obszarnikom .

O to okoliczności, w  ja k ic h  rodzi się i  potężnie je ruch 
narodow o-w yzw oleńczy, w yc iska jąc  coraz bardzie j, w i­
dome p ię tno  na współczesnym  życ iu  po lityczn ym  B ra ­
z y lii.

G enera ł N ew ton  E s tilla c  Jjeal — b y ły  m in is te r  w o jn y , a 
obecnie  dow ódca w o js k o w y  o k ręgu  Sao P aulo , ty m i s ło w y  
w y ra z ił  sens tego ru c h u :

„M ó w m y  jasno : chcem y dokonać u  sieb ie  up rze m ys ło w ie ­
n ia  w  o p a rc iu  o w łasne surow ce, na naszym  w ła sn ym  te ry ­
to r iu m . C hcem y m ie ć  w ła sn y  ry n e k  w e w n ę trzn y  d la  na ­
szych p ro d u k tó w . C hcem y w y tw a rz a ć  w łasną  b ro ń  i  p ro d u ­
kow ać w łasną  energ ię  e le k tryczn ą . M a m y zau fan ie  do zdo l­
ności naszych te c h n ik ó w  o raz spraw ności naszych ro b o tn i­
kó w , w ie rz y m y , że są o n i zd o ln i do w y tw a rz a n ia  m echa­
n izm ó w  w sze lk ich  ty p ó w  po trzeb nych  d la  m o d e rn iz a c ji“
(,.N o tic ias  de H o je “ , Sao P aulo , 19 s ie rp n ia  1954).

Ruch ten, na czele k tórego sto i L iga  Usam odzielnie­
n ia  Narodowego, odniósł przed rok iem  w a lne  zw ycię­
s tw o: po d łu g ie j w a lce do p row adz ił do uchw a len ia  
ustaw y, k tó ra  e lim in u je  ud z ia ł zagranicznych spółek 
na fto w ych  w  poszuk iw an iach  i  eksp loa tac ji z łoży ro ­
py  n a fto w e j w  B ra z y lii.  U staw a ta  jednocześnie w p ro ­
wadza państw ow y m onopol naftowcy —  Petrobras.

W  ro k u  1951 nasilen ie  ruch u  zw iązkow ego i  w yzw o­
leńczego w zros ło  do tego stopnia, iż  ówczesny prezy­
dent Vargas n ie  b y ł ju ż  w  stan ie rządzić jedyn ie  p rzy  
użyciu  s iły . T rzeba by ło  poczynić liczne ustępstwa 
i pójść na kom prom isy z ludem .

Niezdolność do pow strzym an ia  nap iera jące j fa l i  słusz­
nych żądań lu du  kosztowała Vargasa u tra tę  poparcia 
ze s trony  m onopolistycznych k ó ł U SA. Z agm atw any 
epizod p o lic y jn y  z dz ienn ika rzem  Lacerdą s ta ł się po­
zorem, k tó ry  doprow adził w  rezu ltac ie  do śm ie rc i p re­
zydenta, a w  pałacu Catete zasiad ł na jego m ie jscu 
Joao Cafe F ilho .

R ZĄ D  P R E Z Y D E N TA  CA FE

„Z ag ra n iczn i k a p ita liśc i w  na jb liższych m iesiącach 
będą c iep le j w ita n i w  B ra z y lii“  —  brzm ia ła  ogłoszona 
w' „W a ll S tree t Jo u rn a l“  depesza datowana z W aszyng­
tonu 27 s ie rpn ia  br. Dodano w  n ie j:  „T a k a  jest op in ia  
pó łnocno-am erykańskich  d yp lo m a tów  w  zw iązku  z no ­
w ym  rządem  Cafe F iiho . Odnoszą oni w rażenie, iż  
uczyn i on o w ie le  w ięce j n iż  Vargas, aby zachęcić bu- 
sinessmenów ze S tanów  Z jednoczonych i  z innych  k ra ­
jów ... Spodziewają się oni, że Cafe może naw e t um ożli­
w ić  przedsiębiorcom  zagran icznym  p o w ró t do prze­
m ys łu  naftowego...“ .

W gab inecie  p rezyden ta  Cafe zasiada w ie lu  en tuz jas tycz ­
nych  zw o le n n ikó w  S tandard  O il i  in n y c h  spó łek pó łnocno­
am e ryka ń sk ich . R au l Fe rnandes i  Seabra Fagundes\ są 
fu n k c jo n a r iu s z a m i E le c tr ic  B ond  and Share; E ugen io  G ud in

n o w y  m in is te r  gospoda rk i (rów n ież  zw iązany b y ł z tym  
p rzeds ięb io rs tw em ) o g ło s ił, że sp rze c iw i się w sze lk ie j pod­
w yżce p ła c  i  k o n tro l i  cen. M in is te r  ro ln ic tw a  — E dua rdo  
Gomes —- „sza ra  e m in e n c ja “  gab ine tu , od eg ra ł .nader ważną 
ro lę  w  puczu w o js k o w y m , k tó r y  o b a lił Vargasa.

\  T R U D N O Ś C I

Czy Cafe odniesie „sukces“  tam , gdzie poniósł „ k lę ­
skę“  Vargas?

T rudnośc i zastał poważne, a p ię trzą  się one coraz 
b a rd z ie j: s iły  p rzec iw staw ia jące  się jego po lityce  w zra - 
stają, obe jm u ją  ca ły  naród. Co p raw da kaza ł on aresz­
tować setk i dem onstrantów , jednakże dem onstracje 
an ty im pe ria lis tyczne  t rw a ją  nadal. W  m ieście Recife 
w  dem onstracjach p rzec iw ko  rządow i Cafe w zię ło  
ud z ia ł 60 tys ięcy osób. W  Sao Pau lo s tra jk  generalny 
w  d n iu  2 w rześn ia  zyska ł poparcie m ilion a  rob o tn ików  
(ludność Sao P au lo  lic zy  3 m ilio n y ) i  spara liżow ał cał­
kow ic ie  życie m iasta. Cóż tu  jeszcze dodać? To chyba, 
że w o la  ob rony swobód obyw a te lsk ich  krzepnie, rozsze­
rza się i obe jm u je  ju ż  różne dziedziny życia po lityczne­
go i  społecznego.

W  d n iu  31 s ie rpn ia  Sąd N a jw yższy m us ia ł um orzyć 
Proces p rze c iw ko  18 przyw ódcom  p a r t i i kom unis tycz­
ne j, m iędzy in n y m i —  przec iw ko  samemu Prestesowi, 
Przyznając m u  wolność...

JOSE M IG U E L  VAR AS

utu ¿¿Aiidniu przy
strasse w  Bonn rea lizow ane są p la ­
n y  odbudow y „W ehrm a ch tu “ . T u  u - 
rzęduje H e rr  B la nk , n ie o fic ja ln y  
boński m in is te r w o jn y  i  jego na j­
b liżs i w spó łp racow nicy, generałow ie 
Heusińger i  Speidel.

D z ia ł zaopatrzenia a rm ii przygoto­
w a ł ju ż  w zo ry  he łm ów , um unduro ­
w a n ia  i  uzbro jen ia . P ó ł m ilio n a  lu ­
dzi liczyć m a no w y  „W e h rm a ch t“  w

Heusinger, B la n k , Speidel

p ie rw szym  rzucie, w ed ług  no rm  u- 
sta lonych na k o n fe re n c ji lo n d yńsk ie j 
i  pa rysk ie j. N ik t  je dn ak  n ie  w ie rzy  
w  skuteczność rzekom ej k o n tro li 
dalszych zb ro jeń  zachodnio-n iem iec- 
k ich . W szak T ra k ta t W ersa lsk i ogra­
n iczy ł a rm ię  n iem iecką do 100.000 lu ­
dzi, a pod życz liw ym  ok iem  m o­
carstw  zachodnich w y ró s ł z tego po­
tężny „W ehrm a ch t“  h itle ro w s k i

Z A B I  T O T A L I Z A T O R

W  Stanach Z jednoczo­
nych znany je s t w  k i l ­
k u  m iastach „s p o rt“ , k tó ­
ry  okreś lić  można ja ko  
..żabi to ta liz a to r“ . P od­
niecone odpow iedn io  b ie ­
dne zie lone żab k i us ta­
w ia  się na starc ie . K tó ra  
(skoczy d a le j, w yg ryw a . 
Znudzen i m ilio n e rzy , en­
tuz jaśc i ty c h  zawodów, 
s ta w ia ją  na poszczegól­
ne zw ie rzą tka , p rze g ry ­
w a jąc czasem w  ten  spo­
sób znaczne sum y.

Idąc za am erykańsk im  
p rzyk ład em  —  pew ien 
przedsięb iorczy A n g lik  
—  tre n e r —  pos tanow ił 
w p row adzić  tę ro z ryw kę

P rz y jrz y jc ie  się, Czy­
te ln icy , uw ażn ie  załączo­
nem u zd jęc iu . P rzedsta­
w ia  ono b ry ty js k ie g o  lo t­
n ika  w  K e n ii siedzącego 
W m aszynie w o jskow e j, 
go tow ej do  .startu. N a j­
ciekawsze są je d n a k  n ie ­
w in n e  na pozór znaczki, 
W ym alowane szeregam i 
na samolocie. Są to  f i ­
g u rk i m urzyńsk ie . Każda 
z n ich  —  to  sym bo l za­
strzelonego M urzyn a , 
w łasnoręczn ie tra fion eg o  
przez p ilo ta , k tó ry , oczy­
w iście, n iezw yk le  jest 
d u m n y  ze swego dobre­
go Oka.

T ak  zabaw ia ją  się 
„spo rto w o “  dżente lm eni 
angie lscy w  K e n ii, ściga­
ją c y  bezbronnych M u rz y -

i  w  W ie lk ie j B ry ta n ii,  z 
tą  różn icą, iż  żaby doko­
nyw ać  m ia ły  obiegu przez 
p ło tk i“ .

J a k  poda je  zachcdn io- 
n iem ieck i ty g o d n ik
„Q u ic k “ , k ilk u le tn ie  w y ­
s i łk i owego trenera , k tó ­
r y  jpodn ieca ł żaby czer­
w oną chorąg iew ką, spe ł­
z ły  na n iczym . A n g ie l­
sk ie  żaby w o la ły  stawać 
na g łow ie  (pa trz  zdjęcie), 
n iż  biegać przez p ło tk i.  
„D a ło  to w  rezu ltac ie  —  
ja k  pisze „Q u ic k “  —  trz y  
z d y s k w a lifik o w a n e  żaby 
oraz jednego załamanego 
trene ra ...“

Ł O W C Y  G Ł Ó W

nów  sam olo tam i, zaopa­
trz o n y m i w  n a jn o w o ­
cześniejsze rodza je  bron i.

DUPQNT I KONIEC ŚWIATA
F irm a  DuPont de N e­

mours wybudowała sobie 
wspaniały przeciwatom owy  
schron, cóż, firm a należy do 
głównych sprawców histerii 
wojennej w USA, więc w ła­
ściwie nie bardzo należy sie 
dziwić. Co jednak zastana­
w ia, i naw et opinii am ery­
kańskiej powinno dać do 
m yślenia, to przeznaczenie 

schronu.

Czy n ie  p rzypom ina  
W am  to  w rześn ia  1939 
na po lsk ich  szosach?

Czegóż bowiem  tam  nie 
ma: I  ogrzewanie centralne, 
i  specjalne urządzenia w en­
tylacyjne, radiostacja na­
dawczo-odbiorcza, instalacje  
przeciwpożarowe i nawet 
własna m ała elektrow nia.

ałosc zajm uje przestrzeń 
siedmiu kam ieniczek.

Można by więc przypuścić, 
że troskliw a firm a  przygoto­
wała te wspaniałe podziemia 
dla najcenniejszych p rzy ­
na jm n ie j swoich pracowni­
ków. A lbo też dla samej, 
licznie rozm nożonej, rodziny  
DuPont, głośnych zbrojenio­
wych magnatów. N ic podob­
nego. Oto, ja k  donosi prasa 
nowojorska, w  schronie bę­
dą ukry te  księgi główne f i r ­
m y i najważniejsze doku­
m enty handlowe, ko ntrak ty , 
zwłaszcza poufne, weksle, 
lis ty dostawców i  odbiorców
ltu .

p °  ,c?,? — spyta zdum iony  
czyteln ik. — Przecie jeśli 
ju ż dojdzie do w o jny ato­
m owej...

„N ajw ażniejsze  — odpo­
w iada pan Darling, szef se­
kre ta ria tu  f irm y  D uPont _
najważniejsze bodaj są księ­
g i główne■ Bo z ich pomo­
cą, nawet w razie zniszcze­
nia wszystkich naszych fa ­
bryk, b iur i  zakładów, m o i- 
na będzie po zakończeniu 
w ojny nawiązać z  powrotem  
stosunki handlowe i  bez więk­
szych kłopotów prowadzić na 
nowo nasze interesy

Tak oto w yobrażają sobie 
bieg losów świata k ie ro w n i­
cy dzisiejszej p o lityk i USA. 
Pereat mundus, f ia t DuPont 
— czyli — choć świat się za­
w ali, handlarze śmierci w ró ­
cą do swego handlu...

GDZIE RODZI SIĘ WEHRMACHTTO CO DOBRE DLA 
„GENERAL MOTORS"... o tym wie!
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Gdyby nasza cotygodniowa 
pogawędka za każdym  ra ­
zem zm ieniała ty tu ł, dzi­
siejszą nazwałabym : „A u­
tomat z blagą“ . I  to też 
ty lko przez niezrozum iałą 
dziennikarską delikatność. 
Naprawdę bowiem ty tu ł 
powinien brzmieć: „A uto­
m at z...“
Skreślili. N a „b“ wolno, na 
„g“ nie wolno. Co robić? 
Są słowa, których można 
używać ty lko w  gniewie, 
w powieści lub w  szkicu 
literackim . W felietonie — 
wykluczone.

Więc niech już będzie „autom at z bla­
gą“ . Trudno. I  tak za chwilę sami zna j­
dziecie właściwe określenie. Właśnie 
mam zam iar opowiedzieć W am  zdarze­
nie, Jakie p rzytrafiło  mi się przed kilku  
dniam i.

Było to na Nowym  świecie w  pobliżu 
ulicy Foksal. Już z daleka spostrzegłam  
grupę chłopców i dziewczynek nadzw y­
czaj czymś poruszonych. Gestykulowali 
żywo, co chwila wygrażając pięściami w 
kierunku niebieskiej szafeczki zawieszo­
nej na m urze.

— Niech ich licho porw ie z takim  auto­
matem! — wołał jeden z chłopców.

— Mama dała m i złotówkę, bo powie­
działam , że to na m iętów ki — skarżyła  
się płaczliw ie m ała dziewczynka z jas­
nym i warkoczykam i.

— Żeby tak ludzi nabijać, żeby takie  
świństwo tu pakować — w yrzekały inne.

N ietrudno się było domyśleć, że cho­
dzi o autom at ze słodyczami, jeden z 
tych, jak ie  spółdzielnia „Grom ada In w a­
lidzka“ założyła niedawno w różnych 
punktach miasta. Przyznam  szczerze, że 
dotychczas nie zainteresowałam się b li­
żej" tą warszawską innowacją, ja k k o l­

w iek też byłam  zdania, że pomysł sam 
w sobie jest godny pochwały.

K iedy podeszłam do rozprawiających  
żywo dzieci, rzuciły  się na m nie i o ma­
ło mnie nie .przew róciły. Sądziły w 
pierwszej chw ili, że jestem „tą od ła ­
dowania autom atu“ . Po chw ili przekrzy­
kując się wzajem nie zaczęły m i tłum a­
czyć przyczyny swego wzburzenia.

— O, proszę, tu  jest napis „m iętowe“ . 
M yśli pani, że wyskoczą m iętówki? Niech 
pani spróbuje.

W rzuciłam  złotówkę, przekręciłam  rącz­
kę ' autom atu. Zam iast zapowiedzianych 
„m iętowych“ wyskoczył płaski w afelek  
z napisem „krem ów ka śm ietankowa“ .

— Bycza zabawa, co? A tu , proszę 
pani, m ają być „m leczne“ . K toby nie 
chciał m lecznych dropsów? Proszę bar­
dzo, doskonałe. Jak pani bogata, to niech 
się pani jeszcze szarpnie na złocisza.

„Szarpnęłam się“ . W rzuciłam  go do 
otworu, nad którym  w idniał napis 
„m leczne“ , i  znówr przekręciłam  rączkę. 
W yskoczył identyczny wafelek.

— A to rzeczywiście brzydki kaw ał — 
przyznałam  na głos ku uciesze dzieci, 
które ciekawie w ypatryw ały , jaka  będzie 
m oja reakcja. — A  próbowałyście tych 
wafli?

— Uuuuuuu!!!
To wystarczyło za odpowiedź. Pytanie  

zresztą było raczej retoryczne. „K re ­
m ówka śm ietankowa“ , która nigdy w  
życiu nie leżała ani koło krem u, ani koło 
śm ietanki, cuchnęła na odległość. Dwa  
kaw ałk i andruta zlepione jakąś podej­
rzaną zjełczałą masą pam iętały zapewne 
czasy króla Ćwieczka.

— M ój tatuś powiedział, że gdyby mu 
na dwa dni przed pierwszym  propono­
w ali 50 zł za zjedzenie takiego w afla, to 
by go do ust nie wziął.

— A ja  proszę pani, to ty lko  raz się 
nabrałem  na ten autom at. W ięcej już  
nie będą próbował, nie ma głupich!

— Proszę pani, co ja  teraz powiem m a­
musi? M ia łam  zagrać na automacie i 
przynieść m iętów ki. Dlaczego oni tak  
ludzi kantu ją, proszę pani?

Nie um iałam  odpowiedzieć dziewczynce 
z jasnym i warkoczykam i, więc ty lko  na 
pociechę kupiłam  je j w  najbliższym  
kiosku paczuszkę m iętowych dropsów. 
A odpowiedzi niech je j udzieli spółdziel­
nia „Grom ada In w alid zka“ , która co in ­
nego obiecuje, a co innego daje, oraz 
spółdzielnia, która firm u je  paskudne 
„krem ów ki śm ietankowe“ .

R O Z R Y W K I
W I R Ó W K A

Dookoła liczb wpisać 14 
w yrazów  sześcioliterowych o 
poniższych znaczeniach. Po­
czątek wpisyw ania każdego 
w yrazu w  polu oznaczonym  
kreseczką, k ie ru nek  wpisy­
wania zgodny ż ruchem  
wskazówek zegara.

Znaczenie w yrazów:
1) B arw n ik  czerw ony,. 2) 

Renoma „reputacja, 3) W m i­
tologii greckiej: bogini zem­
sty, 4) Jeden ze znaków  
przestankowych, 5) B ru nat­
ny syrop powstający przy  
produkcji cukru z buraków , 
6) Zagadka, 7) Laska, szczud­
ło, 8) N ożyk chirurgiczny, 9) 
Rodzaj tektu ry , 10) Postać 
ludzka rzeźbiona z kamieriia, 
służąca jako ozdoba archi­
tektoniczna, 11) M a teria ł bu­
dowlany, 12) Rzadkość, osob­
liwość, 13) Talizm an, masko­
ta, 14) Rzecz niedościgła, 
m rzonka.

(„Spart“ — Cieplice)
Rozwiązania należy nadsy­

łać w  te rm inie 10-dniowym  
od daty ukazania się num eru  
pod adresem redakcji z do­
piskiem  na kopercie „Roz­
ry w k i um ysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy  nadeślą 
prawidłow e rozwiązania, roz­
losowane zostaną nagrody 
książkowe.

Od i  do Czytelników
Z a in ic jo w a na  przez red akc ję  w ym iana  m y ś li na 

tem a t żywszego, ba rdz ie j ak tyw n eg o  stosunku C zy te l­
n ik ó w  do  naszego tygo dn ika , p rzynos i dalsze głosy. 
Oto, co pisze Ob. Ś. C za p lick i z W arszaw y:

„J e ś li dobrze zrozum ia łem  „w e zw an ie “  —  C zy te l­
n ik ó w  „ Ś W IA T A “  spo tka ł za rzu t obojętności wobec 
pism a, a to dlatego, że zby t m ało  piszą on i o tych  
sprawach, k tó re  poruszane są w  W aszym tygo dn iku . 
P raw dopodobnie ta k  jest, skoro z ty m  urystąp iliśc ie . 
A le  ja  chc ia łb ym  stanąć w  obron ie  —  sądzę, że nie  
ty lk o  sw o je j osoby, ale in n ych  W aszych s ta łych  sym,- 
pa tyków . Otóż ta bierność, w yd a je  m i się, n ie  je s t 
sk u tk ie m  tego, że zamieszczacie n iec iekaw e a r ty k u ły . 
albo że „Ś W IA T A “  się n ie  czyta z za in teresow aniem  
(przecież ciągle tru d n o  go nabyć w  kioskach), ale 
dlatego, że w  n ie w ie lk im  s topn iu  poruszacie tem aty  
bezpośrednio zw iązane ze sp ra w a m i o b y w a te li nasze­
go k ra ju . Te sp ra w y  są różne. N a p rz y k ła d : zaopat­
rzenie ry n k u  w  to w a ry  konsum pcyjne , k ło p o ty  m iesz­
kan iow e, w ychow an ie  naszych dzieci, tępota  b iu ro ­
kratów ; itd . itd . Jeś li idzie o te spraw y, C zy te ln icy  
„Ś W IA T A “  piszą do gazet, k tó re  czy ta ją  w  sw o im  
teren ie , ponieważ w yd a je  im  się. że wasze łam y tym  
spraw om  nie służą. Jeśli ta k  n ie  jes t, to  znaczy, że 
nie p o tra f iliś c ie  dobrze zaakcentować ta k ic h  pozy­
c ji, a lbo je  z b y t rzadko  dajecie, k ie dy  nie  pobudza ją  
C zy te ln ikó w  do zajęcia stanow iska.

Jeś li idz ie  o m o je  zdanie, to  ja  czytam  „Ś W IA T “  
z przy jem nością , w  sobotę albo w  n iedzie lę ; zna jd u ję  
w  n im  dużo in te resu jących  korespondenc ji i  fe lie to ­
nów , ale n ie  w idzę  powodu, ażebym m us ia ł zaraz p i ­
sać do Was w  zw ią zku  np. z  reportażem  P o d ko w iń -  
skiego z B e rlina , czy reportażem  Jan ick iego z N o w e j 
H u ty . I  n ie  zarzucajc ie  m i, że czytam  „b ie rn ie “ , bo 
zastanaw iam  się nad każdym  a rty k u łe m , oceniam  go 
w e d łu g  w łasne j w iedzy  i  upodoban ia  do tak iego czy 
innego rodza ju  le k tu ry . A le  pisać do Was o tych  
w rażen iach  n ie  uw aża łem  n igd y  za stosowne. I  d la ­
tego pozwólcie , że na zakończenie określę  W am  może 
ja ś n ie j m ó j pogląd na to zagadnienie.

Przede w szys tk im  ty p  „Ś W IA T A “  ja k o  tygo dn ika  
je s t ta k i,  że s łuży on i  zaspoko jen iu  pew ne j po trzeby  
w iadom ości z k ra ju  i  ze św ia ta , poszerzeniu także  
w iedzy  po lityczn e j, ale s łuży rów n ie ż  ja k o  ro z ryw ka , 
k u ltu ra ln y  sposób spędzenia czasu nad in te resu jącą  
le k tu rą . Z  tego chyba też c h a ra k te ru  Waszego pism a  
w y p ły w a  w łaśn ie  b ra k  tych  lis tó w , o k tó re  W am  
chodzi, a k tó re  dom agają się zazw yczaj in te rw e n c ji 
re d a k c ji w  spraw ach codziennych trosk  i  k łopo tów . 
Jeś li te sp raw y będziecie poruszać, to  na pewno  
otrzym acie  określoną korespondencję. M n ie  osobiście 
w ys ta rczy  ten sposób obcow ania ze „ Ś W IA T E M “  ja k i  
stosuję obecnie.

Z asy łam  serdeczne pozd row ien ia  
S. C zap lick i, W arszawa  
** #

W wierszu Stephana H erm lina  „A urora“ w  przekładzie  
A ndrzeja W irtha  („Ś w ia t“ N r  45 (172) z 7 listopada br.) 
opuszczono jedną lin ijk ę  trzeciej strofy, która powinna 
brzmieć:

Z  jednym , co w iedział więcej, 
panowie obeszli się srodze, 
jeszcze tej nocy w isiał 
na słupie przy polnej drodze.
A le chłopi b y li ciekawi, 
czy z ziem i ustąpią dziedzice, 
ą robotnicy w  szynelach, 
czy się coś zm ieni w  fabryce.

Zniekształceniu uległa również pierwsza strofa trzeciej 
części. Oto je j właściwe brzm ienie:

K ażdy sobie pom nikiem  —
K roczyły żelazne dnie
przez k ra j, w  k tó rym  krążow nik.
ja k  ju trzenka się zwie.

S Z A C H Y

—  ...A teraz oddaję słuchawkę tatusiowi, k tó ­
ry  chce panią poprosić o zwolnienie mnie z za­
jęć popołudniowych.

M EC Z SZA C H O W Y
„Ś W IA T "  — C Z Y T E L N IC Y

Zgodnie z zapowiedzią za­
mieszczamy dziś z kom enta­
rzem pierwszą z p a rtii na­
szego meczu — partię W l.

G am bit hetm ański 
Białe: Redakcja „Św iata“ 
Czarne: Czytelnicy

1. d2—d4 d7—d5 2. c2—c4 
e7—e6 3. Sbl—C3 Sg8—16 4. 
Gcl—g5 Gf8—e7 5. e2—e3 0—0 
6. Sgl—f3 Sb8—d7 7. W al—cl 
C7—cS 8, G il—d3 d5:c4 9. Gd3 
:c4 h7—h6

Najczęściej stosowaną obro­
ną w  tym  w ariancie jest 
m anew r wprowadzony przez 
Capablancę. Polega on na 
w ym ianie czarnopolowych 
gońców 1 na szybkim  zagra­
niu e6—e5: 9... Sd5 10. G:e7 
H:e7 l l .  0—0 S:c3 W:c3 eS. 
Posunięcie 9... ti6 jest słabe, 
gdyż w  jego rezultacie białe  
unikną w ym iany gońców, 
przeciwdziałając jednocześ­
nie ruchowi e6—e5.

10. Gg5—h4 S16—d5 11. Gh4 
—g3 b7—b5

Czarne szukają kontrgry  
na skrzydle hetm ańskim . N a­
leżało jednak grać 11... b6, 
dążąc do c8—c5. Posunięciem  
w  tekście czarne osłabiają  
bardzo piony hetmańskiego 
skrzydła, co będą odczuwać 
w  ciągu caiej partii.

12. Gc4—d3 Gc8—b7 13. 0—0 
b5—b4

Zagranie to prow adzi do 
jeszcze większego osłabienia 
pionów. Trudno tu jednak  
doradzić jak iś  dobry pian.

N a 13... a6 z zam ia rem  za­
g ra n ia  14... c5 na s tą p iło b y  p o ­
dobn ie  ja k  w  p a r t i i  14. Se4 
Wc8 15. Sd6 itd .

14. Sc3—e4 a7—a5 15. Se4— 
d6 Ge7:d6 16. Gg3:d6 W18—e8 
17. e3—e4 Sd5—e7 18. a2—a3 
Se7—C8 19. Gd6—c5 Sd7:c5 20. 
W cl:c5

C zarnym  u d a ło  s ię z l ik w i­
dować groźnego gońca, ale 
s łaby p io n  c6 pozostał.

20.. . Sc8—e7 21. H d l—a4 b4 
:a3 22. b2:a3 Se7—go 23. W f l 
—b l Hd8—c7 24. S13—d2 Sg6 
—f4

N a 24... e5 m og ło  nastąp ić  
25. d5 Wed8 (25... Hd6 26. W : 
a5) 26. Sc4

25. Gd3—f l  Wa8—a7
Czarne p rz y g o to w u ją  się

do o b ro n y  p ion a  a5.
26. Sd2—c4 We8—a8 27. SC4 

—e5 Wa8—C8 28. W b l—c l Hc7 
—b6.

S ko ro  p iona i  ta k  ju ż  n ie  
m ożna o b ro n ić , le p ie j b y ło  
odejść he tm anem  na d8. T e ­
raz b ia łe  m a ją  w y b ó r : czy 
w z iąć  p iona  a5, czy też c6.

29. g2—g3 Sf4—g6 30. Se5— 
C4 Hb6—dS 31. Wc5:a5 Wa7: 
a5 32. Sc4:a5 Hd8—b6 33. Ha4 
— b4

Z p ionem  w ię c e j b ia ie  chę t­
n ie  godzą się na w ym ia n ę  
he tm anów .

33.. . Hb6:b4 34. a3:b4 Gb7 
—38

L u b  34... Wb8 35. b5 c:b5 
36. W :b5 Wc8 37. W:c8 G:c8 
38. Wb8 Se7 39 Sc4 i  40. Sb6.

35. b'4—b5 SgG—e7 36. b5—b6 
Wc8—b8 37. b6—b7 Wb8:b7

Po 37... G:b7 3*. W bl czar­
ne traciły  figurę.

38. Sa5:b7 Ga8:b7 39. W cl 
—bl Gb7—C8 40. W bl—b8 Kg8 
—h7

Groziło 41. Ga6.
41. f2—13 Kh7—g6 42. K g l 

—f2 f7—f5 43. K f2—e3 Kg6—J6 
44. h2—h4 g7—g5 45. h4:g5 +  
h6:g5 46. G fl—e4

Czarne nie dostrzegają gro­
żącej kom binacji. P artia  
zresztą i po stosunkowo lep­
szym 46. f:e4 była n ie  .do 
utrzym ania.

46... K f6—g6 47. Wb8:c8! Se7 
:c8 48. Gc4:e6 SC8—d6 49. e4: 
15+ Sd6:f5 50. Ge6:f5+ Kg6 
:f5 51. Ke3— d3 Kf5—e6 52.
Kd3—c4 Ke6—d6 53. 13—14 g5 
■—i*  54, g3:14 Kd6—e6 55. Kc4 
—c5 i czarne poddały się.
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O W A L  T W A R Z Y DECYDUJ E O R O D Z A J U  U C Z E S A N I A
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D Z IŚ
PIELĘGNOWAĆ WŁOSY?CZY UMIESZ

W łaściw e m yc ie  w łosów  i  
częste szczotkow anie, to  dw a 
w a ru n k i niezbędne d la  ła d ­
ne j fry z u ry .

M Y C IE : Dobrze c iep łą  w o ­
dą zmocz w łosy  i  w y le j na 
n ie  po ło w ę  przygotow anego 
szam ponu łu b  rozpuszczone­
go m yd ła . R ozprow adź m y d ­
ło  p o  w łosach i  bez w c ie ra ­
n ia  (p ia n y  n ie  będzie, bo 
w ło sy  są b rudne ) szybko, 
k i lk a k ro tn ie  spłucz gorącą 
w odą. N astępnie  w y le j na 
w łosy  d rugą część m yd ła . 
Teraz w c ie ra j m yd ło  d o k ła d ­
n ie , b y  u tw o rz y ło  s ię ja k  
n a jw ię ce j p ian y . M asu j skó ­

rę  g ło w y . Spłucz k i lk a k ro t ­
n ie .

S Z C Z O T K O W A N IE : Jeże li 
chcesz m ieć p iękne , e la ­
styczne w łosy, m usisz je  
szczotkow ać p rz y n a jm n ie j 
dw a razy dz ienn ie . Rano i  
w ieczorem  p rzed pó jśc iem  
spać. Szczotka d ru c ia n a  s łu ­
ży je d y n ie  do rozczesyw ania 
w łosów  i  do masażu skó ry . 
Szczotka szczecinowa służy 
do szczo tkow an ia  w łosów . 
D o szczotkow ania u żyw a j 
w y łą czn ie  szczotki n ie  d ru ­
c ia n e j!

Jak często m yć  w łosy?
Co tydz ie ń , lu b  raz n a  io 
dn i.

Co ro b ić , g d y  w łosy  szybko 
się tłuszczą? P rzez cz te ry  t y ­
godnie , co tyd z ie ń , m y j w ło ­
sy ty lk o  w  2 żó łtka ch , k tó re  
doskonale  s ię ro zp len ią . N ie  
u żyw a j m yd ła , an i oc tu . M y ­
cie ż ó łtk a m i zaleca się 
w s zys tk im  ko b ie to m , ż ó łtk a  
są doskonałą o d żyw ką  dla 
w łosów , zw łaszcza p ó k i nasz 
p rzem ys ł n ie  fa b ry k u je  spec­
ja ln y c h  w ita m in  przeznaczo­
nych  d la  w łosów  ( ja k  to  się 
ro b i np. w  C zechosłow acji).

Jednym  z najczęściej 
pow tarza jących  się w i­
doków  w  naszym  życiu , 
stale nam  towarzyszącym , 
w b rew  chęciom, czy też 
zgodnie z n im i —  
je s t odbicie w ła ­
snej tw a rz y  w  lu ­
strze. P raw dopo- 2 
dobnie z  naszej E  
kob iecej n a tu ry , 
sk łonne j do zm ienności, 
p łyn ie  fa k t, że lu b im y  
rozm aitość we fryzu ra ch , 
dz ięk i k tó re j z  owego lu ­
s tra  p a trz y  na nas w ła s ­
na tw a rz  o d m i e n i o n a .

A le  na ja k ą  now ą f r y ­
zurę się zdecydować? Jak  
znaleźć tę  na jm odnie jszą  
bez ryzyka , że będzie 
„n ie  do tw a rz y “ ? M oda  
w  uczesaniach, ta k  ja k  
i  m oda w  ub io rach, u k a ­
zu je  nam  ze s tron ic  ż u r-  
na lów  przede w szys tk im  
o g ó l n ą  l i n i ę  s y l ­
w e t k i .  W  gruncie  rzeczy 
wdzięczne m od e lk i fo to ­
gra fow ane w  żurna lach  
są w łaśc iw ie  sym bolam i, 
w ska zu ją cym i zasadniczy 
s ty l ub ran ia  i  pew ną lic z ­
bę szczegółów lu b  po m y­
słów, k tó re  p ro p o rc jo n a l­
n ie  do m ożliw ości możemy 
stosować w  życiu . D lacze­
go m ów ię, że owe s y lw e t­
k i żum a lo w e  są sym bo­
liczne? B o je s t n ie  do 
pom yślenia , żeby u lice  
nasze, b iu ra , fa b ry k i,  czy 
cuk ie rn ie  z a lu d n ił t łu m  
kob ie t z ró w n ie  sztucz­
n ym  w yrazem  tw arzy , z 
n ieuchronn ie  podniesio­
n y m i b rw ia m i, zastyga­

jących w  n ien a tu ra ln ych  
pozach, na jczęście j w  ż u r-  
na lo w ym  „ro z k ro k u “ , k tó ­
ry  m o ż liw y  je s t je dyn ie  
tam  i  na gimnastyce... Je-

O A t O D Z I F

dnostajne w  pozach fo to ­
g ra fie  m odelek, u jed no­
licony w y ra z  tw a rzy , 
ja k b y  „zno rm a lizow an ie “  
s y lw e tk i, służą przede  
w szys tk im  do ty m  w y ra ź ­
niejszego pokazania ogó l­
ne j l i n i i ,  panu jące j w 
modzie.

M oda ta zresztą liczy  
się bardzo z w ym a ga n ia ­
m i życia, liczy  się o w ie ­
le w ięce j n iżb y  to  w y d a ­
w a ło  się przygodne j ob- 
serwatorce. O lb rzym ia  
liczba kob ie t na  św ięcie  
—  to ko b ie ty  pracujące. 
Stąd m acie modę k ró t ­
k ic h  w łosów , stąd m oda  
chodzenia bez kapelusza  
przez w ie le  m iesięcy w  
roku , stąd m oda n is k ie ­
go obcasa, czy p ó l-s łu p ­
ka. A  w ięc  „szybko “  i  
„w yg od n ie “ . Stąd m am y  
modę ny lo n o w e j b ie liz ­
ny, k tó re j w yp ran ie  za­
b iera  10 mAnut czasu, 
wyschnięcie 20 m in u t, a 
prasow anie odpada ca ł­
kow icie .

P rz y  w yborze uczesa­
n ia  pam ię ta jc ie , że decy­
du je  tu  o w a l  waszej 
tw a rzy . P rzy  fa rb o w a n iu  
w łosów  —  decydu je k o ­
l o r  cery, p rzy  doborze

po m ad k i do us t decydu je  
k o lo r waszych o c z u .

Jeże li masz cerę tak  
zw aną „bez ko lo ró w “ , 
skłonna jesteś do tego 

co nazyw am y  
„sza ry  w jyg ląd“  
lu b  ,yzielony“  —  
n ie  tle ń  w łosów  
na ja sno ! Cera 
tw o ja  będzie 

w yg lą d a ła  ja k  brudna, 
postarzysz się n iepo trzeb­
nie, a  rażąca n ie n a tu ra l-  
ność w łosów  p rzyp om n i 
pa trzącym  na  ciebie... 
perukę  hohengrina ...

D a le j, w spom n ia łam  o 
pom adkach do ust. Jest 
omalże regu łą , że kob ie ­
ty  o jasnych  oczach (bez 
w zg lędu na k o lo r w ło ­
sów) p o w in n y  używ ać po- 
m adek jasnych , a kob ie ­
ty  o c iem nych oczach —  
pom adę)c ciem nych. Jeśli 
n ie  w ie rzyc ie  —  z a p y ta j­
cie szatynek lu b  b ru ne ­
tek  o jasnych  oczach —  
z pewnością odpowiedzą  
w am , że m am  rację.

Dzisie jsza m oda je s t 
modą n a t u r a l n o ś c i .  
S tosu j w ię c  m a low an ie  z 
um iarem . Jeże li m alu jesz  
rzęsy tuszem  —  nie  
m a lu j n ig d y  d o l n y c h  
r z ę s .  Postarza zawsze, 
a  b ru d z i często.

Jeże li m a lu jesz usta  —  
n i g d y  a ż  d o  k ą ­
c i k ó w ,  n ig d y  poza 
n a tu ra ln ą  lin ię  w a rg . 
P rz y  czym  m ie j lito ść  
nad p raczką i  po nam a­
lo w a n iu  od c iśn ij us ta  na 
k a w a łk u  b ib u łk i,  n ie  
sm aru j zbytecznie se r­
w e tk i lu b  ch u s tk i do n o ­
sa pom adką, ta k  t r u d ­
ną do w y p ra n ia !

C a ły tw ó j dysk re tn y  
m aqu illage  m a na celu  
podkreślen ie  ładnych  
cech tw e j tw a rz y  tak , by 
n ie  zabrać je j  n ic  z  n a ­
tu ra lnośc i. Tego chce 
dzisiejsza m o d a  i  do­
brze C i życząca.

PIĘCIORO PRZYKAZAŃ LUDZKICH
1) D ja praw dziw ej elegancji nie W ystarczy być ele­

gancko ubraną. Trzeba jeszcze um ieć o tym  zapom­
nieć. (Swoboda ruchów, naturalność zachowania).

2) Elegancja? Tak, ale nie „tan ia1' i  nie „za każdą ce­
n ę '1. (Na przyk ład  kosztem odżywiania).

3) L a k ie r na paznokciu m a przykryw ać wyłącznie  
paznokieć./ N ie zastępuje szczotki do paznokci.

4! Pomyśl, co byłoby, gdyby krawcowe lub spółdziel­
nie w  których się ubierasz w ydaw ały swoje pa­
m iętn iki. Jakie wspomnienie poświęcono by tam  
tobie? szanuj czas bliźniego! Oceniaj cierpliwość!

5) Pam iętaj, że na 10 prawdziwych mężczyzn przyn aj­
m nie j 10 zauważy czy jesteś m iła łub ładna, a ani 
Jeden — w  oo byłaś ubrana. N ie przeceniaj stroju!
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I  ty jej wierzysz?.To farbowane króliki.

M a d z ie  
ia  br.) 
ow inna

-  Jest strasznie zdenerwowany; od miesiąca 
¡ega w  kolko ja k  szalony.

wraca—  Ten, jak  zwykle zalany, 
przodem.

A  mnie portretowa! Picasso!

Ignorant.
Psiakrew! Co ja  jeszcze miałem dz is ia j za ła tw ić

i t y s o w a ł  J a n u s z  s t a n n ï


